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E. Gierek podejmowany obiadem 
nrzez Sekretarza Generalnego ONZ

Spotkanie w KW PZPR

W czwartek wieczorem przewodniczący Rady Miasta No­
wy Jork P. Dwydr złożył wizy tę I sekretarzowi KC PZPR 
Edwardowi Gierkowi, przekazując przywódcy polskiemu 
symboliczne klucze miasta Nowy Jork.
Podczas uroczystości P. 

Dwydr oświadczył, że ten sym 
boliczny akt wręczenia kluczy 
wybitnemu gościowi, sprawia 
mu szczególną satysfakcję.

Wyrażając podziękowanie za 
symboliczny upominek, Ed­
ward Gierek oświadczył, że 
klucze do miasta Nowy Jork 
przekaże społeczeństwu War­
szawy.

Podczas spotkania, które u- 
płynęło w miłej atmosferze, 
omawiano również niektóre 
problemy wielkich miast.

Ostatnim punktem wizyty I 
sekretarza KC PZPR w No­
wym Jorku był uroczysty o- 
biad wydany na jego cześć 
przez sekretarza generalnego 
ONZ Kurta Waldheima. U wej 
ścia do sali recepcyjnej w gma 
chu ONZ powitał Edwarda 
Gierka z małżonką i towarzy­
szącymi im osobami szef pro­
tokołu ONZ.

Ze strony polskiej uczestni­
czyli w obiedzie: członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR 
— wiceprezes Rady Ministrów

WPISANIE DO „KSIĘGI CZYNÓW ŻOŁNIERSKICH” * WYSO­
KIE ODZNACZENIA PAŃSTWOWE I NAGRODY ¥ KONCERT W 

TEATRZE POLSKIM W WARSZAWIE

31 rocznica powstania
Ludowego Wojska Polskiego
W piątek, w przededniu Dnia Wojska Polskiego w całym 

kraju odbyły się liczne uroczystości.
W Warszawie odbyła się uro 

czystość wpisania kolejnej gru 
py żołnierzy, którzy wyróżnili 
się wybitnymi osiągnięciami w 
realizacji zadań obronnych o- 
raz bohaterską postawą — do 
„Księgi czynów1 żołnierskich”. 
Wielu żołnierzy uhonorowa­
nych zostało odznaczeniami.

Zgodnie z tradycją, Minister 
Obrony Narodowej wydał roz­
kaz okolicznościowy oraz przy­
znał nagrody i wyróżnienia 
naukowcom i twórcom zajmu­
jącym się problematyką woj­
ska i obronności kraju. W sto 
licy obchody święta LWP u- 
świetnił koncert w Teatrze 
Polskim.

Stało się tradycją, iż w prze 
dedniu rocznicy powstania Lu 
dowero Wojska Polskiego gru­
pa wybitnych dowódców, nau­
kowców — żołnierzy, uhonoro­
wana zostaje wpisaniem do 
„Księgi czynów żołnierskich”.

Obchody w Poznaniu
W przededniu święta Ludo­

wego Wojska Polskiego odbyło 
się w piątek w Poznaniu — zor 
sanizowane przez Wojewódzki 
Komitet Frontu Jedności Na­
rodu — składanie wieńców pod 
Pomnikiem Bohaterów i Pomni 
kiem PPR-owców na Cytadeli. 
W uroczystości uczestniczyły 
'mnopania honorowa Wojska 
Pols'-’.e7o. deleeacja Dowódz­
twa Wcisk Lotniczych, przed- 
stawie o> . politycz­
nych i społ“cznvch. wvż?zvch 
s’k^ł oficerskich,’ zakładów pra 
cy ^społeczeństwa Poznań'a.

Wieczorem z placu Mickie- 
W;cza przeszedł ulicami miasta 
uroczysty capstrzyk. (kos)
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Stanowi to wyraz uznania dla 
talentu, pracowitości i odwagi 
ludzi w żołnierskich mundu­
rach.

W piątek w Ministerstwie 
Obrony Narodowej odbyła się 
uroczystość wpisania do „Księ 
gi czynów żołnierskich” kolej­
nej grupy 17 zasłużonych żoł­
nierzy WP. W uroczystości 
uczestniczył minister ON gen. 
armii Wojciech Jaruzelski, któ 
remu towarzyszyli członkowie 
kierownictwa MON.

Na kartach „Księgi” znalazło się 
m. in. nazwisko płk. dypl. Jerzego 
Jarosza — pierwszego dowódcy 
jednostki specjalnej WP w Doraź­
nych Siłach Zbrojnych ONZ na 
Bliskim Wschodzie oraz jego za­
stępcy — ppłk. Zdzisława Pałki, 
a także gen. bryg. Zbigniewa Cha 
nowicza — zastępcy dowódcy Ślą­
skiego Okręgu Wojskowego, który 
służbę w Ludowym Wojsku Pol­
skim pełni nieprzerwanie od 1944 r.

Zaszczytu wpisania do „Księgi” 
dostąpili naukowcy: płk prof. dr 
med. Henryk Czarnecki, ppłk mgr 
inż. Marian Karpeta i prof. dr hab. 
inż. Jan Kroszczyński — za duży 
dorobek naukowo-badawczy i dy­
daktyczny.

*
Minister Obrony Narodowej 

gen. armii W. Jaruzelski ude-
Dokończenie na sir 2

Pomnik 
ku czci zwiadowców
W sobotę, 12 bm. w pobliżu 

Sokołowa (gmina Lubasz w po 
wiecie Czarnków) nastąpi od­
słonięcie pomnika ku czci żoł­
nierzy grupy desantowej Sa­
modzielnego Batalionu Specjał 
nego I Armii Wojska Polskie­
go i zwiadowców radzieckich. 
Uroczystość ta odbywa się w 
30 rocznicę lądowania pod So 
kołowem zwiadowców WP do 
wodzonych przez porucznika 
Sergiusza Iliaszewicza (Pisaliś 
mu na ten temat 10 bm. w ar 
tukule pt. „W mundurze żoł­
nierza nolskiego pr.ez okupo- 
waną Wielkopolską").

Po odsłonięciu pomnika, któ 
rego twórcą jest artysta- 
rlnstyk Jerzy Sobociński, na- 
•'tani w Lubaszu otwarcie tzw. 
Tzby Pamięci, gdzie zebrano 
-mmiatki związane z działal­
nością w okupowanej Wielko- 
nolsce zwiadowców Dolskich i 
radzieckich. Nadto 12 i 13 bm. 
organizowany jest okolicznoś­
ciowy Pajd do Ziemi Czarn- 
kowskiej. W imprezie tej bie- 
rze udział 1000 osób. (y)

Mieczysław Jagielski i mini­
ster spraw zagranicznych Ste­
fan Olszowski oraz członek Se 
kretariatu KC PZPR, kierow­
nik Wydziału Zagranicznego 
KC Ryszard Frelek, wicemini­
ster spraw zagranicznych Sta 
nisław Trepczyński, stały przed 
stawiciel PRL w ONZ amba­
sador Eugeniusz Kułaga i am­
basador PRL w Waszyngtonie 
Witold Trąmpczyński.

Obecni byli zastępcy sekre­
tarza generalnego ONZ oraz 
wyżsi urzędnicy ONZ.

W obiedzie wzięli także u- 
dział przewodniczący Rady 
Bezpieczeństwa ONZ, przedsta 
wiciel Kamerunu M. Mjine o- 
raz ministrowie spraw zagra­
nicznych wielu państw, przy­
byli na sesję Zgromadzenia O- 
gólnego ONZ.

Podczas obiadu Kurt Wald- 
heim i Edward Gierek wygło­
sili przemówienia.

Zabierając głos sekretarz ge 
neralny ONZ wyraził zadowo­
lenie ze spotkania z E. Gier- 
kiem w siedzibie Organizacji 
Narodów Zjednoczonych w No 
wym Jorku. Przypomniał on, 
że w czasie swej wizyty w Pol 
sce przed 2 laty miał okazję

Dokończenie na str. 2

Bonn chce wzmacniać 
pakt NATO

10 bm. w Bundestagu rozpoczę­
ła się debata nad nowa struktu­
rą Bundeswehry. Zmiany tej 
struktury proponowane w przed­
łożonym projekcie, maja przyczy 
nić się do militarnego wzmocnie­
nia paktu NATO. Projekt przewi 
duje wvgospodarowanie dodatko­
wych środków na modernizację 
Bundeswehry oraz wprowadzenie 
służby wojskowej z następującym 
Po niej bezpośrednio tzw. okresem 
gotowości, w którym zwolnieni 
do rezerwy żołnierze mocą być po 
nownie powołani do służby czyn­
nej.

Minister obrony RFN. Georg 
I.eber oświadczył w Bundestagu, 
że Pakt Atlantycki pozostanie 
.nodstawa bezpieczeństwa” Repu­

bliki Federalnej, a jego struktura 
militarna musi być ciągle udo­
skonalana. (PAP)

Trwały wkład wielkopolskich nauczyciel 
w reformę systemu oświaty

Tradycyjnie z okazji Dnia Nauczyciela odbyło się wczo­
raj spotkanie przodujących nauczycieli Poznania i wojewódz­
twa poznańskiego z sekretarzami Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR — Bogdanem Gawrońskim i Jerzym Wojteckim. Obec­
ni byli także: kierownik Wydziału Oświaty i Nauki KW PZPR 
— Jerzy Filipiak i kurator Okręgu Szkolnego Poznańskiego 
— Anna Tyczyńska.
Sekretarze KW PZPR pod­

kreślili znaczny wkład, który 
do ogólnopolskich osiągnięć pe 
dagogicznych wnieśli wielko-

Order Rewolucji 
dla Mołdawskiej SRR 
W stolicy Mołdawii — Kiszy 

niowie odbyła się w piątek uro 
czysta akademia z okazji jubi­
leuszu 50-lecia tej. Socjalistycz 
nej Republiki Radzieckiej i jej 
partii komunistycznej. Na aka­
demii głos zabrał sekretarz ge 
neralny KC KPZR, Leonid 
Breżniew podkreślając, że go­
spodarka narodowa ZSRR roz 
wija się zgodnie z tym kur­
sem, który wytyczył XXIV 
Zjazd KPZR.

L. Breżniew udekorował 
sztandar Republiki przyznanym 
jej Orderem Rewolucji Paź­
dziernikowej. (PAP)

Skrót przemówienia sekre­
tarza generalnego KC KPZR 
wygłoszonego w Kiszyniowie 
zamieszczamy na str. 2.

Manifestacja studentów 
w Addis Abebie

W stolicy Etiopii Addis Abebie 
odbyła się w piątek manifestacja 
studentów. Demonstranci ostro pro 
testowali przeciwko mieszaniu się 
obcych sił w wewnętrzne sprawy 
Etiopii, które usiłują zaszkodzić 
sprawie jedności narodu. Niektóre 
grupy studentów domagały się rów 
nież przekazania w jak najbliż­
szym czasie władzy w ręce rządu 
cywilnego. (PAP)
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Warszawa
Był to tydzień, w którym ze szczególną 

uwaga śledziliśmy transmisje i czyty­
waliśmy materiały ze Stanów Zjedno 

czonych Ameryki Północnej. Wizyta Edwar- 
d Gierka w USA miała przecież nie tylko 
swą formalna wagę pierwszej w historii sto­
sunków polsko-amerykańskich wizyty polskie 
go przywódcy przybywającego do tego kra­
ju na oficjalne zaproszenie prezydenta 
Stanów Zjednoczonych.

Można chyba stwierdzić, że był to ty­
dzień znacznej satysfakcji dla Polaków. Za 
powiadał ową satysfakcję już klimat po­
przedzający ten szczyt polsko-amerykański. 
Jednakże przebieg i rezultaty tego ważkie 
go wydarzenia międzynarodowego — tym 
bardziej traktowanego za wielkie wydarze­
ni-: dyplomatyczne, iż gościem i rozmówca 
Ceralda Forda, nowego prezydenta USA, 
był pierwszy przedstawiciel państwa socja­
listycznego - wykazał w stopniu większym, 
aniżeli częstokroć na co dzień sobie to u- 
świadamiamy, rangę Polski socjalistycznej.

Oto na przykład znaczenie Polski jako 
partnera współpracy gospodarczej, nauko­
wej i technicznej podkreślił już w swym po­
witalnym przemówieniu Gerald Ford, zwra­
cając uwagę, iż Polska, zajmująca czoło­
we miejsce w świecie w dziedzinie produk­
cji wydobycia węgla i badań w tej dziedzi-

polscy nauczyciele. Szereg cen 
nych inicjatyw zrodziło się w 
naszym województwie. Znany 
w kraju jest ruch nowatorstwa 
i postępu pedagogicznego, u- 
miejętna korekta sieci szkół 
wiejskich. Niejednokrotnie na 
si nauczyciele pierwsi wprowa 
dzali zmiany dydaktyczne do 
szkolnictwa. Szczególną uwagę 
zwrócono na rozwój szkolni­
ctwa wiejskiego celem wyrów 
nania poziomu między mia­
stem a wsią. Jest to niezbęd­
ny warunek wprowadzenia po 
wszechnej szkoły średniej. Re 
forma oświatowa wymaga 
szczególnego zaangażowania ze 
strony nauczycieli. Wzrosła 
ranga, autorytet i społeczny 
prestiż tego zawodu. Najlepsi 
snośród 26 000 wielkopolskich

nauczycieli niejednokrotnie by 
li odznaczani i nagradzani za 
swoją pracę.

W trosce o warunki bytowe 
nauczycieli stworzono fundusz 
socjalny, zwiększa się systema 
tycznie liczba mieszkań dla pe 
dagogów.

Realizacja nowego systemu 
oświatowego — podkreślono za 
leży od poziomu zaangażowa­
nia nauczycieli. Dlatego też 
cieszy fakt, że wielkopolscy 
nauczyciele chętnie uzupełnia­
ją swoje kwalifikacje. Ponad 
3 000 nauczycieli podjęło studia 
magisterskie na Uniwersytecie 
im. A. Mickiewicza w Pozna­
niu. Łącznie uzupełniać swoje 
kwalifikacje będzie prawie 
13 000 nauczycieli czynnych za 
wodowo. Wszyscy nauczycie1? 
ciągle doskonalą swój warsztat 
dydaktyczny. Pomocą służyć 
im powinny podstawowe orga 
nizacje partyjne, w trosce o 
wychowanie młodzieży w du-

Dokończenie na str 2

W 30-lecie MO i SB

• Odznaczenia dla byłych funkcjonariuszy
• Uroczyste ślubowanie w ZONO

W całej Wielkopolsce, w ramach obchodów 30 rocznicy 
powołania MO i SB, odbywają się okolicznościowe imprezy. 
Wczoraj w Poznaniu — byliśmy świadkami uroczystego ślu­
bowania funkcjonariuszy Zmotoryzowanego Odwodu Milicji 
Obywatelskiej, uczestniczyliśmy także w spotkaniu kierowni­
ctwa Komendy Wojewódzkiej MO z byłymi funkcjonariusza­
mi.

W godzinach popołudniowych 
w Sali Konferencyjnej Domu 
Kultury MO grupa byłych fun 
kcjonariuszy MO i SB spotka­
ła się z kierownictwem Ko­
mendy Wojewódzkiej MO w 
Poznaniu. Przybyli także se­
kretarze Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR: Bogdan Gawroń­
ski i Stanisław Kulesza oraz 
wojewoda poznański Tadeusz 
Grabski.

Dokończenie na str 2

Partia Pracy zdobyła 
bezwzględną większość 

w Izbie Gmin
Partia Pracy premiera Harol 

da Wilsona zdobyła już bez­
względną większość manda­
tów w nowej Izbie Gmin. Stan

Dokończenie na str 2

Waszyngton
nie, ma do odegrania bardzo istotną 
przy wnoszeniu wkładu do światowej

rolę 
pro-

blematyki energetycznej. Kompleksy pod­
pisanych umów oraz wspólne oświadczenie 
o rozwoju współpracy gospodarczej, prze­
mysłowej i technologicznej pomiędzy PRL 
i USA świadczą też, że osiągnięte na zasa­
dzie partnerstwa uzgodnienia staną się pod 
stawą rozwijania współpracy.

Spotkanie waszyngtońskie wykazało rów­
nież raz jeszcze skuteczność naszych dążeń, 
determinujących przez cale trzydziestole­
cie politykę zagraniczną Polski Ludowej. 
„Wizyta ta — mówił w pierwszym przemó­
wieniu w Białym Domu Edward Gierek — 
daje mi satysfakcję również dlatego, że sta 
nowi ona jeszcze jedno potwierdzenie mię­
dzynarodowego odprężenia, do którego 
kraj mój przykłada zasadnicze znaczenie i 
stara się wnosić swój maksymalny wkład. 
Proces ten wypływający z istoty współcze­
snego świata — z potrzeby i konieczności 
pokojowego współistnienia państw o od­
miennych ustrojach — został w ostatnich 
latach poważnie zaawansowany. My, Po­
lacy, jesteśmy z tego radzi i uważamy, że 
w interesie wszystkich narodów leży uczy­
nienie go głębokim, powszechnym i od­
wracalnym. Z zadowoleniem przyjmowane 
jest, że pan, panie prezydencie w tym wła-

śnie kierunku odprężenia steruje polityko 
Stanów Zjednoczonych".

Będące rezultatem rozmów i ustaleń wa 
szyngtońskich wspólne oświadczenie o zc- 
sadach stosunków polsko-amerykańskich 
wyraża też obopólne zadowolenie z postę­
pu, jaki został dokonany w ostatnich latach 
w zakresie ogólnego odprężenia i rozwo­
ju pokojowych stosunków między państwa­
mi o różnych systemach społeczno-ekono­
micznych. Podkreśla znaczenie uczynienia 
tego postępu nieodwracalnym. Wyraża zde­
cydowanie czynienia dalszych wysiłków 
zmierzających ^o umocnienia tych pozy­
tywnych przemian.

Nic dziwnego więc, że „wielki występ 
Polski w Waszyngtonie" (jak to określił w 
swym komentarzu zachodnioniemiecki „De- 
Tagesspiegel") miał jak mało które z bila 
teralnych spotkań na szczycie zgodnie życz 
liwe komentarze obserwatorów z całego 
świata.

Ponadto wszakże rozmowy polsko-amew 
kańskie przyczyniły się do tego, co w? 
wspólnym oświadczeniu określono jako 
„zdecydowanie rozwijania wzajemnych sto­
sunków między obydwoma państwami w du 
chu współpracy i wzajemnego poszanowa­
nia". Pękła bowiem przy tej okazji w Sta­
nach Zjednoczonych niejedna z barier dez 
informacji o Polsce socjalistycznej.

Jak nigdy dotąd do szerokich kręgów 
społeczeństwa amerykańskiego dotarło 
prawda o tym, że nasz kraj, przed wojną 
zacofany i biedny, jak żaden inny w jej to 
ku spustoszony, stanął wysiłkiem i przemia 
nami społecznymi trzydziestolecia w rz- 
dzie przodujących, nowoczesnych krajów 
europejskich.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI
MMI



Gospodarka ZSRR rozwija się zgodnie 
z wytycznymi XXIV Zjazdu KPZR

Otwarto polską wystawę 
gospodarczą w Pradze

Skrót przemówienia Leonida Breżniewa

Wytrwała i niełatwa walka 
o uzdrowienie sytuacji 
międzynarodowej, jaką 

Związek Radziecki prowadzi 
wraz ze swymi socjalistyczny­
mi sojusznikami przy popar­
ciu wszystkich postępowych i 
miłujących pokój sił, przynosi 
odczuwalne wyniki. Udało się 
doprowadzić do rozwiązania 
wielu ostrych problemów, za­
truwających atmosferę między 
narodową od czasu drugiej woj 
ny światowej — oświadczył se 
kretarz generalny KC KPZR 
Leonid Breżniew w przemowie 
niu wygłoszonym w Kiszynio- 
wie na uroczystej akademii 11 
bm. Zwrócił on szczególną u- 
wagę na sytuację na Bliskim 
Wschodzie, podkreślając, iż 
Związek Radziecki występuje 
zdecydowanie za jak najszyb­
szym wznowieniem prac ge­
newskiej konferencji pokojo­
wej z udziałem wszystkich za 
interesowanych stron, w tym 
także Palestyńczyków.

L. Breżniew oświadczył, że 
Związek Radziecki, podobnie 
jak dotychczas, popiera w peł 
ni słuszną sprawę państw a- 
rabskich.

Głębokie, pod wieloma wzglę 
darni niebywałe pod względem 
siły i ostrości, zjawiska kryzy­
sowe dotknęły wszystkie dzie­
dziny życia społeczeństwa bur 
żuazyjnego — powiedział L.

Spotkanie w KW PZPR
Dokończenie ze str. 1 

chu głębokiego patriotyzmu i 
internacjonalizmu. Zadania te 
stoją zresztą przed całym spo­
łeczeństwem.

W rozmowie głos zabrali li­
czni pedagodzy dzieląc się swo 
imi spostrzeżeniami, osiągnię­
ciami w zakresie nauczania i 
wychowania. Mówiono też o 
trudnościach, proponując róż­
ne rozwiązania. Na przykład 
nauczycielka Szkoły Podsta­
wowej Specjalnej nr 105 w 
Poznaniu — M. Markowska mó 
wiła o potrzebie stworzenia no 
woczesnej „szkoły życia” dla 
dzieci najbardziej potrzebują­
cych. Kurator OSP zapewniła, 
że budowę takiej szkoły rozpo 
cznie się w roku 1976.

Na zakończenie — sekretarz 
KW Jerzy Wojtecki w imieniu 
Sekretariatu KW PZPR w Poz 
naniu wyraził wszystkim wiel 
kopolskim pedagogom uznanie 
za trudną pracę dydaktyczną 
i wychowawczą, podziękował 
za osiągnięte wyniki, gotowość 
podejmowania prac nowator­
skich. Zaznaczył, że zawód na 
uczyciela cieszy się szacun­
kiem i uznaniem partii i spo­
łeczeństwa. (bg)

Breżniew. Niepohamowany roz 
wój inflacji, wstrząsy waluto- 
wo-finansowe,.ostry kryzys e- 
nergetyczny, recesja w dziedzi 
nie produkcji i wzrost bezro­
bocia — oto ekonomiczne ob­
jawy choroby kapitalizmu na­
szych dni. Wszystko to godzi 
dotkliwie w interesy warstw 
pracujących, wywołując no­
wą, potężną falę walk klaso­
wych.

Nigdy jeszcze w ostatnich 
dziesięcioleciach nie było tak 
oczywistego kryzysu demokra­
cji burżuazyjnej, postępujące­
go rozkładu wewnętrznego po 
litycznej machiny panowania 
kapitału. Dochodzi do tego kry 
zys ideologiczny i moralny.

Sekretarz Generalny KC 
KPZR oświadczył w dalszej 
części przemówienia: Bę­
dziemy nadal lojalnie i rzetel­
nie współpracować z innymi 
państwami. Równocześnie bę­
dziemy, tak jak dotychczas, 
zdecydowanie przeciwstawiać 
się organizatorom międzynaro 
dowych prowokacji i awantur, 
zwolennikom „zimnej wojny”, 
wrogom pokoju.

Mówiąc o życiu wewnętrz­
nym ZSRR, Leonid Breżniew 
podkreślił, że gospodarka ra­
dziecka rozwija się zgodnie z 
kursem wytyczonym przez 
XXIV Zjazd KPZR. Do­
chód narodowy wzrośnie w 
ciągu 4 lat (1971—1974) 
o przeszło 1/4, a produkcja prze 
mysłowa o przeszło 1/3. Stale 
podnosi się stopa życiowa lud­
ności. W 1974 r. przeciętne pła 
ce robotników i pracowników 
umysłowych zwiększą się w 
porównaniu z 1970 r. o 15 pro 
cent, a wynagrodzenie kołchoz 
nikęw za pracę — o 22 pro­
cent. Obywatele radzieccy za­
częli się lepiej odżywiać, na­
stąpiła wyraźna poprawa sytu 
acji mieszkaniowej, wyraźna 
poprawa zaopatrzenia w wyro 
by przemysłowe i usług.

Leonid Breżniew podkreślił, 
że następny plan 5-letni (1976 
—1980) powinien być przede 
wszystkim pięcioleciem jakoś-

ci, pięcioleciem efektywności 
w imię dalszego wzrostu do­
brobytu ludności. Główna, spe 
cyficzna cecha obecnego etapu 
polega właśnie na tym, że na 
pierwszy plan coraz bardziej 
wysuwają się, oprócz ilościo­
wych czynników wzrostu gos­
podarczego, czynniki jakościo­
we.

Społeczeństwo nasze cechuje 
stabilność polityczna i dyna­
mizm ekonomiczny — powie­
dział Sekretarz Generalny KC 
KPZR. Nasz ustrój socjalisty­
czny, nasza ideologia marksi­
stowsko — leninowska, nasz
radziecki styl życia, 
cała nasza działalność 
ludziach radzieckich 
wiarę w przyszłość i
ich optymizmem. (PAP)

słowem, 
rodzi w 
głęboką 
napawa

W sobotę przed południem w Pałacu Zjazdów na terenie 
praskiego Parku Kultury i wypoczynku im. J. Fuczika, ot-
warta została pierwsza i największa 
spodarcza Polski zorganizowana na 
Jest ona równocześnie największą,
zentacją za granicą osiągnięć 
ciu PRL.
Na otwarcie wystawy przy­

byli przedstawiciele najwyż­
szych władz partyjnych i pań­
stwowych Czechosłowacji.

Ze strony polskiej obecni by 
li: członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR, Jan Szy-
diak i 
Kaim, 
ckiej: 
KPCz,

wicepremier Franciszek 
ze strony czechosłowa- 
członek Prezydium KC 

sekretarz KC Josef
Kempny i wicepremier rzą­
du CSRS Rudolf Rohliczek.

Zabierając głos w czasie uro 
czystości otwarcia wystawy 
J. Kempny powitał polskich goś 
ci przybyłych do Pragi. W swo 
im wystąpieniu wskazał on na

Edward Gierek podjęty
przez Sekretarza Generalnego ONZ

Dokończenie ze str. 1 
dokonać interesującej wymia­
ny poglądów z I sekretarzem 
KC PZPR i rządem polskim. 
K. Waldheim .podkreślił, że 
wspomina naród polski nie tyl 
ko z wielkiej gościnności i za­
interesowania, jakie przejawia 
wobec ONZ, lecz także jest pod 
wrażeniem ogromnego postę­
pu, dokonanego przez Polskę. 
Naród polski może być dumny 
z odbudowy kraju, a zwłaszcza 
stolicy ze zniszczeń wojen­
nych, jak również z rozwoju 
gospodarczego i społecznego, 
który jest jego ogromnym o- 
siągnięciem.

Nawiązując do wystąpienia 
I sekretarza KC PZPR w Zgro 
madzeniu Ogólnym NZ, K. 
Waldheim wyraził zadowolenie 
z poparcia, jakie w imieniu 
narodu polskiego E. Gierek 
udzielił Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

W piątek Edward Gierek 
wraz z towarzyszącymi mu 
osobami udał się do położo­
nego w rejonie Pittsburga, gór 
niczego miasta Wheeling. Znaj 
duje się tam jedna z najno-
wo cze śn iej szy ch Stanach
Zjednoczonych kopalń węgla.

Program przewidywał nas­
tępnie złożenie ^izyty na uni 
wersytecie pittsburskim, sły­
nącym z bogatych tradycji po 
lonijnych.

Ostatnim punktem piątko­
wej wizyty I sekretarza i to­
warzyszących mu osób w 
USA, było spotkanie z przed­
stawicielami słynnej firmy 
Swindlerdlessrer, z którą kraj 
nasz zawarł szereg umów ko-
operacyjnych. Edward 
spotkał się również z 
reprezentantami? życia 
d ar czo - f i n a n so we go
Zjednoczonych. (PAP)

Gierek 
innymi 
gospo- 

Stanów

naszej

ważną

narodowa wystawa go- 
terenie Czechosłowacji, 
po moskiewskiej, pre- 
gospodarki w XXX-le-

rolę, jaką odgrywa Pol
ska Ludowa we wspólnocie so 
cjalistycznej i w świecie.

Sekretarz KC KPCz podkre­
ślił, iż naród czechosłowacki 
uważnie śledzi dynamiczny roz 
wój naszego kraju i cieszy się 
z sukcesów, jakie on osiąga. 
Mówca wskazał również na dy 
namicznie rozwijającą się 
współpracę we wszystkich dzie 
dżinach życia między CSRS i 
PRL.

Następnie głos zabrał Jan 
Szydlak, który podkreślił, że 
wystawa ilustruje przemiany 
wynikające z wytyczonego 
przez VI Zjazd PZPR progra­
mu przyspieszonego rozwoju 
kraju. Eksponaty wystawy u- 
kazują rosnącą pozycję Polski 
w produkcji i eksporcie nowo 
czesnych wyrobów, aktywne 
uczestnictwo naszego kraju w 
rewolucji naukowo-technicz­
nej, a także przedstawiają kie­
runki rozbudowy tych gałęzi 
przemysłu, które mają bezpo­
średni wpływ na zaopatrzenie 
ludności.

Wskazując, iż rozwój pol­
sko — czechosłowackich sto­
sunków gospodarczych i wy­
miany handlowej został w os­
tatnim okresie przyspieszony,

W 30 lecie MO i SB

J. Szydlak podkreślił, iż 
przyszłości nasza współpra.lej
charakteryzować się będzie ' 
soką dynamiką.

Z kolei oficjalni goście 
dzili poszczególne działy 
stawy. Składa się na nią ponaj 
6500 eksponatów obrazujący^ 
możliwości i najważniejsze o. 
siągnięcia różnych branż 
szego przemysłu. Eksponaty tę 
zostały dobrane w sposób 
wskazujący również na real- 
ne możliwości szybszego wZr. 
stu polsko-czechosłowackiej 
wymiany handlowej i współ, 
pracy gospodarczej. (PAP)

jej

Zwycięstwo 
Partii Pracy

Dokończenie ze str ] 
posiadania w piątek po po-
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31 rocznica powstania LWP ruzelski wydał rozkaz okolicz 
nościowy.

— Bitwa pod Lenino — czy 
tamy w nim — stała się sym-

Pogrzeb 
prof. M. Falskiego

W piątek na Cmentarzu Powąz­
kowskim w Warszawie odbył się 
pogrzeb, zmarłego w wieku 93 lat 
— prof, Mariana Falskiego — wiel 
kiego nauczyciela i wychowawcy, 
twórcy nowoczesnych koncepcji 
światowych, autora „elementarza" 
na którym wychowało się wiele 
pokoleń Polaków.

W uroczystościach pogrzebowych 
obok najbliższej rodziny i przyja­
ciół Zmarłego, wzięli udział Jego 
współpracownicy oraz młodzież 
szkół warszawskich.

W pogrzebie uczestniczyli: mini­
ster oświaty i wychowania Jerzy 
Kuberski, prezes Zarządu Główne­
go Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego — Bolesław Grześ, i przed 
stawiciele świata nauki. (PAP)

Zachmurzenie duże, okresami u- 
miarkowane, miejscami opady prze 
lotne. Temperatura maksymalna 
od 5 stopni na północy do 8 i 10 
na pozostałym obszarze. Wiatry 
umiarkowane na północy okresa­
mi dość silne z kierunków połud­
niowo-zachodnich i zachodnich.
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opracował Wojciech Nentwig.

Dokończenie ze str. 1 
korował 36 wyróżniających się 
w służbie i działalności spo­
łeczno-politycznej żołnierzy 
WP — odznaczeniami państwo 
wymi.

Order Sztandaru Pracy I klasy 
otrzymał gen. dyw. Włodzimierz 
Oliwa, natomiast Order Sztandaru 
Pracy II klasy — generałowie bry­
gady: Mieczysław Bronowiecki
oraz Tadeusz Szaciło.

Krzyżem Komandorskim Orderu 
Odrodzenia Polski odznaczono gen. 
bryg. Władysława Szymłowskiego.

Krzyżami Kawalerskimi Orderu 
Odrodzenia Polski wyróżniono pul 
kowników: Mieczysława Bartcza­
ka, Andrzeja Filipeckiego, Tadeu­
sza Kosonia, Henryka Kucharczy­
ka, Zenona Rożko, Stanisława Sa­
dowskiego, Władysława Sujeckiego, 
Piotra Zychowicza oraz podpułkow 
ników: Bolesława Bojdaka, Ber­
narda Jurczyka, Edwarda Łobo- 
dę, Konstantego Raduchę, a także 
komandora porucznika Józefa Kuś 
midera.

8 oficerów odznaczono Złotymi, 
5 — Srebrnymi i 2 — Brązowymi 
Krzyżami Zasługi.

Minister ON odznaczył również 
4 oficerów złotymi i srebrnymi 
medalami „Za zasługi dla obron­
ności kraju".

Minister Obrony Narodowej 
przyznał nagrody i wyróżnie­
nia naukowcom i twórcom zaj 
mującym się problematyką 
wojska i obronności kraju.

W dziedzinie sztuki operacyjnej 
nagrodę III stopnia otrzymał ze­
spół wojskowych naukowców za 
opracowanie automatyzacji syste­
mu dowodzenia.

W dziedzinie nauki i postępu 
techniczno-organizacyjnego nagro­
dy I stopnia otrzymał: 4-osobowy 
zespół, który opracował nowy 
wzór broni strzeleckiej oraz 10-oso 
bowy zespół, który opracował spe 
cjalizowaną maszynę matematycz­
ną.

W dziedzinie historii wojen i woj 
skowości nagrodą II stopnia uho­
norowano autorów „Księgi pole­
głych na polu chwały” (L. Lewan 
dowieź, W. Romanowski, J. Mal­
czewski, Z. Lisek, R. Polkowski). 
W dziedzinie medycyny wojsko­
wej laureatami nagród II stopnia 
zostały 4 zespoły naukowców.

W dziedzinie nauk społecznych i 
ekonomicznych nagrody III stop­
nia otrzymali: Marian Daniluk za 
pracę „Rachunek ekonomiczny w 
zarządzaniu obronnym” oraz Sła­
womir Dąbrowa za pracę „Lud­
ność cywilna w konfliktach zbroj­
nych”.

W dziedzinie literatury nagrody 
II stopnia przyznano: Jerzemu Je- 
sionowskiemu za powieść „Przed 
drugim brzegiem”, Monice Warneń 
skiej za cykl książek poświęco­
nych bohaterskiej walce narodu 
wietnamskiego oraz Janowi Sliwiń 
skiemn za pamiętnik „Moja pierw 
sza akademia”.

W dziedzinie plastyki laureatem 
I nagrody został Bronisław Chro­
my — za pomnik partyzantów w 
I.asach Janowskich odsłonięty w 
czerwcu 1974 r.

W dziedzinie muzyki nagrody III 
stopnia otrzymali: Tadeusz Pacior 
kiewicz za kwintet i miniatury na 
instrumenty dęte oraz Benedykt 
Konowalski za muzykę do musica 
lu „Czterej pancerni i pies”.

W dziedzinie teatru i filmu na­
grody II stopnia otrzymali: Sylwe 
ster Szyszko za reżyserię filmu 
„Ciemna rzeka” oraz Janusz Chód 
nikiewicz za reżyserię filmów do­
kumentalnych.

W dziedzinie prasy, radia i tele­
wizji nagrodę III stopnia otrzyma­
ła Maja Wójcik za cykl filmów te 
lewizyjnych o tradycjach LWP.

Przyznano także szereg wyróż­
nień. (PAP)

bólem narodzin bojowej
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Rozkaz Min. Obrony Narodowej
Z okazji „Dnia Wojska Pol­

skiego” minister obrony naro 
dowej gen. armii Wojciech Ja-

chwały Ludowego Wojska Pol 
skiego, miejscem krwi wspól­
nie przelanej i historycznym 
dokumentem polsko-radzieckie 
go braterstwa broni.

Na swej 31 lat liczącej dro­
dze Ludowe Wojsko Polskie 
ma piękny dorobek — wniosło 
godny wkład' do dzieła wyzwo 
lenia Ojczyzny i zwycięstwa 
nad faszyzmem, do sprawy us 
tanowienia i utrwalenia wła­
dzy ludowej, do osłony poko­
jowego życia i pomnażania do 
robku Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej. Te wielkie, szczyt 
ne tradycje będziemy rozwi­
jać i wzbogacać. Siłą patrioty 
cznych uczuć, ofiarną wzoro­
wą służbą, twórczą umiejętną 
pracą, będziemy nadal zabez­
pieczać warunki pokojowego 
rozwoju kraju, uczestniczyć w 
budowie socjalistycznej Pol­
ski. Będziemy swe żołnierskie 
powinności spełniać w niezłom 
nym przymierzu z bratnią Ar 
mią Radziecką, z s-iłami zbrój 
nymi wszystkich zjednoczonych 
w Układzie Warszawskim 
państw socjalistycznych.

Gen. W, Jaruzelski przeka­
zał z okazji „Dnia Wojska Pol 
skiego” wszystkim żołnierzom 
podziękowania za dobrą służ­
bę i obywatelską postawę i zło 
żył im oraz weteranom, rezer­
wistom i pracownikom cywil­
nym wojska życzenia wszelkiej 
pomyślności w życiu osobis­
tym.

Minister Obrony Narodowej 
rozkazał, by dla uczczenia żoł 
nierskiego święta — w dniu 12 
października br. oddać w War 
szawie salut 24 salw artyle­
ryjskich. (PAP)

Dokończenie ze str. 1
73 byłym funkcjonariuszom 

MO i SB, tym, którzy — jak 
podkreślił w swoim wystąpie­
niu komendant wojewódzki 
MO płk Henryk Zaszkiewicz 
— rozpoczynali pracę w latach 
najtrudniejszych, kiedy walkę 
o ugruntowanie nowego, socja 
listycznego jutra nierzadko wy 
padało okupić najwyższą ofia­
rą — wręczono Krzyże Kawa­
lerskie Orderu Odrodzenia Pol 
ski.

W imieniu odznaczonych po 
dziękował mjr Jan Kalemba.

&
W godzinach rannych siedzi 

ba ZOMO przy ul. Taborowej 
przybrała odświętny wygląd. 
Na placu apelowym — w zwar 
tych szykach pododdziały 
ZOMO, dalej — rodziny, mło­
dzież. Na trybunie zajęli miej 
sca przedstawiciele władz par 
tyjnych i administracyjnych 
dzielnicy, delegacje zarządu 
wojewódzkiego, dzielnicowego 
i zakładowego ZMS, Wojska 
Polskiego, Straży Pożarnej, za 
kładów pracy.

Moment kulminacyjny — ślu 
bowanie. Tekst odczytuje do­
wódca ZOMO ppłk Władysław 
Kina-Wroński; powtarzają go’ 
zwarte szeregi:

— Ślubuję wiernie stać na stra 
ży wolności, niepodległości i bez­
pieczeństwa państwa polskiego; dą 
żyć ze wszystkich sił do ugrunto­
wania ładu wewnętrznego, oparte 
go na społecznych, gospodarczych 
i politycznych zasadach ustrojo­
wych Polski Ludowej...

W imieniu kierownictwa Ko 
mendy Wojewódzkiej MO, gra 
tulacje i życzenia złożył funk­
cjonariuszom ZOMO płk Bo­
lesław Laskowski. 6 funkcjo­
nariuszy, w tym dowódcę 
ZOMO, udekorowano srebrny 
mi odznaczeniami „Za Zasługi 
w Ochronie Porządku Publicz­
nego”, a 20 — brązowymi. Wrę 
czono także odznaki 10-lecia 
oraz 20-lecia w Służbie Naro­
du. 26 funkcjonariuszy wyróż­
niono za udział w akcjach ho­
norowego dawstwa krwi, 
ZOMO natomiast, jako przodu 
jącą w tego rodzaju akcjach 
na terenie Wielkopolski jedno 
stkę — uhonorowano dyplo­
mem i proporczykiem PCK.

Ślubowanie zakończyła defilada 
pododdziałów. Sympatycznym ak­
centem było wręczenie wielu fun 
kcjonariuszom kwiatów przez ucz 
niów Szkoły Podstawowej nr 10 

I im. Milicji Obywatelskiej, (res)

łudniu wynosił 318 mandatów, 
*

Tak wiec prognoza kompu- 
terowa potwierdziła się w rz? : 
czywistości i udziałem Partii i 
Pracy stał się niewątpliwie o- i 
gromny sukces. Legitymacją । 
Partii Pracy są konkretne wj ■ 
nikł 7-miesięcznej kadencji ’ 
rządzenia w niezwykle trud, 
nych warunkach politycznych 5 
— bez większości bezwzglęj. 
nej w starej Izbie Gmin.

Zwycięstwo Partii Pracy, u 
której programie znajdują sin 
stosunkowo radykalne jak m 
warunki brytyjskie koncepcje 
częściowego wyrównania dys. 
proporcji społecznych i roz^ 
rżenia zakresu nacjonalizacji 
w gospodarce, oznacza w prak 
tyce, że Wielka Brytania znaj­
duje się na progu znamienne­
go zwrotu w lewo. Mówi się, 
iż Wielka Brytania pozyskuje 
w tej chwili szanse realizacji 
najdalej idącego programu so 
cjaldemokratycznego w Euro­
pie zachodniej.

I jeszcze jedno: zwycięstwo 
Partii Pracy oznacza, że w pel 
ni aktualne są renegocjacje i 
EWG. Partia Pracy pozyskuje 
w tej sprawie pełne poparcie 
społeczeństwa. Na tym miej­
scu nie od rzeczy będzie stwier 
dzenie, że partia ta spośrói 
głównych partii brytyjskich te 
prezentuje najbardziej pozy­
tywne stanowisko w polityce 
zagranicznej, nastawiając się 
na rozwinięcie polityki odprę­
żenia i rozwój dialogu Zacho­
du ze W schodem. (PAP)
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Wystawa poświęcona LWP
W Centralnym Muzeum Sił Zbrój 

nych ZSRR w Moskwie otwarta 
została w piątek wystawa poświe­
cona Ludowemu Wojsku Polskie­
mu, z okazji 31-rocznicy jego pow­
stania. Wiele eksponatów tej eks­
pozycji obrazuje polsko-radzieckie 
braterstwo broni.

H. Kissinger w Damaszku
Sekretarz stanu USA, H. Kissin­

ger przybył w piątek przed polud-
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niem do Damaszku. Omówi on 1 
przywódcami syryjskimi problemy 
dotyczące sytuacji na Blwk*® 
Wschodzie.

Włoski kryzys rządowy
W piątek przewodniczący se1”' 

tu włoskiego G. Spagnolli, już drl1' 
gi dzień z rzędu będzie prowaW 
konsultacje z czołowymi włoski^ 
politykami w celu zdobycia r°z6‘ 
znania, czy istnieją szanse pow°'ł 
nia nowego rządu centrowskieS0, 
Jeśli w ciągu najbliższych kil*“ 
dni G. Spagnołi oświadczy pr*1?' 
dentowi kraju, iż reaktywowani* 
centrolewicy przeżyje próbę czasu- 
nowym premierem zostałby Pr”‘ 
wódca chadecji, A. Fanfani. Je<11 
natomiast Spagnolli dojdzie 60 
wniosku, iż nie ma żadnych 8^ 
przywrócenia poprzedniej koalW1' 
trzeba będzie rozwiązać parła®6 
i przeprowadzić przedtermin®** 
wybory powszechne.
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Znasz li ten kraj 
mistrzu Adamie?

W rocznicę bitwy pod Lenino
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Pelikatna pajęcza nić, słyń 
ne golińskie snutki. Mo­
tywy tego koronkowego 

haftu przeniesione ręką Ed- 
"rda Grześka na drewno, 
zdobią wnętrze Zakładu Do­
świadczalnego w Sielinku. Ja 
rociński folklor nie zniknie z 
ostatnią golińską hafciarką.

t laska dla marszałka

To było w czterdziestym 
szóstym. Dokładnie: czwarte- 
go lutego. Tuż przed pierwszą 

„ sesją Sejmu w odrodzonej Pol 
. sce. Robili wtedy sejmowe 
J wnętrza. Jarociniakom przy- 
ij padła w udziale boazeria fron 
. towa, zawierająca rzeźby róż- 
i hych zawodów i stół prezydial 
• ny. Kiedy przystąpili do mon­

tażu, wyskoczył nagle „pro- 
t b!em laski”. Jakże otwierać ob 
; rady bez tego insygnium mar- 
j fałkowskiej władzy? I wtedy 
e Edward Grzesiek, rzeźbiarz- 

samouk, wrócił do Jarocina, by 
, z orzechowego drewna wyrzeź 
i bić przez noc ową laskę, któ- 
! rą następnie wiózł do Warsza- 
. wy, trzymając tuż przy nodze, 
. by nie uległa uszkodzeniu.

Edward Grzesiek pochodzi z 
i Potarzycy, ale od 1945 roku, 
i odkąd się ożenił, mieszka w Go 
i linie. W drzewie zaczął dłubać 

już jako dziecko. Wybuchła 
wojna, zaczął pracować w nie­
mieckiej fabryce braci Thoe- 
nerów, początkowo w Jaroci­
nie, potem w Poznaniu, gdzie 
robiono drewniane części do 
samolotów Focke-Wulf, a po 
wojnie wrócił na stare śmieci, 
jako brygadzista montażu.

W jarocińskiej fabryce me­
bli pracował do 1947 roku, kie 
dy to utworzono Technikum 
Przemysłu Drzewnego. Został 
kierownikiem warsztatu i pier 
wszym nauczycielom zawodu. 
Teraz tych nauczycieli zawodu 
jest znacznie więcej. Mają ty- 

! tuły inżynierskie, program ich 
działania też jest znacznie szer 
szy. W szkole powstał ostatnio 
zespół Młodych Mistrzów Tech 
niki, który pod kierunkiem 
inż. Henryka Mazurka współ­

Są szkoły, które od lat 
cieszą się doskonałą opi­
nią władz oświatowych, 

rodziców i uczniów. Starannie 
pielęgnują dobre tradycje. Ich 
absolwenci z powodzeniem zda 
ją egzaminy na uczelnie. Są 
cenionymi fachowcami. Do ta­
kich szkół należy III Liceum 
Ogólnokształcące im. Marcina 
Kasprzaka w Poznaniu.

Budynek szkoły jest stary, 
wtłoczony między secesyjne ka 
nńenice przy ruchliwej ulicy 
Strzeleckiej w centrum mia­
sta. Pierwsi absolwenci opu­
ścili jego mury przed pięćdzie 
sięciu laty. Ale na wskroś no­
woczesna jest dydaktyka w tej 
szkole. W starych murach mie 
szczą się nowoczesne pracownie 
Wyposażone w najnowsze po- 

naukowe, wśród których 
nie brakuje lasera, miernika 
promieniowania.

Dyrektor liceum, Tadeusz Ko 
górowski — fizyk z wykształ- 
enia i zamiłowania, wykorzys 
« sprzyjającą dla oświaty 

atmosferę ostatnich lat i w po 
r°zumieniu z wykładow- 
cami wyraził gotowość przy­
gotowania liceum do roz- 

nauczania matema 
y i i fizyki. Propozycja zosta 
£ zaakceptowana. W tym roku 
r7t ^a/zowym pierwsi matu 

ysci kierunku matematyczno- 
z,ycznego przystąpili do egza- 

™“n.ow na studia. Spośród 124 
nSących’ e^amin zdało 121 

115 zostało przyjętych.

ia^yn^ rzeczywiście imponu. 
^y' Złożyła się na ten efekt 
c6uCa Wszystkich wykładow- 
S:.K! z których każdy daje z 

le wiQcej, niż wymaga te­

pracuje z kołem NOT przy Ja 
rocińskich Fabrykach Mebli, 
poznając technologie, które 
znajdą zastosowanie w no­
wym, budującym się zakła­
dzie. Edward Grzesiek nadal 
uczy meblarstwa, zaś w każ­
dą środę skupia wokół siebie 
grupkę młodych, którym prze 
kazuje swą pasję rzeźbiarską. 
„Zęby nasz folklor nie prze- 
padł i żeby wieczorami się nie 
wałkonili...” Syn Edwarda, 
Stanisław, poszedł w ślady oj­
ca. Skończył technologię drew 
na na poznańskiej Akademii 
Rolniczej, w październiku bie­
żącego roku podjął pracę w Ja 
rocińskich Fabrykach Mebli, a

Położony w południowo- 
wschodniej części wojewódz­
twa poznańskiego powiat 
jarociński, należący ob­
szarem do średnich, liczy po­
nad 69 000 mieszkańców. 
Przez jego teren przebiega 
kolejowa linia zelektryfikowa 
na, łącząca Poznań z Katowi­
cami. Powiat ma charakter 
przemysłowo - rolniczy, ze 
źródeł pozarolniczych utrzy­
muje się 64 procent ludności, 
ale wartość globalnej produk 
cji jarocińskiego rolnictwa za 
kwalifikowała go do pierw­
szej szóstki najbardziej towa­
rowych powiatów Wielkopol­
ski. Dominuje przemysł ma­
szynowy, drzewny, rolno-spo­
żywczy. Serce powiatu, JA­
ROCIN, odległy od Poznania 
o około 70 km, podwoił w 
30-leciu PRL swą ludność i 
liczy obecnie blisko 19 000 
mieszkańców.

Globalna wartość produkcji 
przemysłowej powiatu w ro­
ku ubiegłym: 2 mld zł. Zre­
alizowanie szerokiego progra 
mu inwestycyjnego w ciągu 
niespełna jednej pięciolatki 
ją podwoi. Wartość czynów 
społecznych, wykonanych pod 
egidą Frontu Jedności Naro­
du w ramach konkursu „Sobie 
i Ojczyźnie", od 1 stycznia 
1973 roku do 30 czerwca 
1974 — 435 443 zł.

w chwilach wolnych od zajęć 
rzeźbi, ponoć jeszcze piękniej 
niż ojciec...

A Edward Galewski, przy­
brany, syn Antoniego Skrzyp­
czaka? Ten też z pewnością się 
nie „wąłkoni”. Rodzony syn 
Antoniego leży gdzieś w ziemi 
konińskiej, dokąd hitlerowcy 
zagnali jego ciężarną matkę. 
Przyjął więc Antoni na wycho 
wanie cztery sieroty. Edward 

go zakres pełnionych obowiąz 
ków. Nie sposób pominąć 
wśród nich fizyków — Jerze­
go Pawłowskiego, Barbary 
Drozdowskiej, matematyków 
— Mariana Niewczyka i Leo­
narda Paszkiewicza, Marii Gni 
zy, biologa — Janiny Nowak, 
german istki — Ireny Wojtec- 
kiej, Jakuba Skoczyńskiego 

Przed Dniem Nauczyciela

Na progu szkoły jutra
czy odznaczonego Medalem 
Komisji Edukacji Narodowej 
Stanisława Siekierskiego. Do­
brze zdany przez wszystkich 
abiturientów egzamin matural 
ny i wysoki procent przyjętych 
na uczelnie poprzedziła wytę­
żona praca na równi uczniów 
jak i nauczycieli. W 1970 roku 
głośno o „Kasprzaku”, bo tak 
potocznie mówi się o III Lice­
um, było wr całym kraju. Dru­
żyna z tego liceum została 
zwycięzcą telewizyjnego Tur­
nieju Wiedzy o Polsce i Świę­
cie Współczesnym. W olimpia­
dach matematycznych i fizycz­
nych, w których uczniowie z 
„Kasprzaka” każdorazowo bio 
rą udział, zajmują wysoko 
punktowane miejsce. Ostatnio 
Ryszard Wojnecki uczeń prof. 
Marii Gnizy został laureatem 
olimpiady matematycznej.

Przygotowanie ucznia do o- 
limpiady wymaga od wykła­
dowcy dodatkowej pracy. W 

pracuje w tej samej, co on, 
fabryce, a wieczorami zapa­
miętale rzeźbi. O tych jego 
rzeźbach krążą po zakładzie le 
gendy.

DE GAULLE BYŁ ZA DŁUGU

W lutym minie 35 lat, odkąd 
Antoni Skrzypczak zaczął pra­
cę w Jarocińskich Fabrykach 
Mebli. Niewielka to była wte­
dy fabryczka. W czasie okupa 
cji przejęli ją bracia Thoene- 
rowie, którzy oprócz stolarki 
budowlanej wykonywali me­
ble wysokiej jakości dla hitle­
rowskich dygnitarzy.

Któregoś dnia przyszedł roz­
kaz: niech każdy sobie wyszy­
kuje drewnianą walizkę. Zna­
czyło to: ewakuacja. Przyjeż­
dżali potem SS-mani, by fab­
rykę wysadzić w powietrze, ale 
że tu większej produkcji wo­
jennej nie było, jakoś ocalała.

..; Do legendy przeszedł 
dzień, a było to w latach sześć 
dziesiątych, w którym przed 
fabrykę zajechał „Mercedes” z 
warszawską rejestracją. Wy­
siadł z niego starszy pan, wy­
raźnie zdenerwowany. W Pol­
sce bawił właśnie Charles de 
Gaulle. A że był to człowiek 
wielki nie tylko duszą, ale i 
ciałem, zabrakło dla niego łóż­
ka. Wszystkie były zbyt krót­
kie. Jarociniakom przypadło 
więc ratować honor i sławę 
polskiej gościnności...

Ale prawdziwą sławę jaro­
cińskim zakładom przyniosły 
popularne segmenty. Komplet 
„Lech”, projektu mgr. inż. Ed 
warda Waloszczyka, uzyskał I 
miejsce na Targach za swą 
funkcjonalność.

Od 1970 roku do chwili obec 
nej zakłady podwoiły wartość 
swej produkcji, w roku 1980, 
gdy ruszy nowy zakład, zwięk 
szą ją 10-krotnie. Chcą przy 
tym specjalizować się w me­
blach hotelowych, których do­
tąd na dobrą sprawę nikt u 
nas nie produkuje.

Cl WSPANIALI MĘŻCZYŹNI 
ZE SWYMI POMYSŁAMI

W Jarocinie, przy ul. Mo­
niuszki, w miejscu, gdzie te­
raz rośnie dom towarowy, stał 
ongiś zakład, wykonujący kon 
ne przyczepy kłonicowe do wy 
wozu drewna z lasu. Wytwa­
rzano je jeszcze wtedy, gdy w 
latach pięćdziesiątych powstał 
za miastem nowy Zakład Prze 
mysłu Maszynowego Leśnic­
twa. Zapotrzebowanie na te

Dokończenie na str. 4
BOGNA WOJCIECHOWSKA

III LO traktuje sdę ją jako 
niezbędną w rozszerzaniu wie­
dzy uczniów, zaś satysfakcja z 
zajęcia punktowanego miejsca 
jest obopólna.

Nieprzypadkowo też temu 
najmniejszemu liczebnie w Poz 
naniu liceum powierzono opie 
kę nad Młodzieżowym Towa­
rzystwem Przyjaciół Nauk. To 

warzystwo nie jest i nie może 
być organizacją masową, lecz 
jego wpływ na pozostałą mło­
dzież trafnie przewidzieli wy­
kładowcy „Kasprzaka”. Od me 
tody wykład-odpytywanie ode­
szli już dawno. Obecność nau­
kowców w szkole sprzyja wzbo 
gacaniu horyzontów nie tylko 
tych najzdolniejszych, skupio­
nych w Towarzystwie. Z no­
woczesnego sprzętu zbudowa­
nego przez członków Towarzy- 
sitwa (laser, miernik promie­
niowania) korzysta cała szkoła.

Do III Liceum Ogólnokształ­
cącego Drzyjmuje się młodzież 
o uzdolnieniach matematycz­
no-fizycznych, deklarującą się 
te zainteresowania rozwijać. 
Ale grono pedagogiczne świa­
dome, że zainteresowania pięt 
nastolatka mogą ulec zmianom, 
stwarza im szansę wszechstron 
nego rozwoju, oferując przy­
należność do różnego rodzaju 
kół przedmiotowych. Uprzywi­

Wypełniając rozkaz bojo­
wy, 1 dywizja piechoty 
im. Tadeusza Kościusz­

ki w ciężkich walkach sforso­
wała rzekę Miereję i jej bag­
nistą dolinę, przełamała przy­
gotowywaną od wielu miesię­
cy silną obronę nieprzyjacie­
la, opanowała jej pierwszą, 
główną pozycję i przerwała się 
od 2 do 3 kilometrów w głąb, 
likwidując przy tym węzłowe 
punkty oporu Niemców we wsi 
Połzuchy i na wzgórzu 215,5.

Bitwa „w worku"
Ze względu na to, że sąsied­

nie dywizje nie zdołały prze­
łamać obrony przeciwnika i 
pozostały w tyle, 1 dywizja 
znalazła się w worku osaczo­
nym z trzech stron przez Niem 
ców. Wykorzystując taką kon 
figurację linii frontu oraz nie 
obecność naszego lotnictwa 
nad polem walki, hitlerowcy 
rzucili przeciwko kościuszko­
wskiej dywizji wszystkie, bę­
dące w ich dyspozycji na tym 
odcinku frontu, siły i środki 
rezerwowe.

Pomimo silnych kontrata­
ków nieprzyjaciela, wspiera­
nych czołgami, działami pan­
cernymi i wielką masą lotni­
ctwa bombowego i szturmowe 
go (w przeciągu dwóch dni 43 
naloty, średnio po 30 samolo­
tów każdy), 1 dywizja utrzy­
mała zdobyty teren i zniszczy 
ła poważne siły nieprzyjacie­
la. Hitlerowcy pozostawili na 
polu walki 1 378 poległych (9 
oficerów, 83 podoficerów, 1 286 
szeregowców), a 326 Niemców 
(3 oficerów, 24 podoficerów, 
299 szeregowców) dostało się 
do niewoli polskiej. Zdobyto 
bądź zniszczono wiele uzbro­
jenia, sprzętu wojskowego i a- 
municji, w tym między inny­
mi 23 ręczne karabiny maszy­
nowe, 41 ciężkich karabinów 
maszynowych, 33 moździerze, 
9 dział, 2 czołgi. Strącono też 
kilka samolotów.

Straty 1 dywizji były rów­
nież poważne. Z szeregów u- 
było ogółem 2 859 ludzi (168 
oficerów, 633 podoficerów, 
2 058 szeregowców). Z tego po­
legło 614 (52 oficerów, 130 pod 
oficerów, 432 szeregowców), 
786 przepadło bez wieści i 1 300 
zostało rannych oraz 116 prze 
ważnie rannych żołnierzy do­
stało się do niewoli.

Zdany egzamin
Pierwsza bitwa kościuszko­

wskiej dywizji zdała swój eg 
zamin bojowy. W niezwykle za 

lejowanie w nauczaniu mate­
matyki i fizyki, których to za­
kres nauczania jest rozszerzo­
ny, nie odbywa się kosztem in 
nych przedmiotów oraz zainte 
resowań.

Szkolny Klub „Pro Sinfoni- 
ka” należy do najlepszych w 
mieście, żywo działa koło dra- 

maltyczne, recytatorskie, pla­
styczne. W klubie i w odre­
montowanej przez młodzież pi 
wnicy co rusz odbywają się 
imprezy: spotkania, dyskote­
ka, wieczór własnej poezji. W 
przygotowaniu jest program 
koncertu „Młodzież społeczeń­
stwu Poznania”, który odbę­
dzie się w Pałacu Kultury. Mło 
dzież znajduje też czas na r>ra- 
cę w organizacjach młodzieżo­
wych. Harcerstwo, którym op:e 
kuje się prof. Barbara Droz­
dowska zostało odznaczone 
„Złotą odznaką za zasługi dla 
ZHP”, wiele sukcesów na swo­
im koncie ma szkolne koło 
TPPR, inspirowane przez prof. 
Irenę Morozowską.

Wysokie wyniki nauczania 
idą w parze z pełnym rozwo­
jem osobowości młodych ludzi. 
Atmosfera przyjaźni i życzli­
wości, która obowiązuje wśród 
grona pedagogicznego, znajdu­
je odbicie w stosunkach mię­

Obecnie Wojsko Polskie dysponuje najnowocześniejszym sprzę­
tem we wszystkich rodzajach broni. Zarazem wykazuje doskonale 
przygotowanie bojowe, co jest zasługq nie tylko dobrego uzbroje­
nia, lecz także kadry dowódczej, szkolonej m. in. w wyższych 

szkołach oficerskich.
Na zdjęciu: załogi czołgów z jednostki „niebieskich beretów’*, po 
opuszczeniu okrętów desantowyc h, opanowują brzeg morski.

CAF — WAF — fot. Łuszczewski

ciętych i krwawych walkach 
żołnierze dywizji wykazali wy 
sokie walory i bohaterstwo, po 
twierdzając raz jeszcze mę­
stwo polskiego żołnierza.

Za bohaterską postawę w 
walce kościuszkowcy otrzyma 
li 247 polskich i 239 radziec­
kich odznaczeń bojowych. 
Trzech żołnierzy dywizji: kpt. 
Władysław Wysocki, kpt. Ju­
liusz Hibner i szer. Aniela 
Krzywoń, za doskonałe wyko­
nanie zadań bojowych i wy­
kazaną przy tym odwagę i bo 
haterstwo, nagrodzonych zosta 
ło tytułem Bohatera Związku 
Radzieckiego.

Wieść o bitwie dotarła do 
umęczonego, walczącego kra­
ju. Dodała ona otuchy i od­
wagi partyzantom. Podniosła 
na duchu naród.

Bitwa pod Lenino miała o- 
gromne znaczenie dla sprawy 
polskiej, dla wyzwoleńczej 
walki narodu polskiego. Zaak­
centowała ona obecność żoł­
nierza polskiego na głównym 
froncie drugiej wojny świato­
wej, gdzie rozstrzygały się lo­
sy wojny z hitlerowską Trze­

dzy nauczycielami a uczniami. 
W ciągu ostatnich pięciu lat 
nie zdarzyło się, aby wobec 
ucznia stosowano drastyczne 
sankcje karne. Może dlatego, 
że nikt z uczących nie oddzie­
la spraw dydaktycznych od wy 
chowawczych i nie liczy czasu 
poświęconego szkole.

Praktyka wykazała, że żad­
ne, najdoskonalsze nawet urzą 
dzenia — maszyny dydaktycz­
ne, komputery, testy — nie za­
stąpią nauczyciela. Ale wszy­
stkich zainteresowanych nur­
tuje pytanie, jaki powinien 
być nauczyciel w polskiej szko 
le przyszłości? Jedno wydaje 
się bezsporne: warunkiem prze 
obrażeń polskiej szkoły jest 
zbliżenie systemu oświaty do 
źródeł nowoczesnej wiedzy i 
techniki. Zaczątki tych bliż­
szych kontaktów z nauką za­
stosowano w „Kasprzaku”.

Nauczyciel coraz rzadziej 
spełnia rolę pośrednika prze­
kazującego i egzekwującego 
określony zasób wiedzy a sta­
je się przewodnikiem po świę­
cie nauki, doradcą w rozwią­
zywaniu problemów i wątpli­
wości. Na efekty nowo pojętej 
funkcji nauczyciela w III LO 
nie trzeba było długo czekać. 
Egzaminy wstępne maturzy­
stów do szkół wyższych po­
twierdziły słuszność obranych 
metod nauczania.

BARBARA 
GRZEGORZEWSKA 

cią Rzeszą i skąd prowadziła 
najkrótsza droga do kraju. Od 
tąd sprawa polska na arenie 
międzynarodowej zaczęła się 
kształtować na nowych pod­
stawach. Na wojskową i po­
lityczną arenę lewica polska 
wprowadziła regularne jedno 
stki wojskowe.

„Brama smoleńska"
Bilansując bitwę pod Leni­

no, należy rozpatrywać ją w 
o wiele szerszym aspekcie za­
równo operacyjnym, jak i po­
litycznym, niż wskazywałyby 
na to działania jednej dwizji 
czy nawet armii.

Nie należy zapominać, że 
Niemcy bronili niezwykle waż 
nego kierunku strategicznego, 
że na polach pod niewielkim 
białoruskim miasteczkiem, nie 
jednokrotnie wymienianym w 
raportach do Hitlera, feldmar­
szałek von Kluge i dowódca 
4 armii gen płk Heinritzi u- 
porczywie zagradzali najkrót­
szą drogę na zachód, prowa­
dzącą poprzez historyczną 
„bramę smoleńską”.

Wyjaśnia to m. in. gen. 
Kurt von Tippelskirch w swo­
jej książce „Geschichte des 
zweiten Weltkrieges”, pisząc:

„Rubież ta przechodziła 
przed Dnieprem i osłaniała os 
tatnią wielką magistralę kole 
jową i samochodową przed 
prypeckimi błotami. Gdyby Ro 
sjanom udało się wziąć pod 
swoją kontrolę szosę i linię 
kolejową Homel — Mohylew 
— Orsza, to wątpliwe, czy ob­
rona na wschód od prypeckich 
błot byłaby do utrzymania”.

Hitlerowcy użyli w tej bit­
wie tak dużej ilości sił i środ­
ków również dlatego, że mie­
li przed sobą polską jednost­
kę, której zniszczenie stawia­
li sobie za cel ze względów 
politycznych. Obawiali się bo­
wiem niekorzystnych dla sie­
bie skutków zarówno w Pol­
sce, jak i w świecie, wynika­
jących z faktu walki polskich 
sił zbrojnych na froncie wscho 
dnim.

Owoce Lenino
W bitwie tej, ze wspólnie 

przelanej krwi żołnierzy pol­
skich i radzieckich, zrodziło 
się polsko — radzieckie bra­
terstwo broni, cementowały 
się nowe stosunki ze wschod­
nim sąsiadem.

Bitwa miała też istotny 
wpływ na dalszy szybki roz­
wój organizacyjny Polskich 
Sił Zbrojnych w ZSRR — 
Pierwszego Korpusu, a następ 
nie Pierwszej Armii.

płk. CZESŁAW PODGÓRSKI
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SPRAWY POWSZEDNIE

Latarnia Diogenesa
Wcześnie to się zaczyna. 

Zazwyczaj w dziecięcym 
wieku. Grono malców z 

jednego po-dwórka (przepra­
szam, podwórek coraz mniej; 
więc z jednego bloku...) licytu­
je się tym, co kto ma. Więc 
Ola ma kota. Maciek ma psa, 
Lilka — rowerek, a Krzysio 
fotoaparat. Gdy wstępny ten 
niejako repertuar ulegnie wy­
czerpaniu. bądź też gdy któ­
reś z dzieci nie ma sie na 
tym polu czym poszczycić, dziat 
wa do egzemplifikacji stanu 
posiadania włącza rodzicieli, 
charakteryzując z typową dla 
swego wieku szczerością cechy 
osobiste mamy i taty. Rolę atu­
tu, pozwalającego ostatecznie 
zatriumfować, stanowią w 
dziecięcym światku -wyróżniki 
zgoła zaskakujące.

W szkole błyszczenie przy­
biera nieraz szersze formy, nie 
tylko werbalne. Panoszy się li­
cytowanie extra dżinsami, 
dziewczęcymi bluzkami, wy­
myślnymi bucikami, aktualnie 
pożądanymi w młodzieżowych 
kołach drobiazgami, w star­
szych klasach — nierzadko bi­
żuterią. Epatowanie rówieśni­
ków pozycją rodziców zdaje 
się nie mieć większego znacze­
nia. Co innego „przebijanie” 
marką ojcowskiego samochodu 
albo określonymi kontaktami 
mamy, umożliwiającymi Mał­
gosi czy Tomkowi imponowa­
nie klasie biletami na atrak­
cyjną imprezę, bestsellerami 
nieosiągalnymi w księgarniach, 
egzemplarzami odzieży, oglą­
danymi przez ogół śmiertelni­
ków tylko na Krajowych Tar­
gach.

Wzorce' braku skromności, 
chęci pochwalenia się przed 
otoczeniem, nie są przy tym — 
jak to chce widzieć część star­
szych — czerpane przez dzieci 
i młodzież z lektur oraz fil-

Jak wędrują 
wydmy?

Ruchome piaski wydmowe 
są jedną z osobliwości naszego 
krajobrazu na wybrzeżu Bał­
tyku. Stały się one również 
przedmiotem badań nauko­
wych prowadzonych przez In­
stytut Geografii PAN nad 
współczesnymi procesami 
eolicznymi.

Padania objęły odcinek Po- 
brzeża Słowińskiego, od Dę­
biny po ujście Piaśnicy. Wyko 
rzystano w nich stare mapy z 
lat osiemdziesiątych ubiegłe­
go stulecia, najnowsze many 
topograficzne, a przede wszy­
stkim fotogrametryczne zdję­
cia lotnicze wykonywane syste 
matycznie w okresie 18-letnim. 
Materiały te pozwoliły ziden­
tyfikować różne rodzaje kształ 
tów wydm, stwierdzić występo 
wanie zmian tych kształtów o- 
raz ich położenia w terenie, a 
także zmierzyć szybkość wę­
drówki. (PAP) 

mów; te wzorce postępowania 
młodzi przejmują z kręgów lu 
dzi dorosłych. Najczęściej — z 
rodzinnego kręgu. Owe wznio­
słe dyskusje przy okoliczno­
ściowym stole! Uwagi, doty­
czące czyjejś zaradności albo 
niezaradności! Swoista „wyce­
na” ludzi według tego co ma­
ją nie w głowie, lecz wyłącz­
nie poza nią...

Kto ma jaki telewizor — to 
już bodajże temat schyłkowy. 
Ożywia go nieco „przebitka” 
czyimś „kolorowym” odbiorni­
kiem. Lodówka... Raczej auto­
matyczna pralka. Więc kto ma, 
ten górą. Meble — nieważne 
jakie, ważne — za ile i'jakim 
cudem nabyte, skoro w han­
dlu... No i po ile złotych (le­
piej brzmi: bonów!) kremplina, 
którą Pipsztycka kłuje w oczy. 
Gdzie kto spędził wakacje: wy 
mienieniem Zakopanego lub 
Świnoujścia wychodzi się na 
profana, asem atutowym prze 
stają być nawet uroki czarno­
morskich plaż. A na szczycie 
tej piramidy chwalby niewzru 
szenie pozostaje samochód, nie 
dający się zdystansować nawet 
wschodzącej gwieździe weeken 
dowych domków. Czy i jakie 
ma się auto — to w niektó­
rych kręgach uniwersalne i 
główne kryterium -wartościo­
wania ludzi.

Zastanawiające a zarazem 
znamienne, że im zapalczywiej 
jakieś grono omawia samo­
chodowo- -waikacyjno-ciuchowe 

kwestie — tym mniej tam miej 
sca na wymianę zdań o głoś­
nych książkach, ciekawych fil­
mach, najnowszych realiza­
cjach teatralnych. Chociaż... 
Chociaż i tu napotykamy bły­
szczących nie tylko liczbą prze 
czytanych tomów oraz obejrzą 
nych spektakli, lecz nadto — 
znajomościami pośród lumina­
rzy świata artystycznego.

Do skromności wzywał Dio- 
genes, wzywano przed nim, 
wzywano po nim, -wzywa się 
do niej po dziś dzień. Legen­
darna beczka greckiego filozo­
fa — synonim najdalej idą­
cego ograniczania potrzeb, nie 
jest i nie może być wzorcem 
oostepoirania. Ale umiar w za 
kresie kształtowania i zaspo­
kajania naszych potrzeb jest 
iak najbardziej pożądany. Po­
dobnie jak potrzeba dozy roz­
sądku, powstrzymującej nas 
od tak zwanego pchania się na 
af;sz.

Skromność, niecheć do eks­
ponowania swojej osobv, sta­
nowią istotną cechę osobowoś. 
ci współczesnego człowieka. 
Test to zarazem jedna z waż­
kich norm reguluj a cvch wsoół 
życie ludzi w socjalizmie. Wzór 
ce sformułowane zostały w tej 
mierze przez partie. Jednakże 
graniczyłoby z naiwnością mnie 
manie, iż socjalistyczne sto­
sunki ustrojowe nieiako auto­
matycznie wyplenią ludzka py­
chę, skłonność do wysokiej au- 
tooceny, chęć imponowania 
bliźnim w ogóle, a z nomocą 
usilnie gromadzonych dóbr ma 

terialnych w szczególności. 
Skromność toruje sobie drogę 
do psychiki nie bez pewnego 
trudu i nadal nie jest regula­
torem postępowania znacznej 
części gatunku homo sapiens.

Przejawów braku skromno­
ści napotykamy wiele. Można 
nawet odnieść wrażenie że osob 
nicy chwalący się powodze­
niem zyskanym na niwie zawo 
dowej, społecznej, materialnej 
towarzyskiej — czynią to w 
sposób niekontrolowany. Za­
pewne gdyby im ktoś przerwał, 
oznajmiając: Pomiarkujcie się, 
odrobinę skromności! — By­
liby tą opinią zaskocze­
ni. Przecież nie mówią 
nieprawdy, nie koloryzują, po 
prostu przytaczają fakty, rela­
cjonują wydarzenia.

Albowiem niedostatek skrom 
ności nie musi opierać się na 
ubarwianiu i zmyśleniach. 
Brak skromności to często 
sposób bycia, sposób ob­
noszenia się do otoczenia, for­
ma przekazywania informacji 
nas dotyczących. Nierzadko na 
przykład mamy do czynienia z 
przypisywaniem sobie przez 
osoby mające określone stano­
wisko w hierarchii służbowej 
— kompetencji w sferach 
spraw zupełnie niezwiązanych 
z ich funkcją ani reprezentowa 
nymi kwalifikacjami zawodo­
wymi.

Zdarza się, że nawet roz­
ważni ludzie, nie pozbawieni 
samokrytycyzmu, pozostając 
pod stałym obstrzałem po­
chlebstw i tak zwanego maśle- 
nia — ulegają owej swoistej 
presji i poczynają wierzyć w 
swe nieprzeciętne, wszechstron 
ne talenty. Mamy tu do czy­
nienia z brakiem skromności 
niejako narzuconym, albo przy 
swojonym z racji specyficz­
nych funkcji. Jest to zjawi­
sko nie tak bardzo rzadkie, o 
dwojakich konsekwencjaCht'ci, 
na których kierowany jest o- 
gień komplementów z biegiem 
czasu tracą zdolność samokry­
tycyzmu, a inni, daremnie cze­
kający na zasłużone uznanie 
— zniechęcają się. Zniechęca­
ją się tym bardziej, jeśli do­
strzegą, że spotyka ono wciąż 
te same, niekoniecznie na nie 
zasługujące, osoby.

*
Przeczytałem niezbyt rfawno 

na łamach „Trybuny Ludu” 
następujące zdanie: człowieko­
wi potrzebna jest skromność 
nie wolno pozbawiać do niej 
prawa nikogo, również przeło­
żonych.

Głęboko trafna myśl, odoo- 
wiadająca naszym czasom. God 
na upowszechnienia. Nie jest 
bowiem tak źle, jak w dioge- 
nesowych latach, kiedy to 
grecki myśliciel z zapaloną 
latarnią poszukiwał południo­
wą porą człowieka. Ale 
skromność pozostaje nader cen 
ną. bardzo ludzką i wciąż po­
szukiwaną cechą.

WIESŁAW PORZYCKI

Wiele ostatnio czytamy w 
prasie na temat wzrasta 
jącej wymiany handlo­

wej i kooperacji między Pol­
ską i Stanami Zjednoczonymi. 
Równocześnie dużo miejsca po 
święcą się powodzeniu na­
szych zespołów, grup artysty­
cznych i wybitnych muzyków 
w tym kraju.

Obok programów dla polo­
nijnego odbiorcy coraz częś­
ciej eksportujemy naszą sztu­
kę przez duże „S”, że wymie­
nię Filharmonię Narodową, 
znakomitego skrzypka Kon­
stantego Kulkę, czy „Mazow­
sze” lub „Śląsk”, albo też 
sławne poznańskie chóry J. 
Kurczewskiego i S. Stuligro­
sza. Są to już uznane sławy, 
których przybycie poprzedza 
znakomita opinia i reklama.

Najtrudniej, wydaje się, 
przedstawia się sytuacja w 
dziedzinie teatru, który ze 
względów językowych nie do­
ciera do odbiorcy amerykań­
skiego, jest niezrozumiały i 
przez to niesłusznie uznawany 
za hermetyczny. Współczesna 
dramaturgia polska mimo tych 
barier oceniana jest niezwykle 
wysoko. Polski teatr uważany 
jest przez specjalistów za je­
den z największych w Euro­
pie i na świecie. Mimo to, pod 
kreślmy raz jeszcze — za o- 
ceanem jest mało znany.

Dlatego też powstanie Tea­
tru Słowiańskiego w Port Jef­
ferson pod Nowym Jorkiem 
uznać należy za wydarzenie 
wyjątkowe i bardzo istotne w 
dziedzinie prezentacji polskiej 
sztuki dramatycznej na chłoń 
nym kontynencie amerykań­
skim. Twórcą tego teatru jest 
profesor Edward J. Czerwiń­
ski, slawista, reżyser i teatro­
log w jednej osobie. Teatr 
prof. Czerwińskiego powstał 
orzy Slawistycznym Centrum 
Kulturalnym.

Przed czterema laty prof. 
Czerwiński, przedstawiciel dru 
giego pokolenia Polonii w 
USA, zakupił z własnych osz­
czędności zabytkowy, jak na 
amerykańskie warunki, bo 100

Przyjaciel Polaków
„Kiedyś, w przyszłości, na- 

piszą o mnie: Chesterton Gil­
bert Keith. Na podstawie frag 
mentów utworów tego zapom­
nianego dzisiaj pisarza, zacho 
wanych do naszych dni, trud­
no w ogóle wytłumaczyć so­
bie przyczyny bardzo szero­
kiej popularności, z której ko 
rzystał wśród współczesnych. 
Niemniej można uważać, że 
był to autor nie pozbawiony 
zdolności twórczych”.

Takie „epitafium” i ocenę 
przez przyszłych badaczy jego 
dorobku literackiego, przepo­
wiedział żartobliwie angielski 
powieściopisarz, poeta i esei­
sta Chesterton, człowiek nace 
chowany wyjątkową skromno 
ścią, uważający siebie wcale 
nie za „praw-dziwego pisarza”, 
a jedynie za „dziennikarza”.

Z okazji 100 rocznicy jego 
urodzin ukazała się w Anglii 
książka Johna Sullivana, za­
wierająca zbiór wspomnień o 
Chestertonie, poświęcone mu

Fredro w Port Jefferson
-letni dom, w którym powołał 
do życia Slawistyczne Centrum 
Kulturalne i teatr profesjonal 
ny z prawdziwego zdarzenia. 
Grane są w nim utwory dra­
matyczne krajów słowiańskich. 
Przyczyn, dla których w reper 
tuarze miejsce czołowe zajmu 
ją sztuki polskie, nie trzeba 
chyba tłumaczyć. Aby trafić 
do widza amerykańskiego, 
prof. Czerwiński wystawia wy 
łącznie w języku angielskim. 
Początkowo tłumaczył je sam, 
obecnie ma już cały sztab tłu 
maczy. Dzięki likwidacji barie 
ry językowej widz amerykań­
ski odkrywa polską dramatur 
gię współczesną i klasyczną: 
Mrożka, Witkiewicza, Szaniaw 
skiego, Fredrę. Odkrywa i jest 
nią urzeczony.

Widownię stanowi w głów­
nej mierze młodzież akademi­
cka z pobliskiego Uniwersyte­
tu Stanowego w Stony Brook 
gdzie prof. Czerwiński jest wy 
kładowcą slawistyki. Niezależ­
nie od tego coraz liczniej zjeż­
dżają do teatru w Port Jeffer 
son okoliczni mieszkańcy, tak 
że teatromani z Nowego Jor­
ku.

Mógłby ktoś powiedzieć, że 
to przecież mało, że zasięg te­
go teatru jest ograniczony. 
Prawda to, ale o teatrze w 
Port Jefferson słychać coraz 
■więcej, a można się spodzie­
wać, że powstaną inne, podob 
ne, że inni przedsiębiorczy 
przedstawiciele inteligencji po 
lonijnej w USA, zachęceni 
przykładem i powodzeniem 
prof. Czerwińskiego, stworzą 
podobne teatry. Szczególnie, że 
nasze Ministerstwo Kultury i 
Sztuki chetnie służy pomocą i 
radą w takich przedsięwzię­
ciach.

Profesor Czerw-iński aktyw­
nie działa na niwie wymiany 
młodych naukowców i studen­
tów między uniwersytetem w 

szkice oraz prace krytyczne. 
Wszystkie te materiały pozwą 
lają poznać Chestertona jako 
człowieka oraz dają możność 
ustalenia związków zachodzą­
cych pomiędzy różnorodną 
twórczością autora a procesem 
rozwoju literatury angielskiej. 
Ostatnio; wydano także reedy­
cję antologii poezji Chesterto­
na pod tytułem „Staruszkowie 
przy grze w karty oraz inne 
żartobliwe wiersze”. Zdaniem 
recenzentów antologii „jest to 
doskonały wzór humoru an­
gielskiego”. Również ze wzglę 
du na przypadającą rocznicę ot 
warta została w Londynie wy­
stawca o nazwie „Gilbert Keith 
Chesterton. 1874—1974” pre­
zentująca książki, rękopisy i 
maszynopisy oraz materiały 
ikonograficzne (pisarz był zdol 
nym rysownikiem), które ze­
brał Sullivan.

Warto przypomnieć, że Che­
sterton był wielkim przyjacie 
lem Polski i Polaków. (PAP)

Stony Brook i uczelniami pJ 
skimi. Aktualnie przebyta ' 
Polsce, zbiera materiały J 
swoich kolejnych publikacji^ 
temat teatru polskiego, 
książkę o Witkacym. Wraz 
nim przebywa grupa młod^ 
źy amerykańskiej.

Plany profesora Czerwińsk 
go są bardzo ambitne, ale 
i realne, oparte o konkret 
możliwości. Zamierza zaproś 
na przyszły sezon letni 
dyplomantów Państwowej 
szej Szkoły Teatralnej w 
szaw-ie z przedstawieniem 
szkle malowane”. Jego po^ 
jest rzeczowy. „Na szkle 
lowane” to musical, na pe^. 
spodoba się publiczności ar^ 
rykańskiej, mimo iż w tym 
padku nie będzie chyba bary 
rą fakt, że będzie wystawionJ 
po polsku. Młodzi aktorzy 
gliby przy tej okazji pOzna. 
teatr amerykański.

Budzenie się przynależno^ 
do polskiej grupy etniczny 
■wśród przedstawicieli drugie 
go i trzeciego pokolenia Polo, 
nii jest zjawiskiem bardzo cis 
kawym. Niesie ono zainteres 
wanie dorobkiem kulturalnyn 
kraju przodków i chęć poka. 
zania go innym współobywah 
lom amerykańskim, a więc koi 
kretne inicjatywy i przędą, 
wzięcia. Profesor Czerwiński: 
inni -wybitni przedstawicielek 
teligencji polonijnej wkładaj; 
w swoją pracę wiele wysiłki 
i, powiedzmy wprost, pienię, 
dzy. Czynią bardzo wiele, tw 
rzą bowiem pomosty międzt 
dwoma krajami tak odległymi.' 
a przecież bliskimi poprzez o- 
becność w USA dużej polskie; 
grupy etnicznej. Oni właśni 
powinni otrzymywać jak naj­
większe poparcie, pomoc, gdyż 
są autentycznymi ambasadon 
mi naszej kultury w Stanact 
Zjednoczonych.

KRYSTYNA GRZYBOWSKI

Dokończenie ze str. 3 
przyczepy było duże, dokąd nie 
rozwiązano problemu opon. 
Wtedy nagle okazało się, że od 
biorcy mają przyczep aż nad­
to, wystarczy tylko zmienić 
opony...

Jarocińska „Jaroma” musia- 
ła zmienić coś więcej. Profil 
produkcji. Był więc okres wy­
wrotek dla Czechosłowacji, ale 
już w 1963 roku przejęli z za­
kładów bydgoskich dokumen­
tację na obrabiarki do drew­
na. Tak zaczęła się ■właściwa 
kariera zakładu. Całe tartaki 
już urządzano w Pakistanie i 
pod greckim Olimpem, ale kia 
syczne obrabiarki nikomu dziś 
nie imponują. Nadszedł czas 
skomplikowanych linii produk 
cyjnych.

Zamierzano kupić licencję na 
tzw. formatyzerkoczopiarki — 
maszyny obcinające drewno 
według formatu i robiące w 
nim odoowiednie wcięcia, u- 
możliwiające łączenie kon­
strukcji drewnianych. Sprawa 
się jednak ślimaczyła, a że lu­
dzie w fabrycznvm biurze kon 
strukcyjnym byli niecierpliwi, 
zespół pod kierownictwem inż. 
Eugeniusza Stachowiaka „na 
wszelki wypadek” zaczął szu­
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kać własnych rozwiązań. I gdy 
wreszcie sprawę licencji „do­
gadano”, jarociniacy postawili 
veto: po co wyrzucać ciężkie 
pieniądze, skoro ich konstruk­
cja tamtej, w niczym nie ustę 
puje?

Ostatnio podjęto na licencji 
produkcję oklejarek wąskich 
płaszczyzn, zdolnych zastąpić 
pracę około 20 ludzi. 28 grud­
nia 1972 roku otrzymali ostat­
nią dokumentację, a już w mar 
cu następnego roku pierwsza 
oklejarka została sprzedana.

W ubiegłym roku w kilku 
mieszkaniach w Łodzi zastoso 
wzano jako podkład pod płytki 
PCW — płyty ze ścinków dzia 
ninowych. Myszy tego nie gry 
zą, odporność na wodę więk­
sza niż płyt paździerzowych i 
nawet ładnie to wygląda. Mo­
zaika barw, leciutko dozłocona 
domieszką deficytowych już 
dziś paździerzy. Zaś wszystkie 
mu winne są niespokojne du­
chy, które siedzą w Wydziale 
Badawczo - Rozwojowym wi- 
taszyckiego „Lenwitu”. W 1966

Znasz li ten kraj, mistrzu Adamie?
roku oddział produkcji do­
świadczalnej wytwarzać zaczął 
stropo-dachy, od 1973 roku ro­
bi płyty oklejone laminatem 
cienkowarstwowym, obecnie 
pracuje nad ściankami działo­
wymi z płyt paździerzowych. 
I pomyśleć, że jeszcze w 1959 
reku paździerze były przekleń 
stwem, z którym nie bardzo 
wiedziano, co począć. Tak, jak 
dziś skrawki dzianinowe...

Zaś w Kotlinie mgr. inż 
Grzegorz Woźny, absolwent Po 
litechniki Poznańskiej, wyeli­
minował z transportu przetwo 
rów owocowo - warzywnych 
drewniane skrzynie. Na świę­
cie coraz częściej zastępuje się 
je folią, która przepuszczona 
przez specjalny tunel kurczy 
się i ściśle przylega do słoi 
czy puszek, tworząc wygodne 
do transportu pakiety. Taki tu 
nel firmy zachodnie prezento­
wały na Targach. Cena słona: 
około 400 000 złotych dewizo­
wych...

Grzegorz Woźny odwiedził 
któregoś dnia kolegę, pracują­
cego w wytwórni suszarek, po 
patrzył, jak się to robi, ą po 
powrocie wraz ze swym dzia­
łem głównego mechanika skon 

struował urządzenie do „po­
średniego pakowania w7 folię 
termokurczliwą”. Robili bez 
wielkich rysunków i planów. 
Po prostu stał przy tym i dy­
rygował. „Panowie, tu ciąć, a 
tu przyspawać...”

Zarządzeniem dyrekcji Zjed 
noczenia projekt rozpowszech 
niony został we wszystkich za­
kładach przetwórstwa owoco­
wo-warzywnego, zaś inż. Woź 
ny przemyśliwa, jakby tu dla 
potrzeb wiasnego zakładu skon 
struować obrotowy pasteryza­
tor do puszek...

LICYTACJI NIE BĘDZIE

W pleszewskim urzędowym 
tygodniku w 1856 roku ukaza­
ło się ogłoszenie: „Ratusz w 
mieście Jarocinie... oszacowa­
ny na 77*7 talarów 29 srebr­
nych groszy i 9 fenigów wedle 
taksy, ma być w7 miejscu zwy- 

kły^n posiedzeń sądowych 
sprzedany”. Klęska głodu, któ 
ra wówczas objęła powiat i 
miasto, była tak wielka, że „za 
sadzone nawet /w' ziemię kar­
tofle od zgłodniałych wydoby­
wane były, przez co i sprzęto­
wi na następny rok uszćzerbek 
czyniono” — biadał pruski lan 

drat, Gregorovius. Nic dziwki 
go, że nawet ratusz wystać 
no na licytację.

Jeszcze w roku 1945 w P0" 
bliskim Łuszczanowie-było rap 
tern 5—6 domów bez dachów 
słomianych. Dziś w tej wsi 
na tylko zachowała się strze­
cha, na muzeum, może jeszOT 
znalazłoby się 6—7 stodół kry­
tych słomą, ale te znikną nie­
bawem. Do ubiegłego roki 
powstało tu 280 nowych d> 
mów. Pracownicy bazy masz! 
nowej rolniczego kółka, a 
inh 126, budują sobie „na przeć 
rnieściu” Łuszczanow-a piętro-; 
we willki. wieś ma debrę dro-j 
gi i chodniki, teraz zakłada- 
będzie wodociągi.

Bronisław Marek, soM 
I uszczanowa i prezes rolnicy 
go kółka, nie traci czasu l1l 
zbędne rozmowy. „Chce Pa" 
to wszystko pokażę” — Pa­
nuje od progu. Nawierzchni 
w bazie wprawdzie jeszcze n 
utwardzona. a'e za to do P:eu 
wotnej chlewni dobudowa11 
drugą i trzecią, sklecili z .u 
sek jeszcze dodatkowy letnin 
i na 60 hektarach, na który 
kółko gospodarzy, wyhodo*3' 
li już 1200 świń. -JGŁOS - 12/13/14 X 1974



A i dwoma premierami, adre­
sowanymi do swej najmłod 
szej, przedszkolnej jeszcze 

j wni zainaugurował sezon 
W'd°ański Teatr Lalki i Aktora 
PŁinek". Najpierw na zasa- 
'iJwyidtku zaproszono nas, le- 
°Z »n ów, do winogradziej nar 

na spektakl odbywający 
C. ,nzwyczaj bez udziału poblicz 
^J. jako że młodym odbiorcom 
Sadła w nim rola nie tyle wi 
5 co aktywnego uczestnika, je 
Jfnie wręcz współtwórcy tego 

korytarzu dzieci witają 
Jorów i tak jak w teatrze Gro- 
. Lkieao, z całym rytuałem i;dz°iq na salę, w której za 
Lile ma zacząc się widowisko. 

Nie ma w niej ani sceny, ani wi 
Ewni Aktorzy rozsadzają dzieci 

LAI wyraźnie wyodrębnionej no 
ooczitku przedstawienia prze­
ceni scenicznej rysują na pod 
odze magiczne kolo, które wy­
pacza pole gry, aranżują pierw 
' sytuacje, aby po chwili pod- 

•ać z dziećmi wspólną grę i za- 
bawe stopniowo wciągnąć je do 
niei i pozwolić im, aby przez chwi 
. same poczuły się aktorami

Od kilku już lat Krystyna M'ło 
' bedzka swymi kolejnymi scena- 
' riuszami teatralnymi próbuje zna 

ieźć formułę spektaklu dla dzie­
ci wyzwalającą w nich natural­
na skłonność do gry i zabawy, za 
stępującą tradycyjny teatr, wy­
raźnie rozgraniczający scenę od 
widowni, wspólną chociaż, odby­
wającą się pod kontrolą akto­
rów sceniczną grą i zabawą. Czy

l 
t
I 
i 
t 
h
F
I

!■

::
1 
»

I!

■

IF 

i

» 
r

li

H 
i

>" 
3'1

’■

"t

- 
o

Przeglądając pewne po­
zycje, odnosi się niek'e 
dy wrażenie, iż nasza, 

penetracja w dziedziny sztu­
ki innych narodów, zwłaszcza 
zaś w studia, szkice, teksty o 
charakterze ponadczasowym, 
mające dla rozwoju sztuki 
znaczenie zasadnicze — bar­
dzo była niepełna, często wy 
rywkowa i przypadkowa. Tym 
bardziej należy się cieszyć, iż 
od szeregu lat, zwłaszcza w 
PlW-ie, obserwujemy usilne 
starania nad nadrobieniem 
kiedyś powstałych luk.

Piszę to z okazji pięknego wy 
dania przez wspomnianą ofi­
cynę tomu „Rzeczy przemilcza 
ne (Z pism o sztuce)” Paula 
Valery‘ego. Wyboru dokona­
ła, przełożyła i noty opraco­
wała Joanna Guze. Dorobek 
intelektualny tego wybitnego 
poety, esseisty, matematyka, 
filozofa, muzyka i malarza za 
razem wart jest poznania, po 
dobnie jak jego poezja, od 
dawna już u nas spopula­
ryzowana. Obecny wybór tek 
stów przedstawia rozważania 
Valery'ego o malarstwie, ry­
sunku, grafice, architekturze, 
prezentując jego filozofię sztu 
ki, układającą się w jednoli­
ty system intelektualny. Tom 
mieści w całości głośną książ 
kę pt. „Degas, Taniec, Rysu­
nek" oraz „Drobiazgi o sztu­
ce", a także z tomu „Rzeczy 
przemilczane" studium o ma­
larstwie i poetycki dialog „Ea 
palinos albo Architekt", bar­
dzo znaczący w dorobku poe­
ty-

Próby budowania teoretycz 
nych podstaw nowych jako­
ści związków międzyludzkich 
w epoce, gdy umasawianie

ł

!

Bronisław Marek ma 6 mar 
Sów ziemi. Przed wojną pra­
cował w tartaku, dziś gospoda 
rzy mieniem społecznym, * * * * * * * 8
zwiększając zyski kółka ze 140
tysięcy do miliona złotych. Je­
go dwaj synowie też pracują
w kółku, starszy Andrzej właś 
nie się buduje, córka uczy się
w technikum.
. — niech pani napisze, że- 

y ta Polska dzisiejsza istnia- 
a tysiąc lat, a nam, starym, 

młode serca przeszczepiali — 
mówi na zakończenie.

Zaś Józef Michalak z Żółko- 
uzupełnia obraz dawnej 

’si wspomnieniem ojca, który 
W 1938 roku wziął 10-hektaro- 

parcelę i chował na niej 
jałówkę i 7 świń, któ- 

rzeznik kupował oceniając 
0® oko , bo zbytu nie było, 

n sarn ęj0 ojcowych zabudo- 
11. dndał nowy chlew i mo- 

h, ?zuJe oborę, chowa 7 sztuk 
,‘ a * 42 świnie, a w chwili 

erwy« między pomocą sąsie- 
n $ \ sPrąwami społecznymi 
n czł°nkiem Komitetu Gmin 

80 .Partii, radnym Powiato- 
kinL Rady Narodowej, człon- 
En i T/^rzndu Banku Ludowe- 
sn i Rolniczych, a do te 
nvmeSfC?e ^Pie^unem społecz- 
sn ’ -y e ze to ostatnie nie 

\ia mu kłopotu, bo na 
hcycJ ma ^UŻ ludzi wymaSa- 
mogń pomocy w postaci zapo

8' “Umączy nam, że długo

TEATR

Dla najmłodszych
i tym razem zamysł ten spraw­
dził się w praktyce w najnow­
szym, opartym także na jej sce­
nariuszu, widowisku. I tak, i nie. 
Ze strony aktorów i realizatorów 
tego spektaklu, na pewno tak. 
Znacznie gorzej rzecz miała się 
tym razem z odbiorem przedsta­
wienia oraz stopniem wspóluczest 
nictwa w nim dziecięcej publicz 
ności. Wtedy, gdy Miłobędzka od 
woływała się w swych sztukach 
do prostych i dobrze znanych 
wszystkim dzieciom, podwórko­
wych gier i wyliczanek, mogła li 
czyć na natychmiastowy i spon­
taniczny odzew ze strony swych 
odbiorców. W tym przedstawie­
niu młodym widzom postawione 
zostały jednakże nieporównanie 
trudniejsze, bo do końca nieokre 
ślone, zadania. Tylko nie uprze­
dzone przez panią wychowawczy 
nię dziecko, że w teatrze zacho­
wywać się należy cicho i grzecz­
nie, mogło w tej sytuacji spro­
stać oczekiwaniom aktorów i pod 
jąć proponowaną przez nich grę 
i zabawę. Ciekawa to niewątpli­
wie próba wciągnięcia młodych 
widzów bezpośrednio w tok spek 
taklu, bardzo trudna jednakże

środków elektronicznych ze­
zwala na umasowienie środ­
ków przekazu — są w naszym 
kraju mniej może znane, na­
tomiast sam problem nie mi­
nął uwagi socjologów, polity 
ków, historyków kultury, snu- 
jących na ten temat własne 
refleksje. Najpełniejszy sy­
stem myślowy stworzył potąd 
kanadyjski naukowiec Mars­
hall McLuhan, głoszący tezę, 
iż ludzkość dzięki współcze­
snym środkom masowego prze 

Z KSIĄŻKĄ NA TY

Nowości PIW-u
kazu wychodzi z tzw. „galak­
tyki Gutenberga”, która zagu 
biła ducha zbiorowości, a 
wkracza w nową erę rozwoju, 
odrodzenia, odbudowy poczu 
cia wspólnoty. Z tezami 
McLuhana, szeroko upow­
szechnionymi na zachodniej 
nq bezpardonową, ale lojal­
ną polemikę Jonathan Miller, 
naukowiec angielski, reżyser 
zarazem filmowy i telewizyj­
ny, a więc człowiek gruntow­
nie wprowadzony w meritum 
sprawy. W swojej książce, wy 
danej obecnie przez PIW w 
głośnej już serii „Biblioteka 
myśli współczesnej" — „Spór 
z McLuhanem” (przekład Ali­
ny Hanny Boguckiej, słowo 
wstępne Krzysztofa Teodora 
Toeplitza), Miller nie negując 
atrakcyjności optymistycznej 
teorii McLuhana dowodzi jej 
wtórności, konserwatywności, 
a zarazem wsparcia jedynie o 

takie gospodarstwa jak jego 
się nie utrzymają. Kto je zme 
chanizuje? W Łuszczanowie 5 
gospodarzy zdało ostatnio zie­
mię za rentę. Syn inżynier, 
córka magister — kto miał w 
ziemi robić? A taki na przy­
kład PGR Przybysław przejął 
w tym samym czasie 2000 hek 
tarów z Państwowego Fundu­
szu Ziemi...

Łuszczanów, Żółków, Przyby 
sław. Kąt na krańcach powia­
tu, między Wartą, Lutynią i 
Prosną, malowniczy ze swymi 
wzgórzami dochodzącymi pod 
Żerkowem do 161 metrów, ale 
do niedawna gospodarczo za­
niedbany; przedwojenny prze­
wodnik po Wielkopolsce jako 
osobliwość gospodarczą wymię 
nia... zarodową hodowlę kur 
w majętności Raszewy. Dziś 
Raszewy są siedzibą Kombina 
tu PGR, obok stylowego pała­
cyku wyrosły 8-rodzinne do­
my mieszkalne, a jeśli nic nie 
stanie na przeszkodzie, wyroś­
nie miasteczko, nowocześniej­
sze niż pobliski Żerków, z hJ- 
telem, restauracją, centralną 
pralnią chemiczną. Już teraz 
wszędzie są hydrofornie, a w 
Żerkowie po staremu pompa 
w rynku.

6 lat temu plon czterech 
zbóż sięgał tu zaledwie 20—22 
kwintali z hektara, w roku u- 
biegłym było już 38,5. Na 100 
hektarów przypada 95 sztuk

dla oceny z punktu widzenia do­
rosłego, nie uczestniczącego w 
nim aktywnie, nie tyle nawet od­
biorcy, co obserwatora.

Nazajutrz, tym razem już w sie 
dzibie teatru, w Domu Kultury 
MO, oglądaliśmy drugi, adreso­
wany również do najmłodszych, 
spektakl premierowy — „Tygry­
ska” Hanny Januszewskiej, w re­
żyserii Wojciecha Wieczorkiewi­
cza i scenografii Leokadii Serafi 
nowicz. 1 to przedstawienie za­
czyna się dla widzów przed wej­
ściem na widownię. Poprzebiera­
ni w stroje tygrysów aktorzy wita 
ją dzieci już w hallu teatru, po­
magają im rozebrać się w szatni, 
wprowadzają w nastrój wesołej i 
przyjemnej, chociaż bynajmniej 
nie pozbawionej walorów wycho­
wawczych, zabawy. Nietypowy, bo 
bardzo tchórzliwy tygrysek, który 
dopiero w obliczu zagrożenia 
swej mamy zdobywa się wreszcie 
na odwagę, od razu pozyskuje 
sympatię młodej widowni. Tym 
większą, że ten tygrysek nie tylko 
gra, ale jeszcze śpiewa i tańczy.

Przed kilkunastu laty, to samo 
co teraz grono twórców, realizo­
wało już w Poznaniu ten spek­

naturalistyczne widzenie nie­
zmienności podstawowych po 
trzeb człowieka, bez uwzględ 
nienia czynnika intelektualne 
go rozwoju i postępu. Miller 
nie daje jednak żadnego an 
tidotum, nie stwarza własnej, 
równie efektownej teorii, 
przez co praca jego zostaje 
jak gdyby zawieszona w próż 
ni, choć argumenty przeciw 
McLuhanowi trafiają do czy­
telnika.

Nie będę ukrywał, iż z za­

zdrością spoglądam zawsze 
na nowe tomy „Biblioteki „Sy 
renki”, tak zapalczywie zbie­
rane wcale nie tylko przez 
„warsiawiaków". Oto nowe, 
generalnie zmienione i rozsze 
rzone wydanie doskonalej, u- 
nikalnej pracy Bronisława Wie 
czorkiewicza — „Gwara war­
szawska dawniej i dziś". W 
stosunku do poprzednich wy­
dań przybyło tu ponad 50 
proc, materiału, w dodatku 
został on wyraziście usystema 
tyzowany. Co za wspaniały to 
materiał językowy, jakie olbrzy 
mie bogactwo wiedzy o War­
szawie, o jej „argot”, jego 
przemianach, zróżnicowaniach, 
odniesieniach w czasie. A 
równolegle ukazała się w rej 
samej serii Franciszka Maksy 
miliona Sobieszczańskiego je 
dyna w swoim rodzaju praca 
pt. „Rys historyczno-statystycz 
ny wzrostu i stanu miasta War 

bydła i 150 trzody chlewnej. 
W roku gospodarczym 1967/68 
przedsiębiorstwo dawoło 7 min 
zł deficytu, rok 1973/74 zam­
knął się kwotą 14 min zł zy­
sku.

Przepraszam czytelnika za te 
liczby. Są nudne, jak wszyst­
kie liczby. Ale bez nich zapew 
nienie, złożono po zaprezento­
waniu poszczególnych gospo­
darstw przez zastępcę dyrekto 
ra kombinatu, Józefa Szymań­
skiego i głównego zootechnika, 
a zarazem I sekretarza KZ par 
tii, Henryka Marciniaka, że 
niebawem „przeskoczą” Biega- 
nowo czy Manieczki, byłoby 
czczym frazesem.

Według miejscowej tradycji 
Mickiewicz, wyszedłszy po bu­
rzy do parku w Smiełowie 
opodal Żerkowa, ujrzał wyr­
wany dąbek, który własnorę­
cznie wkopał w ziemię, czy­
niąc aluzje do tragicznych lo­
sów narodu. Kiedy w roku 
1890 sprowadzono prochy poe­
ty na Wawel, ówczesny dzie­
dzic Śmiełowa — Chełkowski, 
zawiózł do Krakowa wieniec z 
liści tego dębu. Szkoda, że za­
brakło ich dla dzisiejszych bo 
haterów — dąb zwaliła burza 
— zaiste godnych pióra wiel­
kiego poety. Tylko, czy Ty byś 
jeszcze poznał ten kraj, mi­
strzu Adamie?

BOGNA WOJCIECHOWSKA

takl. Nowe całkowicie niemal od 
mienne w „Olimpii” warunki sce 
ny i widowni skłoniły ich jednak 
do daleko idących zmian insceni 
zacyjnych. Zmusiły do ogranicze­
nia do minimum gry lalką na 
rzecz żywego aktorskiego planu, 
pozwoliły za to przenosić swobod 
nie akcję sztuki ze sceny na wi­
downię. Dobre to rzeczywiście 
przedstawienie i świetnie też od 
bierane przez swą widownię. Nie 
mała w tym zasługa aktorów, a 
przede wszystkim wykonawczyni 
roli mamy — tygrysicy Ewy Darulew 
skiej, tygryska — Bożeny Tycha- 
nicz oraz pokaźnego grona bar 
dzo odważnych tygrysów z Macie 
jem Lejmanem, Jerzym Goldbec- 
kiem, Stanisławem Słomką-Ra- 
kowskim, Janem Harendą i An­
drzejem Marciniakiem.

OLGIERD BŁAŻEWICZ
Poznański Teatr Lalki i Aktora 

„Marcinek”: „w kole” sztuka Kry 
styny Miłobęćtzkiej w reżyserii i 
scenografii Leokadii Serafinowicz; 
Premiera 28 IX 1974. „Tygrysek” 
sztuka dla najmłodszych Hanny 
Januszewskiej w reżyserii Wojcie­
cha Wieczorkiewicza i scenografii 
Leokadii Serafinowicz. Premiera 
29 IX 1974.

szawy od najdawniejszych cza 
sów aż do 1847 roku” (tekst 
opracował, wstępem i komen 
tarzem opatrz/ł Konrad Za­
wadzki). Autor, zmarły w roku 
1878, należał do najlepszych 
znawców dziejów Warszaw/. 
Znakomity badacz, potrafił do 
trzeć do nieznanych materia­
łów, aż wreszcie owocem wie 
loletnich wysiłków, poza dzie 
siątkami innych prac, powsta 
ła ta książka, do dzisiaj nie­
przemijająca w swej wartości 
synteza dziejów Warszawy.

Z kolei miła wiadomość dla 
zbieraczy pozycji związanych 
ze sztuką. Najładniejsze io 
chyba ze wszystkich potąd wy 
dań głośnej, niezmiernie po­
pularnej książki czeskiego pi 
sarza Karola Schulza, poświę 
conej geniuszowi Odrodzenia 
— Michałowi Aniołowi — „Ka 
mień i cierpienie”. Dzieło 
Schulza (niedokończone, z za 
mierzonych trzech części na­
pisana została pierwsza i dwa 
rozdziały drugiej) ukazuje Mi 
chała Anioła na tle gęstej, 
barwnej panoramy historycz­
nej włoskiego renesansu.'

Z innych poszukiwanych 
i oczekiwanych wznowień 
PlW-owskich chcialbym już 
tylko zasygnalizować powieść 
Jadwigi Żylińskiej pt. „Złotej 
włóczni”, związaną z postacią 
Mieszka II i jego żony, Ryche 
zy. W popularnym wydaniu 
pojawiły się też oczekiwane 
od dawna „Zapiski myśliwe­
go" Iwana Turgieniewa, jed­
nego z czołowych dziewiętna­
stowiecznych pisarzy rosyj­
skich.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

rilllllllllllllllllllllllllllllllllllll
Jesień

CAF — Fot. — Rybczyński

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

Auto — tok, nie?
Opublikowany pod tym tytułem felieton z cyklu „Co o tym są­

dzicie" wywołał żywy oddźwięk u Czytelników. Poniżej publikujemy 
fragmenty ciekawszych wypowiedzi, dziękując zarazem wszystkim 
autorom, którzy w odpowiedzi na naszą publikację przesłali listy 
do redakcji.

/V ie zahamujemy w Polsce 
' * pędu do motoryzacji indy­
widualnej. Bardzo prawdopo­
dobne, że popełnimy te same 
błędy, które stały się udzia­
łem społeczeństw dzisiaj bar­
dzo mocno zmotoryzowanych 
- Francuzów, Brytyjczyków, 
Niemców. Ale powinniśmy zda 
wać sobie sprawę, że z bala­
stem kłopotów i nieszczęść, sa- 
nochód wiezie z sobą postęp 
Wchniczny i gospodarczy da 

raju, który zaczyna się inten 
sywnie motoryzować i buduje 
w tym celu przemysł samocho 
-Iowy.

Auto jest skomplikowanym 
produktem technicznym. Dla 
nrzemysłu motoryzacyjnego 
muszą pracować niemal wszy­
stkie pozostałe gałęzie gospo­
darki — hutnictwo, chemia, 
elektronika, przemysł włókien 
niczy i gumowy, drzewny i ma 
szynowy. Nowy, nowoczesny 
typ produkowanego samocho­
du zmusza wszystkich partne­
rów fabryki samochodów do 
uczynienia dużego kroku do 
przodu w technologii i jakości 
wytwarzanych produktów. A 
skoro dostawcy części samocho 
dowych nauczą się wykony­
wać je solidnie i tanio, to lat- 
wiej ich wtedy przekonać, że 
równie dobrze mogą produko­
wać maszyny do szycia, kopar 
ki i piecyki gazowe, że nowe 
technologie zastosowane dla 
potrzeb samochodów są rów­
nie przydatne w produkcji wa 
gonów kolejowych, lodówek i 
żyrandoli pokojowych.

Na auto ipypada spoglądać 
nie tylko poprzez pryzmat 
własnych chęci lub niechęci, 
ale jako na miernik postępu 
technicznego w kraju. Z do­
brych, nowoczesnych samocho­
dów produkowanych w Polsce, 
każdy może być dumny, za spo 
sób ich użytkowania, konser­
wacji i przechowywania nie­
którzy powinni się bardzo 
wstydzić.

W.M.
Poznań

f^roli samochodu w naszym 
życiu interesująco pisał 

prof. dr Andrzej Wyczański w 
artykule pt. „Model — moto­
ryzacja”, w „Życiu Warszawy” 
z 6—7 października br. Autor 
doskonale, argumentuje potrze 
bę rozwijania motoryzacji in­
dywidualnej w Polsce. Szcze­
gólną uwagę poświęca ekono­
micznym korzyściom, płyną­
cym z zainteresowania społe­
czeństwa samochodami. Prof. 
A. Wyczański pisze: „...samo­
chód masowo dostępny angażu 
je w poważnym stopniu docho 
dy ludności, gdyż (...) łączy 
wielką atrakcyjność z poważ­

nym zaangażowaniem środków. 
(...) Po opędzeniu podstawo­
wych potrzeb, wzrost zarob­
ków stawia przed ludźmi pew­
ne sposoby zużycia pieniędzy. 
Można, teoretycznie przynaj­
mniej, zacząć się stroić, można 
jadać luksusowo, można wresz 
cie pieniądze przepijać. (..) Nie 
są tg na ogól rozwiązania spo­
łecznie najzdrowsze, a ostatnie 
jest wręcz rujnujące, choć w 
nas tak częste i wiele miliar­
dów złotych pochłania. (...) I 
iv tym icypadku, przy założe­
niu dalszego przyrostu docho­
dów ludności, samochód staje 
się alternatywą konsumpcyjną 
najdogodniejszą. Jest na tyle 
atrakcyjny, że mobilizuje śród 
ki finansowe całej rodziny w 
sposób bardzo poważny i do 
tego trwale — na zakup, na 
eksploatację, wreszcie po kilku 
latach na nowy zakup itd. (...) 
Bez samochodu trudno o rów­
nowagę rynkową, bez równo­
wagi o wzrost dochodów lud­
ności, a bez wzrostu zarob- 
ków o wydajniejszą pracę, o 

intensywniejszy rozwój gospo­
darki.”

mgr PIOTR BILEW1CZ 
Poznań

O luż to mieszkańców 
naszych miast swoje pry 

watne samochody używa tylko 
ód święta. Kilkanaście kilome 
trów za miasto w niedzielę, a 
przez cały tydzień auto stoi 
bezczynnie, garaż kosztuje, sa­
mochód się starzeje, traci na 
wartości.

Czy nie byłbby lepiej, aby 
w Poznaniu zamiast dwóch ty . 
sięcy taksówek było ich trzy 
razy tyle, a ci, co wielkim wy- 
siłk^em finansowym utrzymu­
ją swoje cztery kółka o wiele 
tańszym kosztem mogliby jeź­
dzić tymi taksówkami. Własne 
samochody powinni mieć, 
moim zdaniem tylko ci, któ­
rym samochód potrzebny jest 
do bardziej sprawnej i wy­
dajniejszej pracy. (3070)

WITOLD RODZIEWICZ 
Poznań

n.ieaktualne już jest pyta- 
’ nie — auto, tak czy nie? 

Nawet w naszym, słabo dotąd 
zmotoryzowanym kraju, samo 
chody zaczynają dominować w 
krajobrazie. Szkoda tylko, że 
nie dostrzegają tego nasi ar­
chitekci i urbaniści, projektu­
jący nowe ulice, osiedla i całe 
miasta. Ledwo tylko zakończo 
na zostaje budowa lub moder­
nizacja jakiejś ulicy, wiaduk­
tu czy skrzyżowania, okazuje 
się, że jest ono zbudowane „na 
wczoraj”, dla obecnego natężę 
nia ruchu już nie wystarcza. A 
osiedla mieszkaniowe? Zupeł­
nie pozbawione miejsc do par­
kowania sąmochodóio, garaży. 
A duże sklepy, przed którymi 
również nie ma parkingów dla 
zmotoryzowanych klientów, ba 
nawet samochody dostawcze 
miewają trudności z dojazdem 
i postojem przed sklepowym 
magazynem.

Za mało jest w naszych mia­
stach miejsc wydzielonych do 
parkowania samochodów. W 
tym celu należałoby wykorzy­
stać każde miejsce na bo'~ 
nych uliczkach i placach, a 
ulice przelotowe i główne za­
opatrzyć w zakazy zatrzymy­
wania lub postoju.

Niesłuszne jest zakazywanie 
lub utrudnianie budowy gara­
ży. Są one w naszym klimacie 
bardzo potrzebne, tym bar­
dziej niż auto osobowe, ze 
względu na bardzo wysoką 
jego cenę musi nam służyć 
długo.

Rozwiązanie niektórych pro­
blemów motoryzacyjnych w 
sposób logiczny, uznający ra­
cje tak kierowców jak i pie­
szych. ułatici życie jednym i 
drugim, a konflikty między 
tymi dwiema grupami ograni­
czy tylko do bezpośrednich ko 
lizji.

J. RADZIMIŃSKI 
Poznań

Im krótszy Ust do redakcji, 
tym większa ma szansę druku. 
Anonimów me oublikujemy 
Zastrzegamy orawo skracania 
korespondencji Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski” A skrytka 
pocztowa 1074 A 60-959 Poznań'.
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„Gmina — mistrz gospodarności"

Konkurs, który przyspiesza 
wszechstronny rozwój wsi

Wszystkie wielkopolskie gminy, a jest ich 199, biorą udział 
w ogłoszonym przez Ogólnopolski Komitet Frontu Jedności 
Narodu — konkursie pn. „Gmina — mistrz gospodarności”. 
Ocena tego współzawodnictwa w I półroczu tego roku wska­
zuje, że przyczynia się ono w znacznym stopniu do przyspie­
szenia społeczno-gospodarczego rozwoju wsi.

Konkurs obejmuje cztery 
dziedziny: produkcję rolną; 
czyny społeczne i działalność 
kulturalno-oświatową; racjo­
nalną gospodarkę funduszami 
i materiałami; rozwój usług, 
handlu i gastronomii. Z oceny 
realizacji tych wszystkich za­
dań w I półroczu br. wynika, 
że najlepsze rezultaty uzyska­
ły gminy: Czerniejewo (pow. 
Gniezno) — 4033 punktów, Mar 
gonin (pow. Chodzież) — 4029 
pkt., Dąbie (pow. Koło) — 2598 
pkt., Pępowo (pow. Gostyń) —

Październikowy „Nurt“
W sprzedaży ukazał się paździer 

nikowy „Nurt”. W większości po­
święcony on jest informacjom o 
problemach kulturalnych NRD. Re 
dakcja „Nurtu” na rynek czytel­
niczy wprowadziła szereg nazwisk 
pisarzy i krytyków NRD-owskich. 
Teraz drukuje teksty stałych, wy­
próbowanych — jak zaznacza re­
dakcja — przyjaciół. Są to między 
innymi wiersze i fragment tek­
stu Guentera Kunerta „Drugie 
•wyjście”, rozmowa z pisarką Chri- 
stą Wolf. Stefan Kaszyński pisze 
o „Motywach i tematach polskich 
w poezji NRD”.

Ponadto czytelnicy znajdą recen 
zje, artykuły o problematyce wy­
chowawczej, wspomnienia wojenne 
Mieczysława Pruszyńskiego. Ed­
mund Pietryk publikuje rozważa­
nia o teatrze kaliskim. (bg)

W poniedziałek i dni poświatecz 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH i 
HISTORII m. POZNANIA — są 
zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
17) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Ratusz) — ..Rozwój doznania w 
okresie XXX-lecia PRL’’ codzien 
nde g. 10—15. wtorki i piątki g. 
12—18, soboty, dni przedświątecz­
ne zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—17, niedz. i święta g. 
10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­

IM PRASIE
W „POLITYCE”: kolejna kores­

pondencja Mieczysława F. Raków 
skiego ze Stanów Zjednoczonych, 
tym razem analizująca politykę a- 
merykańską. W konkluzji autor pi 
sze: — W moim przekonaniu jed­
no jest pewne — Stany Zjednoczo 
ne podążają dziś kursem odprężenio 
wym i obecna administracja prag 
nie przy nim pozostać.

W „ITD”: publikacja „Generał” 
czyli rozmowa z generałem, broni 
Zygmuntem Berlingiem, współor­
ganizatorem i dowódcą I Dywizji 
im. Tadeusza Kościuszki, obecnie 
członkiem władz naczelnych 
ZBoWiD,

W „DOOKOŁA ŚWIATA”: Ma­
rian Butrym publikuje reportaż z 

1901 pkt. i Kostrzyn (pow. Śro 
da) — 1810 pkt.

Wojewoda poznański przezna

Zmiana cen na przetwory 
pomidorowe i ogórki konserwowe

FTarunki atmosferyczne, któ 
** re rzutują zawsze na plo 

ny i wyniki ekonomiczne rol­
nictwa, były w tym roku wy­
jątkowo niekorzystne dla pro­
dukcji owoców i warzyw. Dłu 
gotrwałe chłody w czerwcu i 
lipcu, zwłaszcza nocą, wpłynę­
ły ujemnie na przebieg fazy 
kwitnienia i zawiązywania o- 
woców, a częste opady desz­
czu, w okresie ich dojrzewania, 
spowodowały pogorszenie ja­
kości warzyw i owoców. Szcze 
gólnie duży, nienotowany od 
kilkunastu lat w Polsce, nie­
urodzaj dotyczy przede wszy­
stkim pomidorów, których też 
zebrano o 50 procent mniej, 
niż w normalnych warunkach 
klimatycznych.

W wyniku tego dostawy „zie 
lonych witamin” na potrzeby 
rynku krajowego i przetwór­
stwa są w tym roku znacznie 
niższe niż w latach poprzed­
nich. Poprawy zaopatrzenia 
nie można uzyskać także przez 
zwiększenie importu produk­
tów ogrodniczych, gdyż na te­
renie prawie całej Europy po­
goda nie sprzyjała w tym ro­
ku ogrodnictwu. W związku z

NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—18, 
niedz. i święta g. 10—15.

PRZYRODNICZE (Swierczewskie 
go 19) — codziennie g. 10—15 śro­
da _  g. 10—16. sob. — nieczynne.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9) — „Wielkopolska sztuka lu­
dowa”. „Ogólnopolska wystawa 
prac laureatów nagrody im. Oska 
ra Kolberga”, „Medalierstwo w 
XXX-leciu Polski Ludowej” — g. 
9—18. niedz. g. 10—15 do 20. X.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17. niedz. i święta 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— g. 9—15 poniedz. i środy — g. 
12—18, niedz. i św. g. 10—15, so­
boty. dni przedświąt. i 13. X. — 
zamknięte.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
9—18. niedz. i św. g. 10—15.

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta 
dela) do 23. II. 1975 zamknięte.

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie g. 9—16, sob. g. 9—13.

terialnej nauczycieli. Na „prowin­
cji” znów zostali wyprzedzeni. 
Znów znajdzie się dwudziestoletni 
uczeń zadzierający nosa przy spot 
kaniu ze swoim 50-letnim nauczy­
cielem. Mówi się, że węgiel jest 
najtwardszą naszą walutą w bilan 
sie płatniczym z zagranicą. Można 
śmiało powiedzieć, że skoro polska 
przyszłość socjalistyczna rozegra 
się w ideologii, to największy 
wkład w to ukoronowanie może 
wnieść nauczycielstwo — odpo­
wiednio wzmacniane na duchu i 
odpowiednio widziane.

W „TYGODNIKU DEMOKRA­
TYCZNYM”: relacja z dyskusji w 
gronie specjalistów zatytułowana 
„Drogi do pełnej spiżarni”. Mowa 
w niej o tym co warto uczynić dla 
wykorzystania istniejących re­
zerw, by zapewnić obfitość w na­
szych spiżarniach.

W „KULTURZE”: reportaż Ma­
riusza Ziomeckiego „Prosto z dro 
gi”. Jest to relacja dziennikarza to 
warzyszącego kierowcy ciężarówki 
przewożącej towary. Odsłania ona 
kulisy i przyczyny niepełnego wy 
korzystywania transportu samo­
chodowego.

W „LITERATURZE”/ artykułem: 
„Rewolucja dwóch godzin” redak 
cja otwiera dyskusję na temat mo 
delu wypoczynku i modelu kon­
sumpcji. Tym razem chodzi o czas 
pracy. Autor — Jerzy Chłopecki 
wysuwa następującą kwestię: — 
Problem: skrócić dzień czy ty­
dzień roboczy — dla większości 

czył 1 min zł nagrody dla 
czołówki uczestników konkur­
su na półmetku (do 1 lipca br.), 
a 3 min zł dla gmin, które zaj 
mą czołowe lokaty w ostatecz 
nej punktacji uwzględniającej 
wyniki roku 1974. Zwycięzca 
współzawodnictwa w skali 
ogólnopolskiej otrzyma nagro­
dę w wysokości 5 min zł. (y) 

tym są bardzo duże trudności 
z nabyciem na rynkach zagra­
nicznych owoców i warzyw, a 
ponadto znacznie wzrosły w 
ostatnim okresie ich ceny.

W związku z wyższymi ce­
nami surowca oraz wyższymi 
kosztami produkcji, przemysł 
zmuszony więc został do pod­
niesienia ceny przetworów po 
midorowych i ogórków konser 
wowych z tegorocznych zbio­
rów. Od 15 bm. cena 1 puszki 
koncentratu pomidorowego o 
zawartości 180 g wynosić bę­
dzie 17 zł (o 6 zł więcej), a 1 
słoik ogórków konserwowych 
o pojemności 0,9 litra — 18.50 
zł (3 zł więcej).

Zgodnie z polityką utrzyma 
nia niezmienionych cen na pod 
stawowe artykuły żywnościo­
we, ceny dżemów, marmolady 
i powideł, tj. artykułów zali­
czanych do podstawowych ar­
tykułów żywnościowych, od 
kilkunastu lat są niezmienia- 
ne, na pozostałe zaś przetwo­
ry ceny są sezonowo zmieniane 
w zależności od ceny w danym 
roku owoców i warzyw. (PAP)

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA — w 
Puszczykowie: wtorki, środy, nie­
dziele g. 10—13. piątki g 15—18. 
(Wycieczki grupowe należy zgła­
szać telefonicznie, tel. Puszczyko­
wo 190).

TMMP (Stary Rynek 10) — Wy­
stawa wyrobów rękodzielniczych 
„Forma” — g. 10—13 i 16—18.

PTF (Paderewskiego 7) —
„Trzech plus jedna” — codziennie 
g. 10—19 niedz. i św. g. 10—15 
(od 9 do 30. X.).

EWA „Arsenał” (St. Rynek) — 
Wystawa „Sztuki użytkowej” z 
Brna i malarstwo „Malarze gdańs 
cv” — g. 10—15, niedz. g. 11—18 
(do 27. X.).

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
■Wystawa grafiki i reliefu Związ 
ku. Artystów Twórców z Cottbus 
(Sala I p.) oraz ..Współczesna ar­
chitektura Bułgarii” Andrzeja Ku 
pidury (parter) — g. 10—20, niedz. 
i św. — g. 12—18.

ludzi wydaje się rozstrzygnięty. 
Czy weekendowy model wypoczyn 
ku jest w naszym kraju jedynym 
odpowiednim modelem? Autor za­
chęca do rozważenia także innych 
wariantów skracania czasu pracy.

W „WALCE MŁODYCH”: Zyg­
munt Pikulski w cyklu „Na pro­
gu XXI wieku” zamieszcza felie­
ton pt. „Kto długo żyje?” Czyta­
my tam: — ...w Azerbejdżanie na 
100 tys. mieszkańców przypada 84 
stulatków. Większość z nich żyje 
w wysokogórskich wioskach. Pra­
cują na świeżym powietrzu, nie pi 
ją, nie palą, jedzą umiarkowanie, 
a ich menu obfituje w jarzyny i 
owoce. A co chyba najważniejsze 
— wszyscy mają pogodne usposo­
bienie (...) No cóż, .na pewno łat­
wiej o pogodę ducha, kiedy się 
mieszka w cichej wiosce w górach, 
a nie w przeludnionej i gwarnej 
metropolii. Niemniej, jeśli będzie­
my sobie zdawać sprawę, że złość 
nie tylko piękności, ale i długości 
życia szkodzi, na pewno będziemy 
się starali powściągnąć zbytnią ner 
wowość.

W „TYGODNIU”: obszerna, ilu­
strowana portretami pisarza, roz­
mowa z Eugeniuszem Pauksztą za 
tytułowana „Droga przez sprawy 
polskie”.

W „ŻYCIU GOSPODARCZYM”: 
Jerzy Jurkowski chwali poznań­
skie gościńce w publikacji „Cud 
nad Wartą”. Autor stwierdza, że 
gdyby inne województwa poszły w 
ślady Wielkopolski i zafundowa­
ły sobie również sieć gościńców — 
mielibyśmy wtedy w ciągu roku 
lub dwóch około 7 000 miejsc noc­
legowych i prawie 24 000 miejsc re 
stauracyjnych. — Jest to jednak — 
pisze autor — chyba założenie zbyt 
śmiałe. Wolimy zaczekać kilkana­
ście lat, aby załatwili C,o za nas 
Szwedzi lub Franco-’

LEKTOR

Prasa fińska zachwytomZapaśnicze MŚ

Udany start Polaków
Świetnie zaprezentowali się polscy zapaśnicy w pierwszym dniu 

Mistrzostw Świata. Po zwycięstwach i jednym remisie" w serii walk 
przedpołudniowych, nasi reprezentanci nie ponieśli także porażki 
wieczorem. Pierwszy dzień zawodów o tej randze jest bardzo waż­
ny. O opinię o starcie naszych zapaśników w pierwszym dniu przed­
stawiciel PAP zwrócił się do kierownika wyszkolenia PZZ — Zyg­
munta Dmowskiego.
„Muszę powiedzieć, że losowa­

nie było dla nas szczęśliwe. Tra­
filiśmy na zawodników, którzy w 
dotychczasowej karierze nie odno 
sili zbyt błyskotliwych zwycięstw 
na wielkich zawodach zapaśni­
czych. Ale trzeba też pamiętać, że 
są to zapaśnicy o niezłej klasie. 
Uważam losowanie dlatego za 
szczęśliwe, gdyż nasi zawodnicy 
mogli w bezpośredniej walce zo­
rientować się w swoich możliwo­
ściach. Bardzo ważny jest także 
element dotyczący wagi. Kilku 
naszych reprezentantów musiało 
zrzucać wagę. Z pewnością, gdy­
by trafili na przeciwników ze 
ścisłej czołówki światowej, losy 
spotkań byłyby może nieco inne. 
W sumie jestem zadowolony z wy 
stępu naszych reprezentantów w 
pierwszym dniu i uważam, że 
stać ich jeszcze w następnych 
dniach na dostarczenie wielu emo 
cjl licznym sympatykom zapa­
sów, których nie brakuje w hali 
w Katowicach”.

W serii walk popołudniowych za 
liczanych do I rundy startowało 
4 naszych reprezentantów. Naj­
bardziej przekonywające' zwycię- 
stwo odniósł Andrzej Skrzydlew­
ski (100 kg) zwyciężając przez po 
łożenie na łopatki w trzeciej run 
dzie dość groźnego przeciwnika 
Albrechta (NRD). Debiutujący w 
ekipie Antoni Masternak (82 kg), 
położył na łopatki w drugiej run 
dzie reprezentanta RFN Huckera. 
Wysoko na punkty, bo aż 13:1 
zwyciężył Czesław Kwieciński (90 
kg) reprezentanta CSRS Mullera. 
Zwycięstwo przez dyskwalifikację 
zanotował na swoim koncie nasz 
reprezentant wagi powyżej 100 kg 
— Henryk Tomanek. Jego prze­
ciwnik Raimo (Finlandia) zdyskwa 
litikowany został za pasywną wal 
ke.

Organizatorzy mistrzostw posta­
nowili ponadto przeprowadzić wie 
czorem drugą rundę walk elimi­
nacyjnych w trzech wagach — 48, 
52 i 57 kg. Najprostsze zadanie 
spośród naszych zawodników miał 
Aleksander Zajączkowski (48 kg), 
który wylosował wolny los. W 
wadze 52 kg Jan Michalik poko­
nał na punkty Kossowasa (Gre­
cja) 19:6, a Józef Lipień pokonał

Lech i Politechnik
zwyciężają w turnieju koszykarek

W czwartek rozpoczął się międzynarodowy turniej w koszykówce 
kobiet o puchar Komendy Wojewódzkiej MO, zorganizowany z 
okazji XXX-leeia powołania MO i SB.
Pierwsze spotkania rozegrały 

zespoły poznańskie Lech i Olim­
pia. Z początku meczu przewaga 
należała do gwardzistek. które 
prowadziły aż do 18 minuty, kie­
dy to lechitki zdołały wyrównać. 
Pierwsza połowa zakończyła sie 
wynikiem 39:38 dla Olimpii. Po 
przerwie inicjatywę przejął Lech, 
który systematycznie powiększał 
swoją przewagę. Stało sie to moż 
liwe dzięki słabszej grze gwar­
dzistek w obronie i wprowadze­
niu przez trenera Olimpii na bois 
ko rezerwowych zawodniczek. 
Końcowy rezultat meczu 75:55 dla 
Lecha. Najwięcej punktów dla 
zwyciężczyń zdobyły: Fromm 22 
i Stróżyna 21. a dla Olimpii Gą-
siorowska 19 i Trela 12.

W drugim 
sie zespoły 
i University 

spotkaniu zmierzyły 
Politechnika Kowno 
Cluj. Była to zupeł­

nie inna koszykówka, niż ta. któ­
ra obserwowaliśmy w wykonaniu 
drużyn polskich. G»ra od począt­
ku była bardzo energiczna i ostra 
stad wiele przewinień. Obydwa 
zespoły popełniły ich aż 54. Le­
piej grały koszykarki radzieckie.

Szachy

Zmiana lidera w MP
Im bliżej końca Szachowych 

Mistrzostw Polski, tym dramatycz 
niejsze pojedynki staczają mi­
strzowie. Wysoka jest stawka ty­
tułu drużynowego mistrza Pol­
ski. nieprzyjemna też dla niektó­
rych zespołów groźba opuszczenia 
szeregów I ligi. W przedostatniej 
rundzie obrońcy tytułu — Mara­
tończycy — doznali porażki 2.5:3.5 
w meczu ze Startem Lublin. 
Mistrz Polski W. Schmidt prze­
grał z mistrzem Pytlem. Przegra 
ła również Kowalska-Lipska z 
Bożeną Pytel. E.echici zremisowa­
li 3:3 z zespołem Anilany. Pocz­
towiec przegrał ponownie 2.5:3,5, 
tym razem z Łącznością Byd­
goszcz. W pozostałych meczach 
zanotowano: Legion Warszawa — 
Start Katowice 4:2. Hutnik — 
Start Łódź 5,5:0,5.

Liderem mistrzostw został Start 
Lublin —* 46.5 pkt.. 2. Maraton — 
46, 3 Łączność B. — 45. (nt) 

na punkty 8:2 Lindholma (Szwe­
cja).

W serii walk popołudniowych 
nie zanotowano niespodzianek, 
jedną z ciekawszych walk stoczył 
aktualny mistrz świata i wice­
mistrz olimpijski z Monachium — 
Aleksander Tomow (Bułgaria), 
startujący w wadze powyżej 100 
kg. Miał on dużo kłopotów z 
mniej utytułowanym przeciwni­
kiem — reprezentantem Rumunii 
Gcdreanu i zwyciężył nieznacznie 
na punkty. (PAP)

ZWYCIĘSTWO BARCIKA 
W SZAMOTUŁACH

W piątek rozegrano w Szamotu­
łach kryterium uliczne o Memo­
riał Jerzego Wielowiejskiego. Naj 
lepszym na dystansie 50 km oka­
zał się E. Barcik (Ziemia Opol­
ska) — 50 pkt. Drugi był T. Myt­
nik — 45 pkt. 90 sekund za nimi 
przyjechała grupa kolarzy, w któ­
rej znajdowali się m. in. S. Szoz­
da — 3 miejsce (13 pkt.) i R. Szur­
kowski (5 pkt.). (bop)

OSP Wolsztyn najlepsza 
w zawodach sportowo-pożarniczych
Na boisku leszczyńskiej Polonii odbyły się VI wojewódzkie 

wody sportowo-pożarnicze OSP ze wszystkich miast powiato 
Wielkopolski.

Imprezę zorganizowaną w ra­
mach obchodów jubileuszu 125- 
lecia OSP Leszno, otworzył wice 
wojewoda poznański' — Romuald 
Zysnarski. Następnie drużyny 
OSP i młodzieżowe drużyny pożar 
nicze rozpoczęły współzawod­
nictwo na zespołowym torze prze 
szkód i wzięły udział w cieka­
wych ćwiczeniach alarmowo-bojo- 
wych. Rywalizacji strażaków z 
zainteresowaniem przyglądali się 

przedstawiciele miejscowych władz 
politycznych i państwowych z I 
sekretarzem Komitetu Powiatowe 
go PZPR — Janem Płócinicza- 
kiem' oraz wojewódzkich władz po 
żarniczych.

Stojące na dobrym poziomie za

One też odniosły zwycięstwo 76:54 
(38:28). Najwięcej punktów zdo­
były dla Litwinek: Bugnajte 22 
i Kmeljanskiene 20, dla Rumunek: 
.Farkas i, Prazaru po 13. (wił)

A jednak Wembley
IZ onferencja prasowa po meczu Polska — Finlandia. Nareszcie" 
lY przestronnej, pod każdym względem udanie prezentującej śi 

salce. Kilkudziesięciu dziennikarzy. Fińscy: z „Helsingin Sanomaf 
(dziennik o największym nakładzie w tym kraju), z radia nadają 
go audycje w języku fińskim i radia emitującego program P1 
szwedzku (w Finlandii są dwa języki oficjalne), gazety popołudni* 
wej ze stolicy Finlandii i telewizji. Polscy — łatwiej byłoby wymit 
nić tych, którzy nie przyjechali do Poznania. Ale nie tylko oni. Jn 
także red. Witalij Panów z „Sowieckiego Sportu”. Polska piłka w! 
na, mimo potknięć po MS, nadal cieszy się w Kraju Rad olbrzymi" 
zainteresowaniem.

1 Warszawskiego Pułku Czołgów 
im. Bóhaterów Westerplatte zaty 
tułowany „Czterej pancerni i 
czołg”.

W „ŻYCIU LITERACKIM”: — 
Fundament szkoły: dobry nauczy­
ciel — tym stwierdzeniem rozpo­
czyna się artykuł Władysława Ma 
chejka „Nauczyciel: nasza uciecz­
ka i rozgrzeszenie?” — Autoryte­
tu nauczycielom — pisze autor — 
powinniśmy przyczyniać przy 
wszystkich możliwych okazjach. 
Myślę, że ludzie, którym sama pro 
dukcja nie przesłania wyobraźni, 
jeszcze powrócą do sytuacji ma-

✓ STRONA

Na salę wchodzą przedstawiciele kierownictwa ekipy fińskiej i W 
ner Kazimierz Górski. Pytania, odpowiedzi. Tradycyjny rytuał.

Zaskakuje obecnych, zwłaszcza tych, którzy wcześniej nie mieli si 
z nim okazji zetknąć p. Erkki Poroila — sekretarz generalny Fiński 
go Związku Piłki Nożnej. Włada zupełnie biegle językiem polski’ 
Gdzie nabył tej umiejętności? w Polsce. Przez z górą 3 W 
był w ambasadżie Finlandii w Warszawie jej attache. Języka uczył"' 
z sympatii do naszego kraju i ze względów praktycznych. Jego1 
miejętności okazały się wielce przydatne podczas konferencji, gńy 
wspierał w niełatwej przecież roli polską tłumaczkę.

Przegraną Finów trener tej reprezentacji Olavi Laaksonen tłunu 
czył głównie tym, że zakończyli oni ostatnio sezon ligowy i są z® 
czeni, stąd ich ruchliwość na boisku była niewystarczająca. W H* 
sinkach po MS zmęczeni byli Polacy, stąd ich słabszy występ. 
można i tak. Kurtuazyjnie.

Trener Kazimierz Górski był z kolei zdania, że jego drużyna ’ 
cłjoć w sumie zagrała lepiej niż ostatnio — tylko przez 1'3 spotkam 
mogła swą grą z w pełni zadowolić. Stanowczo zbyt rzadko odda«! 
no strzały z drugiej linii. Za wiele też w poczynaniach naszej je^ 
nastki było kunktatorstwa. Ostatnią przeszkodą, która sprawiła,! 
było tylko 3:0, a nie więcej był wyjątkowo dobrze w tym dniu <|S^ 
sobiony bramkarz gości. Ocena dość surowa, ale chyba sprawiedlia- 
celna.

Pytaliśmy trenera Finów o to, jak wypadliśmy w porównaniu 
Holendrami. O. Laaksonen odparł, iż obydwaj przeciwnicy byli 
nich zbyt groźni. Ale chyba groźniejsi Polacy, ze względu na 
zespołowy styl gry, choć Holendrzy mają w swej drużynie więcej >’ 
dywiBualności. Uprzejmość p. Laaksonena posiała zapewne 
nadziei w naszych sercach. Mimo to dobrze sie chyba stało, iż k°" 
frontacja białoczerwonych z Cruyffem i jego kolegami odbędzie « 
w przyszłym roku. Wprawdzie Tomaszewski (tak twierdził we 

,relj podczas spotkania z młodzieżą na Golęcinie) gotów jest ',r01’ 
istrźnły z rzutów karnych w wykonaniu Neeskensa, ale lepiej byle® 
abyśmy tego pie oglądali...

Ńa koniec pytanie, jakie dziennikarze polscy zadali Kazimierz®' 
Górskiemu: które z 56 spotkań reprezentacji Polski prowadzonej PfZ 
Pana przeżywał Pan najbardziej? Odpowiedź była krótka i nat;L 

”Wembley”' A więc jednak nie finały MS. lecz dr3®, 
tyczny bój z synami dumnego Albionu szczególnie utkwił jubila10 
w pamięci. K.

grą białoczerwonych
„Chociażby w bramce p^. 

stała Irena Szewińska to i ta]^ 
nowie nie zdołaliby strzelą 
jednej bramki” — pisze stoie.1' 
dziennik fiński „Demari”. j,: 
tamtejsza wyraża się w samy^ 
perlatywach o grze polskich 
rzy, którzy zdaniem sprawczą, 
ców i komentatorów — zdey? 
wali wprost drużynę tre^ 
Laaksonena.

„Polska reprezentacja jest 
nością godna medalu zdobytego 
Mistrzostwach Świata — stwiet2 
„Uusi Suomi”. Mecz toczył sie^ 
dyktando gospodarzy, którzy 
wyższałi rywali pod każdym 
dem. Końcowy wynik 3:0 nie P' 
wi jeszcze wszystkiego gdyż k 
wie podczas 90 min. gry tylko? 
kakrotnie inicjowali groźniej,? 
ataki”. Wspomniany na wsĆ 
„Demari” uważa, że bardziej A 
wiedli wy byłby wynik 5:0, 
go domagała się na transparent 
poznańska publiczność. KoijJ 
tator gazety wyróżnia w polski- 
drużynie uczestników Mistrzom 
Świata, a z nowych zawodnij 
— Jerzego Wyrobka, który d 
„dużym talentem piłkarskim”, ’

Organ KPF „Kaansan Uutisef 
, pisze: „Finlandia nie miała J 
pierwszej do ostatniej minuty« 
do powiedzenia. Polacy narzuci 
styl gry, który przyniósł im sukce 
w Monachium. Zarówno Tomasztą 
ski, jak i polscy obrońcy byli, 
tym meczu niemal bezrobotni", 

wody przyniosły zasłużony sal 
ces reprezentantom OSP z Wd 
sztyna. Drugie miejsce w klasy; 
kacji ogólnej przypadło Jaro® 
wi przed Pleszewem.

W kategorii OSP w gronie i 
jednostek zwyciężył Jarocin -j 
pkt. przed Wolsztynem — 293 pfc 
Poznaniem — Swarzędzem _ j 
pkt., Środą i Pleszewem po 264 pt 

Rywalizacja młodzieżowych fr- 
żyn pożarniczych (28) zakończył; 
się zasłużonym sukcesem młodja 
wolsztynian. Uzyskali oni 386pt 
Drugie miejsce wywalczyła Ch 
dzież — 371 pkt. przed Kępnr. 
— 358 pkt., Pleszewem i Sreme 
po 349 pkt.

Komisja sędziowska wyłonił; 
również najlepszych. A oto id 
nazwiska: M. Szczepaniak -do- 
wódca sekcji z Jarocina, L, Bi 
tajczak — prądownik ze Śrem 
S. Wiśniewski — kierowca i
Ostrzeszowa. Najlepszym w obsh 
dze aparatu do cięcia metalu oh 
zał się J. Wojtkowiak z Jarocitt 
a w obsłudze piły A. Witkowiakt 
Szamotuł.

W czasie trwania imprezy p 
demonstrowano ciekawy poka 
działania nowoczesnego . sprzęt! 
gaśniczego i chemicznych środ­
ków gaśniczych. Na boisku czy: 
na była również interesująca wy­
stawa nowoczesnego sprzętu pożt 
niczego. (R)
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Fot. — H. KamzaPort w Świnoujściu. Rozładunek statku „General Świerczewski”.

4000 kilometrów
od źródeł do ujścia

iinnimii 17 iiiiimim

Zatrzymujemy samochód.
Dokąd teraz? Uchylam 
szybę i pytam przecho­

dzącego mężczyznę w kolejar­
skim mundurze:

— Przepraszam, którędy do 
„Odry”?

Wygląda na zakłopotanego.
— Do kombinatu — dodaję 

zaraz, pamiętając, że w czasie 
podróży z biegiem rzeki tyle 
spotykaliśmy obiektów o naz­
wie „Odra” (restauracje, kina, 
cementownię itp.), iż nietrud­
no o pomyłkę.

Mężczyzna nadal przygląda 
mi się ze zdziwieniem. Nagle 
spostrzegam, że przecież nie na 
mnie patrzy, lecz na dużą ta­
blicę, stojącą metr może od sa 
mochodu. A na niej — wyraź­
na strzałka i niemniej wyraź­
ne litery: „Do Przedsiębior­
stwa Połowów Dalekomorskich 
i' Usług Rybackich Odra w 
Świnoujściu”. No, cóż... Brako 
wało 300 metrów.

Kombinat rybny „Odra”, któ 
ny powstał w latach 1949-52, 
jest obecnie — obok szczeciń­
skiego „Gryfa” i gdyńskiego 
„Dalmoru” — głównym dostaw 
cą ryb i przetworów na pol­
skie, a także i zagraniczne sto 
ły. Z zestawu liczb, charakte­
ryzujących działalność przed­
siębiorstwa — wybieram dwie. 
W ramach konkursu „Stać nas 
na więcej i lepiej” świnoujska 
„Odra” obdarzy nas w tym ro 
ku ponadplanowo zestawami 
marynatowymi o łącznej war­
tości 172 000 zł, w tym kilko­
ma nowościami. Dla potrzeb 
krajowego rynku wyproduku­
je również dodatkowo znaczną 
ilość różnych rodzajów kon­
serw na sumę przeszło 2 min 
zł.

Trawlery „Odry” wyruszają 
w cztero- i pięciomiesięczne 
rejsy na łowiska południowe­
go Atlantyku lub u wybrzeży 
afrykańskich. Częstokroć zda_ 
rza się, iż podczas takiej podró 
zy w sieci wpadnie zupełnie 
Nieproszony, egzotyczny „gość”, 
wiele interesujących okazów 
morskiej fauny, popularnych i 
rzadko spotykanych, obejrzeć 
można w unikalnym muzeum 
rybnym kombinatu. Jest więc 
poczciwy halibut, obok zaś — 
niejadalna drapieżna orka są­
siaduje z wstęgowatym, sma­
cznym pałaszem. Mimo wszy­
stko, temperatura — 30 st/c 

aka jest konieczna, by „za- 
onserwować eksponaty”) nie 

zachęca do dłuższego zwiedza­
nia....

O współpracy „Odry” z jej 
odpowiednikami w NRD, zwła 
s^cza kombinatami rybnymi w 
-Ostocku i Sassnitz, można by 
napisać wiele; ograniczę się do 
twierdzenia, iż cechuje ją du 
23 różnorodność form.

Podstawowa dziedzina na 
' ;$h kontaktów — mówi dy- 

ktor techniczny „Odry” inż. 
azimierz Szczoczarz — to 

oczywiście sprawy produkcyj-

ne. Organizowanie wspólnych 
wypraw połowowych, poszuki 
wania nowych łowisk, wymia­
na informacji.

Ot, choćby i taka ciekawost­
ka; że kapitanowie zaprzyjaź­
nionych jednostek nierzadko 
ślą w eter zaproszeniowe ko­
munikaty:

— ... Jesteśmy na pozycji 
XY. Gdybyście mieli ochotę 
wpaść do nas na „poobiednią 
herbatkę”, to przygotujcie od 
razu ładownie i włoki. Będzie­
cie mieli trochę roboty. Towa­
ru starczy dla wszystkich...*

Ustawiamy się w długiej ko­
lejce samochodów. Chcemy je­
szcze przeprawić się na wyspę 
Uznam (część zachodnia — 
NRD, wschodnia — Polska), na 
której znajduje się 45-tysięczne 
Świnoujście (w sezonie ściąga­
jące do 200 000 wczasowiczów, 
w tym wielu turystów z RFN). 
Nie jest to wszak takie proste. 
Trzeba bowiem wpierw sforso 
wać cieśninę-rzekę Świnę, sta­
nowiącą naturalny początek to 
ru wodnego do portu szczeciń­
skiego.

Komunikacja przy pomocy 
promów nie bardzo może spro­
stać współczesnym wymaga­
niom. Coraz ostrzej uwidacznia 
się kolizja pomiędzy ruchem 
południkowym (ponad 5 000 sta 
tków wchodzi rocznie do Szcze 
cina: dodać do tego należy in­
ne jednostki wodne pracujące 
dla portu), a równoleżniko­
wym (Świna oddziela część 
mieszkalną, handlową, uzdrowi 
skową i administracyjną mia­
sta od części przemysłowej: 
portu, kombinatu rybackiego, 
stoczni, węzłów PKP i PKS).

Jedyna rada — połączyć na 
stałe Świnoujście z lądem, po­
przez wyspę Wolin. Opracowy 
wane są obecnie pewne projek 
ty i kto wie, gdy za kilka lat 
znów wybierzemy się na po­
dobne spotkanie z Odrą — za­
pewne z wyspy Wolin na Uz­
nam pojedziemy już wysoko- 
wodnym mostem, albo tune­
lem pod Świną. I, bez wątnie. 
nia, nie będzie to jedyna zmia­
na w nadodrzańskim pejzażu..;

*
Dobiegła końca wielka mię­

dzynarodowa wyprawa repor­
terska, którą zorganizowały 
trzy zaprzyjaźnione redakcje: 
„SVET PRACE” (organ czecho 
słowackiej Centralnej Rady 
Związków Zawodowych), „WO- 
CHENPOST” (najpopularniej­
szy w NRD tygodnik o ponad 
milionowym nakładzie, wyda­
wany w Berlinie) i „GŁOSU 
WIELKOPOLSKIEGO’’ (dzien­
nika, który wkroczył w trzy­
dziesty rok istnienia), a udział 
w niej wzięli także korespon 
denci francuskiego dziennika 
„L’Humanite”.

Nie potrafię zliczyć, ilu przy 
kładów partnerskiej, dobrosą­
siedzkiej współpracy dostarczy 
ła nam nasza czterotygodnio­
wa wyprawa od źródeł do uj­
ścia Odry, od Ołomuńca 
(CSRŚ), poprzez NRD i Polskę 
do Świnoujścia. Przykłady owe 
nie zawsze dotyczyły zagad­
nień pryncypialnych. Często­
kroć były to sprawy codzien­
ne, choćby życie mieszanych 
polsko-NRD-owskich mał­
żeństw, spacery nad Odrą oby 
wateli dwu państw, zawody 
sportowe, czy wędrówki na tu 
rystycznych szlakach. Sprawy 
te stanowią istotne elementy 
składowe całości, którą okreś­
liłbym mianem współżycia 
sąsiadujących ze sobą naro­
dów.

A rezultaty, współdziałania

trzech odrzańskich partnerów: 
Czechosłowacji, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i 
Polski są bardzo znaczące. Cha 
rakter i układ naszych stosun­
ków w pełni odpowiadają po­
trzebom rozwoju społeczno-go 
spodarczego naszych bratnich 
krajów oraz sprzyjają systema 
tycznemu podnoszeniu poziomu 
życia kulturalnego i material­
nego ich narodów. Jest to zara 
zem jeden z przejawów pomyśl 
nej realizacji kompleksowego 
programu integracyjnego Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej.

Szczególną okazją do ukaza 
nia tej wspólnie przebytej i na 
dal kontynuowanej drogi sta­
ły się trzy decydujące w życiu 
sąsiadujących ze sobą społecz­
ności rocznice: 30-lecie Polski 
Ludowej, 25-lecie Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej o- 
raz ćwierćwiecze istnienia 
RWPG.
4 4 000 przejechanych kilo-4 metrów, 30 miast i setki 
/ miejscowości, które odwie- 

dziliśmy oraz liczne publi- r kacje na lamach wspomnia r nych wyżej pism, w tym 17 r relacji dla czytelników „Glo f su”, w których ukazaliśmy 
kontaktywielostronne

f trzech zamieszkujących nad 
t Odrą społeczności, ludzi, ich 
r sprawy codzienne i plany 
\ — oto bilans „Odry-74”.

Wypada oto „rozwiązać” na­
szą międzynarodową ekipę. Nie 
ma długotrwałych pożegnań. 
Nie rozstajemy się na zawsze 
— będziemy spotykać się je­
szcze nie raz. Bo przecież po­
dróż ta miała dla nas i tę do­
datkową wartość, że narodziły 
się podczas niej także osobiste 
przyjaźnie.

ZBYSZEK KRUSZONA

Decydujące dni nad Angorą
Kiedy w roku 1972 pi­

sałem korespondencję 
z Ust-Ilimska z miej­

sca budowy jeszcze jednej 
angarskiej elektrowni wod­
nej, wszystko było daleką 
przyszłością, bardzo daleką, 
gdyż energetyczny gigant 
przedstawiał sobą plac bu­
dowy, a sama zapora była 
plątaniną drewnianych sza­
lunków i żelaznych klatek, 
w które trzeba było wlać 
tysiące ton betonu, aby mo­
gła stać się zaporą. W dole 
płynęła Angara, nieujarz- 
miona jeszcze, spokojna, 
choć majestatyczna.

Wtedy, jesienią 1972 roku, 
buldożery i spychacze pra­
cownicze wygarniały ziemię, 
resztki pni i drzew z tego 
miejsca, które już teraz jest 
dnem ogromnego jeziora. 
Wiedzieliśmy wtedy tylko 
to, że energia przyszłej ele­
ktrowni jest Syberii bardzo 
potrzebna i zrobi się wszy­
stko, aby ja w możliwie 
najszybszym terminie wy­
cisnąć z wód Angary. I oto 
jak szybko mija czas, w jak 
szybkim tempie pracuje się
nad Angarą. Czytam 
ostatni meldunek z 
Ilimska: „decydujące 
budowy”. Okazuje się, 

oto 
Ust- 

dni 
że z

18 przewidzianych planem 
agregatów, z których każdy 
dawać będzie 240 tysięcy ki 
lowatów, pierwsze trzy ru-

upiec każdą cenę zapła­
ci, nie tysiąc czy dwa 
tysiące dolarów, ale dzie 

sięć i więcej. Kupi jednak tyl­
ko takiego konia jakiego po­
trzebuje. Kiedyś opowiadał mi 
znajomy o zwariowanym Frań 
cuzie: po całej Europie poszu­
kiwał konia, mogącego wyka­
zać się w rodowodzie pocho­
dzeniem od jakiegoś ogiera z 
Monarchii Austro-Węgierskiej. 
I znalazł — w Polsce. Kiedy 
sprawdzał wpisy w księgach 
rodowodowych, spostrzeżono 
się o co mu chodzi. Zapłacił 
trzykrotną wartość, ale kupił 
i był zadowolony.

Opowiadaniem tym uraczył 
mnie jeden z kibiców podczas 
aukcji w Państwowym Stadzie 
Ogierów w Sierakowie, kiedy 
zapytałem dlaczego niczym 
nie wyróżniający się wałach 
wzbudził szmerek podniecenia 
wśród publiczności.

— Bo to po Rumianie, a Ru 
mian to historia ostatnich lat 
Sierakowa, bądź co bądź naj­
starszego w Polsce stada ogie­
rów.

Najważniejsza jakość
Inne widocznie były kryte­

ria kibiców, a inne kupują­
cych, bo wałach poszedł po ce 
nie wywoławczej, zdaje się do 
RFN. Trudno zresztą zapamię 
tać dokładnie — koni przedsta 
wiono ponad setkę, większość 
z nich znalazła nabywców, pła 
cących średnio po około tysią 
ca dolarów za sztukę.

— Zdarzały się i droższe, w 
sumie jednak utarg przecięt­
ny, bo i przygotowany mate­
riał nie był rewelacyjny — 
dyrektor PSO Sieraków, Ka­
zimierz Nowicki, mimo że ho 
dowca z krwi i kości, z upo­
dobaniem używa w rozmowie 
kategorii bliższych pojęciom 
ekonomicznym niż hodowla­
nym.

Wtedy, podczas aukcji, nie 
mieliśmy okazji porozmawiać. 
Do Sierakowa wybrałem się 
więc innym razem. Dyrektora 
Nowickiego spotkałem odpra­
wiającego z kwitkiem jejmość, 
zamierzającą zapoznać swe do 
rastające pociechy z urokami 
konnej jazdy.

— To dla mnie miernik 
wzrostu zainteresowania jeź­
dziectwem — powiedział. — 
Przestałem już liczyć osoby, 
którym zmuszony byłem odmó 
wić przejażdżki. Nie mogę 
przecież założyć szkółki, nie 
mam do tego wystarczającej 
liczby pracowników. Z kolei 
nowicjuszy nie posadzę na za 
rodowe ogiery. Chodzi tutaj 
nie tylko o 
jeźdźca, ale i 
cego często 
100.000 zł.

Przestałem 

bezpieczeństwo 
konia, kosztują- 
grubo powyżej

się dziwić poję-
ciom używanym przez mego 
rozmówcę. Hodowla to też swe 
go rodzaju dziedzina produk­
cji, w której jakość jest w 
głównej mierze zasługą matę 
riału wyjściowego. Z tym tyl­
ko, że w produkcji przemysło-

RBK

szą w swój szaleńczy, ale 
jakże pożyteczny wir już w 
końcu tego roku. Znaczy to, 
że wody Angary podniosły 
się już tak wysoko, że za 
kilka miesięcy dosięgną po 
ziomu okien, przez które z 
wielką siłą zaczną spadać 
na skrzydła turbin.

W grudniu pierwszy prąd 
ustilimski dotrze do mia-

Korespondencja
z Moskwy

sta, do pobliskich fabryk, 
dalej na nowe budowy Sy­
berii. Ale zanim do tego 
dojdzie, trzeba w górną 
część zapory wlać jeszcze 
480 tysięcy m sześć, betonu, 
trzeba wygrać wyścig nie 
tylko z czasem, ale i z wo­
dami stale podnoszącej się 
tafli zalewu. I dlatego są to 
dni decydujące.

Ust-Ilimsk to przyszłość. 
Dziś realizuje się tam pierw 
szą część wielkich zamie­
rzeń. Aby zrealizować ten 
plan, potrzebna jest współ, 
praca trzech podstawowych 
ogniw ściśle ze sobą powią­
zanych. Pierwsze to wytwór 
nie cementu, drugie to do­
stawcy stali zbrojeniowej, 
trzecie to transport. Jeśli te 
ogniwa nie zawiodą, czwar

PIĄTKA Z PLUSEM

wej jakość ta może być łatwo 
zbadana na dowolnym etapie 
wytwarzania, w hodowli nato­
miast sprawa komplikuje się. 
Oceny można dokonać dopie­
ro po upływie kilku lat, kiedy 
praktycznie już nic nie można 
zmienić.

To była najważniejsza przy 
czyna dla której hodowlę ko­
nia stosunkowo wcześnie uję­
to w zorganizowane ramy. O- 
bok stad prywatnych, znajdu­
jących się w rękach najbogat 
szych rodzin ziemiańskich, co 
raz częściej tworzono ośrodki 
hodowli państwowej.

Pierwsze państwowe stado 
osierów utworzono właśnie w 
Sierakowie, w roku 1829. Mia 
ło ono służyć poprawie jakoś­
ci (głównie dla potrzeb woj­
ska), hodowanych na tym te­
renie koni rasy trakeńskiej i 
hanowerskiej.

— Niestety, o początkach sta 
da sami wiemy niewiele. Z te 
go okresu zachowały się tylko 
nieliczne materiały i dokumen 
ty. stad nasze kłopoty przy o- 
pracowywaniu monografii — 
dyrektor Nowicki pokazuje mi 
wielką księsę. w której na ra 
zie zapisano tylko kilka kar­
tek. — O ostatnich kilkudzie­
sięciu latach najwięcej opowie 
dzą pracownicy, kilku z nich 
przepracowało tutaj prawie 
pół wieku.

Robota w stadzie ogierów z 
pewnością nie należy do łat­
wych. Przez sześć miesięcy w 
roku, od stycznia do czerwca 
pracownicy wraz z końmi 
przebywają na punktach ko- 
pulacyinych, rozrzuconych po 
całej Wielkopolsce. Zdwojone 
go wysiłku wymaga także pra 
ca w pozostałych miesiącach, 
wtedy personel jest zmniejszo 
ny o urlopowiczów. A jednak 
fluktuacja wśród 125-osobo- 
wej załogi jest minimalna. W 
bieżącym roku dla przykładu, 
jubileusze od 25 do 50 lat pra 
cy obchodzi siedmiu pracow­
ników, za rok 25-lecie — sie­
demnastu członków załogi.

Nie odchodzą do innych, na 
wet lepiej płatnych zawodów. 
Przewodniczący Rady Zakłado 
wej — Zenon Pawlak pracuje 
w PSO już kilkanaście lat — 
i jak sam mówi nie za-
mieniłby 
na żadną 
przykład 
szel, czy

pracy orzy koniach 
inną. Wielu, jak na 

koniuszv Józef Pa- 
Józef Tubacki prze­

szło do pracy w stadzie po 
zakończeniu kariery sporto­
wej w jeździectwie. Również 
emeryci nie przerywają kon­
taktu z zakładem, pomagając 
w miarę sił i możliwości na 
półetatach. Od nich to właś­
nie. z ustnych przekazów, do­
wiedziałem się najwięcej o

te, czyli budowniczowie ele­
ktrowni, nie zawiodą na 
pewno.

Kiedy piszę o Ust-Ilim- 
sku, wspominam sobie ścież 
ki wydeptane podczas swo­
jej tam bytności i myślę za 
wsze o tym, że nazwa tego 
tak dalekiego miasta sybe­
ryjskiego za kilka lat bę­
dzie u nas bardzo znana. 
Kiedy tam byłem ostatnio, 
widziałem, jak maszyny i 
ludzie walczyli z tajgą, któ 
rej duża część była nowym, 
dużym placem budowy. Po- 
wsitanie tu za kilka lat po­
tężny kombinat celulozowo- 
papierniczy i drzewny, bu­
dowany wspólnym wysił­
kiem krajów członków 
RWPG, w tym i Polski. Na 
gigant ten czekają z utęs­
knieniem wszyscy ci, któ­
rzy pragną, aby było wię­
cej książek, aby zwiększy­
ły swą objętość gazety i 
czasopisma. Prawda, że ta­
kich pragnących jest bardzo 
wielu i nie wiadomo, czy 
kombinat ustilimski wszy­
stkich zaspokoi, ale choćby 
przez to, że będzie pierw­
szym wielkim kombinatem 
stanowiącym własność so­
cjalistycznej wspólnoty eko 
nomicznej, stanie się symbo 
lem i kawałkiem historii tej 
wspólnoty.
REMIGIUSZ 
SZCZĘSNOWICZ 

nowszej historii stada w Sie­
rakowie.

Zawsze z końmi
W 1918 roku zaczęło się, jak 

to bywa, od przypadku. W 
związku z wybuchem Powsta­
nia Wielkopolskiego, niemiec­
kie kierownictwo zamierzało 
ewakuować najcenniejsze o- 
giery, czemu sprzeciwiła się 
polska część załogi. Doszło do 
walk, do których przyłączyła 
się także okoliczna ludność. 
Niemców wypędzono, a Siera­
ków wraz z całą okolicą przy 
łączono do Rzeczypospolitej.

Również we wrześniu 1939 
roku stado nie uniknęło wo­
jennej poniewierki. Opowiada 
mi o tym bezpośredni uczest­
nik tych wydarzeń Roman 
Sroka, masztalerz pracujący w 
Sierakowie od 1928 roku.

Wtedy, w 1939 roku, stado 
dotarło aż do miejscowości Ja 
nówka za Kowlem. Choć cały 
kraj stał się łupem najeźdźcy, 
dyrekcja po wspólnej z pra­
cownikami naradzie, zrezygno 
wała z zamiaru przedostania 
się do Rumunii. Wrócili, ale 
spieszeni — bez koni.

Później, w styczniu 1945 ro­
ku. tuż przed wyzwoleniem 
Wielkopolski. Niemcy raz je­
szcze pognali stado, jego pol­
scy pracownicy dotarli z koń 
mi aż pod Hamburg, gdzie do 
czekali się wyzwolenia.

Najtrudniejsze jednak, jak 
mówi R. Sroka, było oczeki­
wanie na powrót. Długo cze­
kano na rozstrzygnięcie tego, 
jaka część majątku wróci do 
Polski. Co niecierpliwsi porzu 
cali konie, usiłując na własną 
rękę wrócić do
wraz z końmi i
kiem powróciła 
1947 roku.

kraju. Reszta 
całym dobyt- 

w sierpniu

To co kiedyś było najcięższą 
próbą, po latach wydaje się 
epizodem zaledwie. I ta roz­
mowa wnet sprowadziła się do 
koni, a w tym każdy z moich 
interlokutorów może uchodzić 
za eksperta.

W hodowlanej czołówce
PSO Sieraków to kolebka 

hodowli konia wielkopolskie­
go, który w Polsce jest typem 
dominującym. Takie walory, 
jak pracowitość, posłuszeń­
stwo, wytrzymałość czy odpor 
ność na choroby, zadecydowa­
ły o tym, że konie tej rasy na 
dają się nie tylko dla potrzeb 
rolnictwa, lecz także sportu i 
rekreacji. Te właśnie walory 
konia wielkopolskiego spowo­
dowały, że kraj nasz stał się 
mekką kupców z całej Euro­
py, przyjeżdżających do nas 
po wierzchowce. Dla każdegc 
z nich Sieraków jest znaczącą 
na mapie Polski miejscowoś­
cią.

Osiągnięcia hodowlane sta­
wiają Sieraków wysoko wśród 
innych tego typu ośrodków 
Takie ogiery, jak Topaz, Ar­
tus, Kiejstut, Awertin czy Hir 
dus, dały liczące się w krajo­
wej hodowli potomstwo. Imic 
na ich znane są tylko fachow­
com i kibicom, nie dzń 
się, że za konia można 
równowartość niezłego 
chodu.

Tylko niewielu wie, 
to zasługą hodowców, 
która — w przypadku 

samo

że jes’ 
pracy 
Siera-

kowa — trwa już 145 lat. I b< 
dzie trwała dłużej. Nic bo 
wiem nie zapowiada zmierzchi 
konia, zmienia się jedynie sp< 
sób jego użytkowania.

BOGDAN ZDANOWSKI

SOBOTA StT.
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Czwarta nakrycia
Cwietnie — Świetnie Jones” 

został przywieziony do szpi 
tala z tak groźnym zapaleniem 
płuc, że dyżurny lekarz — namięt
ny gracz' wyścigowy roz-
targnieniu machinalnie napisał cy 
fry 100, 40 i 10 na jego wykresie 
gorączki. Znaczyło to, że lekarz 
zakłada się 100 do 1, iż pacjent 
nie przetrzyma choroby, 40 do 1, 
iż umrze w ciągu tygodnia 1 10 do 
1, iż otrzyma niemałe odszkodowa 
nie chorobowe.

Nic więc dziwnego, że „Świetnie 
— Świetnie” załamał się, naciąg­
nął koc na głowę przeklinając los, 
który sprawił że akurat jemu jed 
nemu z całego Newark musiało 
się to przydarzyć i że zemrze nie 
zdążywszy tego opowiedzieć na 
Broadwayu.

Pan Jones „Świetnie — Świet­
nie”, mały grubasek około czter­
dziestki, przezwisko swe zawdzię­
czał temu, iż zawsze odpowiada 
„Świetnie — Świetnie”, nawet, 
gdy rzeczywistość jawnie temu 
przeczy. Powodzi mu się raczej 
źle niż dobrze, a zajmuje się 
pośrednictwem w zakładach wy­
ścigowych. Przybył do Newark po 
nieważ polecono mu tu wściekłe­
go gracza, fryzjera. Niestety, 
dżentelmen ten tydzień wcześniej 
poniósł ogromne straty w totaliza 
torze, wobec czego wizyta pana

pachnący tort jabłkowy — pycha, 
pycha! Harley jadł z nimi, ale do 
czwartego nakrycia nie było goś­
cia. Krzesło stało puste, choć na 
tym czwartym talerzu — co ze 
zdumieniem stwierdził „Świetnie 
— Świetnie” — znalazły się naj- 
smauczniejsze kąski, które po obie 
dzie powędrowały do kubła. To 
samo powtórzyło się następnego
dnia przy 
lacji.

Czwarte 
zawartość

śniadaniu, obiedzie i ko

nakrycie postawione — 
wyrzucona do kubła.

Choć marnotrawstwo to denerwo
wało „Świetnie Świetnie”,

.Świetnie Świetnie” tak go
wzburzyła, że ścigał nieszczęsnego 
grubaska z brzytwą w ręce przez 
nieomal pół miasta. W trakcie tej 
gonitwy lodowaty wiatr tak silnie 
wiał w spocone ze strachu plecy 
„Świetnie — Świetnie”, że naba­
wił się owego zapalenia płuc.

t ekarz przegrał zakład 
„Świetnie — Świetnie” wy-

1

■ grzebał się jakoś. Miał jednak 
masę czasti do rozmyślań nad 
swoim życiem. Na sali leżało wie 
lu pacjentów. Wszystkich odwie­
dzały żony lub narzeczone. Tylko 
on był sam i to napełniało mu 
serce goryczą. W miarę zdrowie­
nia rósł mu apetyt, a z nim kosz 
ty pobytu w szpitalu, co pogłębia 
ło jego depresję. Żeby się jakoś 
od tego oderwać, zachłannie po­
grążył się w lekturze gazet.

żafrapowało go pewne ogłosze­
ni^: „Bezdzietna wdowa w średnim 
wieku, czysta, pierwszorzędnie go 
tujaca, właścicielka farmy, szuka
dżentelmena domatora, który
nie koniecznie musi być namięt­
ny, byle umiał docenić ciepło, 
czułość i dobrodziejstwa ogniska 
domowego. Zgłoszenia...”

Romantyczne uczucia wtargnęły 
nagle W serce „Świetnie— Świet­
nie”. Nigdy nie był żonaty i do­
tąd nie miał pojęcia, że małżeń­
stwo może być tak ponętne. Na­
pisał do „Samotnego serca”, iż 
niewątpliwie potrafi docenić czu­
łość i ciepło, a zwłaszcza pierwszo 
rzędną kuchnię. Nie trwało to dłu 
go i już wdowa Crumb siedziała 
przy jego łożu boleści. Była oso-

wstrzymywał się od uwag, ponie­
waż bądź co bądź nie było źle być 
poślubionym przez tę wdówkę. Nie 
była rozmowna toteż on starał się 
mówić jak najwięcej, ale prawie 
go nie słuchała. Parobkowi też 
rzadko musiał pomagać, co mu 
dogadzało — nie bardzo lubił pra­
cę fizyczną. Jedyną przykrość sta 
nowiło to, że wdowa chętnie sia­
dała mu na kolanach. Ale coś 
przecież musiał dać z siebie.

Pewnego wieczoru — wiele mie­
sięcy po ślubie — wdowa siedząc 
mu na kolanach zapytała:

— „Świetnie — Świetnie” czy po 
myślałeś kiedyś o tym, że gdyby 
cl się coś przytrafiło, pozostała 
bym sama, opuszczona, bez gro­
sza zabezpieczenia?

— Masz rację — odrzekł — trze­
ba będzie pojechać do miasta 1 zo 
baczyć, czy nie uda się skądś wy­
trzasnąć trochę pieniędzy na ubez 
pieczenie.

— Ach, to zbyteczne — powie­
działa wdowa — mogę zapłacić 
pierwszą ratę. Po cóż mamy się 
rozstawać nawet na krótko.

Potem zmieniła temat, zajęła się 
kolacją i „Swietnie-Swietnie” za-» 
pomniał o ubezpieczeniu. Ale w 
kilka dni później zjawił się agent 
ubezpieczeniowy z lekarzem. 
„Swietnie-Swietnie” został ubez­
pieczony na 5000 dolarów. Gdyby 
śmierć nastąpiła wskutek wy­
padku — suma automatycznie pod 
nosiła się do 10 000 dolarów.

kilka miesięcy, życie 
na farmie toczyło się spo­

kojnie, w absolutnej harmonii z 
wdową i parobkiem, z wciąż jed­
nakowo smacznym jedzeniem. Tyl­
ko z zaśnięciem bywały kłopoty, 
ponieważ wdowa Crumb czytywa­
ła w łóżku grube księgi. Księgi o 
spirytyzmie, które opisywały naj­
bardziej niezawodne sposoby na­
wiązania kontaktów z osobami z

cle zmarłego Jacke nie jest wy­
szczerbione 1 w bliskości tego na­
krycia ustawione są koszyk z Chle­
bem, maselniczka, solniczka, 
pieprz — wszystko w zasięgu ręki. 
„Swietnie-Swietnie” doszedł do 
wniosku, że to przesada tak dbać 
o wygody nieboszczyka. Wdowa 
przyniosła z kuchni dwa talerze z 
żeberkami i kwaśną kapustą. Je­
den postawiła przed „Swietnie- 
Swietnie”, drugi na miejscu nie­
boszczyka Jacke.

— Harley ma jeszcze robotę przy 
stole — powiedziała — później mu 
pomożesz, a teraz jedz, smaczne­
go. — I wróciła do kuchni. „Swiet 
nie-Swietnie” stwierdził, że ład­
niejsza porcja leży na talerzu Jac­
ke. Wściekły powiedział:

— Dobrze ci się powodzi, ty prze 
klęty draniu, żresz i pijesz na 
mój koszt!

Mówił tak głośno, że wdowa 
usłyszała w kuchni. Wchodząc do 
pokoju z półmiskiem sałaty zapy­
tała zdziwiona:

— Z kim rozmawiasz?
Początkowo „Swietnie-Swietnie” 

miał zamiar zaprzeczyć, ale widok 
pięknych żeberek na talerzu Jacke 
wyprowadził go z równowagi:

— Z Jacke, naturalnie. Miły 
chłop. Nie wydaje się tylko, żeby 
miał apetyt. Nie smakuje ci, 
Jacke? Czemu, przecież te żeberka 
przyrządzane są z wielką miłością.

ironia powinna rozgniewać 
wdowę Crumb. Nie przypusz­

czał jednak, że sprawa weźmie 
nieco inny obrót. Wdowa z pół­
miskiem w ręce gapiła się na miej 
sce Jacke z niezwykłym wyrazem 
twarzy.

— Może to bóle brzucha — po­
wiedziała dziwnym tonem. — Czy 
bardzo Cię boli, Jacke? Na miłość 
boską idź się położyć. — Podbie­
gła do pustego krzesła i wykonała 
ruch . jakby usiłowała podnieść 
ciężkie ciało, śtęknęła nawet z wy 
siłku. Potem wydała okrzyk i wy­
pościła półmisek.

— Choć do łóżka, biedny Jacke

— wołała. — Wiem, że to cię bar­
dzo boli...

Głos odmówił jej posłuszeństwa. 
Teraz mówiła szeptem.

— Widzę go, to Jacke. Widzę go 
dokładnie. O Jacke, tak mi przy­
kro, że cierpisz, zawsze tylko cie­
bie kochałam...

Potem zaczęła piszczeć, jęczeć, 
wreszcie krzycząc histerycznie po­
biegła do kuchni, a potem do sto­
doły. „Swietnie-Swietnie” słyszał 
jak wzywała Harleya przeraźli­
wym głosem. Potem zaległa ponu­
ra cisza. „Swietnie-Swietnie” do­
szedł do wniosku, że najwyższy 
czas opuścić ten dom. Wyszedł do 
ogrodu, zobaczył blask latarni i 
Harleya. Klęczał on niedaleko sto 
doły i oświetlał taflę wody. Spoj- 

. rżał zdziwiony na „Swietnie-
Swietnie”:

— O, jesteś tu. Wdowa kazała mi 
odsłonić pokrywę starej studni. 
Myślałem, że ty już wleciałeś do 
niej, a tymczasem to ona tam 
wpadła. Tam jest głęboko i zimno, 
moja ty biedna dziecino...

Harley zaczął płakać. •
— Kocham ją — jęczał — ko­

cham ją tak bardzo. Byłem jej 
pierwszym mężem. Kazała mi się 
rozwieść, kiedy stwierdziła, że z 
powodu wady serca nie mogę być 
ubezpieczony... Jak to się stało, 
że ona wpadła do studni?...

„Swietnie-Swietnie” po sprzeda­
ży farmy wrócił na Broadway z ty 
siącem dolarów. Drugi tysiąc zo­
stawił Harleyowi. Na zawsze skoń 
czył z wyścigami, przeznaczając 
pieniądze wyłącznie na jedzenie i
ubranie. Niestety, nie wytrwał
przy tym postanowieniu. Kiedy zo 
baczył w programie wyścigowym, 
że startuje koń o nazwie „Wywo­
ływacz duchów”, „Swietnie-Swiet 
nie” załamał się i postawił na 
niego cały swój kapitał. Oczywiś­
cie, przegrał. I znów powodzi mu 
się raczej źle niż dobrze.

DARNON RUNYON

zaświatów. .Swietnie-Swietnie”

bą potężnej budowy
dragon

niczym
nie wyglądała jednak

najgorzej. Niepokojące tylko były 
jej bezbarwne ‘oczy i surowo za­
cięte usta. Postawiła mu tyle py 
tań, co sędzia śledczy. Chciała 
wiedzieć ile ma pieniędzy, czy po 
siada krewnych, wcale nie wyda 
wała się rozczarowana, gdy za­
przeczył w jednym 1 w drugim 
wypadku.

No i pobrali się. „Świetnie — 
Świetnie” pojechał z nią na małą 
farmę położoną daleko od miasta, 
bez sąsiadów, telefonu i radia. Z 
istot żyjących były tam tylko: 
koń, dwie krowy i stary parobek 
imieniem Harley, brodaty, niezbyt 
rozgarnięty reumatyk.

Do przyjeździe wdowa natych­
miast zniknęła w kuchni. Po 

siłek, który podała przekroczył 
najśmielsze oczekiwania „Świet­
nie — Świetnie”. Soczyste mięso, 
wspaniały sos, delikatne jarzyny,

zajrzał kiedyś do jednej z tych 
ksiąg, ale lektura nie zaintereso­
wała go. W dalszym ciągu siady­
wał z wdową i JHarleyem przy jed 
nym stole z niezajętym czwartym 
nakryciem, z którego potrawy wę­
drowały do kubła. To marnotraw­
stwo grało mu na nerwach, toteż 
pewnego dnia zapytał starego Har­
leya, co to za historia z czwartym 
nakryciem.

— To dla Jacke.
— Dla jakiego Jacke?
— Nazwiska nie znam. Był jej 

trzecim, czy czwartym mężem i 
rzeczywiście go kochała, chociaż 
odkryła to dopiero po jego śmier­
ci. Tym nakryciem czci jego pa­
mięć.

— Co się stało z tym Jacke?
— Arszenik. Jacke zasnął w Pa­

nu dziesięć lat temu.
— A co się stało z pozostałymi 

mężami? Też pomarli?
— Tak — rzekł Harley — wszys­

cy odeszli tą samą drogą. Nr 2 — 
zatrucie dwutlenkiem węgla. W 
jego pokoju stał piec węglowy. 
Nr 3 powiesił się na drzwiach od 
stodoły. Potem był Jacke. Ale wdo 
wa nie użyje już nigdy arszeniku. 
Zostawia ślady i jest zbyt ryzy­
kowny. Jacke jadł chętnie fasolę 
ze słoniną. Trucizna była w fasoli. 
Nie cierpiał długo. Nr 5 znalazł
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jadowitego pająka w łóżku, 
nie męczył się długo.

„Swietnie-Swietnie” coraz 
dziej wpadał w zadumę.

A Harley gawędził dalej: — 
strącił belkę nad drzwiami i

Też

bar-

Nr 6 
spa­

dły mu na głowę dwa centnary 
muru. Wspaniała robota. Musiała 
wymierzyć do milimetra.

— Ale dlaczego to robiła?
— Śmieszne pytanie. A dlaczego, 

myśli pan, w ogóle wychodzi za 
mąż? Z powodu ubezpieczeń, natu­
ralnie. Wdowa jest sprytna. Nu­
meru 5 nie ubezpieczyła. Żeby lu­
dzie nie mogli plotkować.. Cieka­
wym, co ona obmyśliła dla pana?NaL tym właśnie głowił się i 

’ sam „Swietnie-Swietnie”. 
Miał nadzieję, że nie będzie to ja­
dowity pająk, bo wstrętem napa­
wały go pająki. Nie bardzo też 
miał ochotę zejść z tego świata 
przy pomocy stryczka lub jakiegoś
ciężkiego przedmiotu 
na głowę.

Powiedział wdowie, 
bić mały wypad do

spadającego

że chce zro- 
miasta, ale

nie zgodziła się. Jakoby nie mogła 
żyć bez niego ani jednej chwili. 
„Swietnie-Swietnie” postanowił 
czekać okazji. Musi znaleźć jakiś 
sposób ucieczki z farmy i rozwie- 
dzenia się z wdową. Niewesołe roz 
myślania przerwało mu wezwanie 
na kolację. W międzyczasie zrobiło 
się ciemno. Wdowa postawiła lam 
pę na stole nakrytym, jak zwykle, 
na cztery osoby. Mimo że polana 
w kominku wesoło trzaskały, ko­
lejnemu mężowi wdowy Crumb 
nie było lekko na duszy.

Gdy zajął7 miejsce przy stole za­
uważył, że nie ma Harleya. Zau­
ważył też, że tylko czwarte nakry

KRZYŻÓWKA NR 40 |

Wyrazy 6-literowe: AMBA- 
LA, CZUDRA, DAJANA, JN- 
DYGO, JARATA, NAJADA, 
PAMELA, ŻELIWO.

Wyrazy 5-literowe: ADYGA, 
AGORA; ALGER. AMINA, ARA 
RA. ASTER, AWIZO. EDYKT, 
IRENA. IZARA, KORFU, LE­
MUR, MANAT, NORKA, ORA­
WA. TATAR, TRAWA. WA­
KAT, WALIA, WYJEC, ŻU- 
PAN.

Wyrazy 4-literowe: ANIN, 
EDEN. ÓMAR, SALA.

Wyrazy 3-literowe: KRA, 
OSA. RÓW, RYŻ. WÓZ.

Litery z ponumerowanych 
kratek uporządkowane według 
szyfru utworzą hasło, które 
wystarczy przesłać jako roz­
wiązanie całego zadania.

Szyfr: 1-2-3-4, 3-5-4-2-4,
6-7-3-3-7-9-10,11, 12-1-13-14-3,
7-15-16-9-10-16.

Ułożył:
WŁADYSŁAW FIRLIK

Rozwiązanie krzyżówki nak- 
ży przesiać pod adresem re­
dakcji „Głos Wielkopolski”, 
skrytka pocztowa 1074 60-959 
Poznań do dnia 17 bm. Wśród 
osób, które nadeślą prawidło­
we rozwiązanie rozlosujemy 3 
bony książkowe po 50 zł. 
rozwiązanie krzyżówki

NR 39
Poziomo: szpara, skra Asan 

sol. chrzan, less, zet, bawarka, 
Ares, łan, worek, rumak, nic, 
mewa, szpaler, lep. amat ro­
koko. Robeson. star, satyra.

Pionowo: szczaw. Saks, he­
roizm. parter, para, asz, sena 
tor, Raab, kil, Annau, ceres, 
war, rosa, solarum. kot, kler 
melony, skrawek, ansa, kapo­
ta.

Nagrody w postaci 50 zł bo­
nów książkowych wylosowali: 
Jerzy Jeżewski, Trzemeszno ul. 
Kilińskiego 1; Gabriela Wie­
czorek Poznań, ul. Piaskowa 
3: Zenon Urdajewicz. Poznań 
ul. Głogowska 36. Nagrody 
wyślemy Pocztą.

W piki trzeba było gfró 
w piki.

Kowalski znów wskoczył me do 
nien.

Idzie drogą woj

tej studni, do której powi

Taka maszyna obiera tonę ziemniaków w ciqgu godziny - Część. Dawnośmy się 
widzieli, ale nić się nie śmie- 

niteś.



pBP „ORBIS"
zA?RASZA NA ATRAKCYJNE 
g.dniowe wycieczki samolotowe

do EGIPTU.
Trasa: KAIR — ALEKSANDRIA.
Terminy imprez od :

11.
12.
26.

3.

XI 
XI
XI 

XII
10. XII

1974
1974
1974
1974
1974

roku, 
roku, 
roku, 
roku, 
roku.

Cena wycieczki: 13.300,— złotych.
programie między innymi przewidziane: 

§wiatl° i Dźwięk w Kairze oraz wieczór 
rozrywkowy w nocnym lokalu w Kairze. 
Informacji udzielają i zgłoszenia przyj­
mują placówki PBP „ORBIS” na terenie 
m poznania i województwa poznańskiego.

6807-K1

Pracownicy poszukiwani

fabryka Kosmetyków „Pollena-Lechia” w Po- 
znanjU __ w związku z uruchomieniem nowej 
linii produkcyjnej — zatrudni zaraz z terenu 
m poznania i pcw. poznańskiego następują­
cych pracowników:
_ ślusarzy, 
_ tokarzy, 
_ robotników niewykwalifikowanych 

mężczyzn i kobiety do prac produkcyj­
nych. x

Wynagrodzenie wg zasad zgodnie z Układem 
Zbiorowym dla Pracowników Przemysłu Che­
micznego.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 
Dział Spraw Pracowniczych — Poznań, ulica 
Chlebowa nr 4/8. x 6574-K1

Powiatowy Zarząd Gospodarki Wodnej i Melio­
racji w Środzie Wlkp., ul. Brodowska nr 36 — 
przyjmie do pracy zaraz

pracownika na stanowisko techniczne.
Wymagane wykształcenie wyższe, względnie 

średnie melioracyjne.
Warunki praćy, płacy i zakwaterowania do

omówienia na miejscu.

Praca Nauka
Ucznia i rencistę na poł 
etatu przyjmę. Stolarnia, 
Przepióra, Wawrzyniaka 
15 4361 >.g
Cukiernika zatrudnię. Wa 
runki do uzgodnienia. 
Miejscowość letniskowa. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 43451g.
Przyjmę dozorstwo może 
być z paleniem, warunek 
mieszkanie. Poznań, Gro­
dziska 91 m. 2. 43593g
Spawacza z uprawnienia­
mi na spawanie elektrycz 
ne przyjmę — może być 
emeryt. Warsztat mecha­
niczny, Poznań, Dąbrow­
skiego 175. 43686g

Tokarza oraz wczuta do 
warsztatu ślusarskiego — 
przyjmę. Buchwald, Po­
znań, ul. Nałkowskiej 15.

43309g
Przyjmę pomoc domową 2 
razy w tygodniu. Swojska 
3 przy Pięknej — Jeżyce. 

43332g
Przyjmę opiekunkę do 
dwojga 6-letnich dzieci na 
Ratajach. Informacji u- 
dzieli Nad Potokiem 13 m.
9. 43422g
Slusarz-spawacz oraz pra­
cownik fizyczny potrzeb­
ni. Poznań, Żeromskiego
7. 43428g
Murarza, pomocników — 
przyjmę, praca stała. Zgło 
szenia tel: 448-01. 43299g

Krawca lub krawcową 
na stałe zatrudnię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 43164g.

Elektryka zaraz przyjmę.
Smiełowśka 28. 4313«g

Potrzebna opiekunka do 
dzieci (3 lata i pół roku). 
Warunki dobre. Poznań, 
Os. Przyjaźni lic m 23.

42267g
Przyjmę samodzielną go­
sposię do domu lekarza 
WfRunki bardzo dobre.
Trybunalska 3 — Grun­
wald. 4312łg

Pani do sprzątania 2—3 
godz. dziennie potrzebna 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 43121g.

a Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
— Tekstylno-Odzieżowe

w którym poleca
szeroki asortyment płaszczy i kurtek damskich
i młodzieżowych, na sezon jesienno-zimowy
(również po cenach obniżonych)

(dawne pomieszczenie „Telimeny"

w Poznaniu
zaprasza

do sklepu przy ul. Czerwonej Armii 76

6819-K1

©

©

©

Bony PeKaO kupię tel.
69-03-85. 43453g
Kupię przyczepę campin 
gową N 126 Romi Fiata 
500 do naprawy. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 43303g.
Kupię bony PekaO. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 43316g.
Kupię obraz stary nawet 
uszkodzony, lustro w o- 
zoobnej ramie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 43366g.
Kupię pręty lub rurki wi- 
nidurnwe (1000 szt.) dł 
4 m 0 20—25 mm. Oferty 
(podać cenę). Kalisz 4. 
skrytka pocztowa 46.

43405g
Kupię bony PeKaO. Tel. 
715-32. 43255"
Kupię bony PeKaO. Tel. 
411-984 po godz. 16. 43041g
Bonv PeKaO kupie. Tel.
659-89. 43O82g
Kupię meble segmentowe.
Tel. 690-507. 43003°
Pianino sprzedam. Rataj-
czaka 26 m. 86. 42915g
Maszyny do szycia elek­
tryczne przemysłowe kom 
pletjie na chodzie — steb 
nówka, dziurkarka, dwu- 
iglcwą oraz krajarka ta­
nio sprzedam. Poznań, ul. 
Woźna 10, Spółdzielnia 
Zgoda w godz. 7—13.

43609g
Sprzedam garaż blaszany, 
tel. 725-72 po 16.00. 43608g
Sprzedam garaż blaszany 
składany. Ratajczaka 17 
m 16 godz. 15—18. 4358?"
Cięty mahoń krzaki sprze 
daje. Bogucin koło Poz­
nania, Wrzosowa 47.

43580g
Sprzedam rozrzutnik do
obornika jednoosiowy.
Oglądać Żerków, ul. Ko­
lejowa 3a pow. Jarocin.

43463g
Sprzedam duża 
Pheniks. Antoni 
czak. Poznań, ul. 
(Jeżyce).

pał mc 
Ludwi- 
Hoża 7

43320g

2532-K2

Dyrekcja Wielkopolskiego Przedsiębiorstwa 
Handlu Spożywczego - Zakład Obsługi Handlu 
w Poznaniu, ul. Czerwonej Armii nr 46/50 — 
zatrudni zaraz następujących pracowników:

— rewidentów - inwentaryzatorów,
— inwentaryzatorów,
— młodszych inwentaryzatorów — na staż

• pracy, 
wymagane wykształcenie średnie.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 
dział d/s pracowniczych w. wym. Zakładu — 
przy ul. Czerwonej Armii nr 46/50, VI piętro 
w gmachu „Centrum”. 6703-K1

Zakłady Automatyki Przemysłowej „MERA- 
ZAP-MONT” w Ostrowie Wlkp. ul. Krotoszyń­
ska 30 zatrudni zaraz:

kandydata na stanowisko kierownicze — 
inżyniera budownictwa lądowego z upraw 

' nieniami budowlanymi oraz 4-letnim sta­
żem pracy — w tym 1 rok przepracowany 
na stanowisku kierowniczym.

Szczegółowych informacji udzieli Dział Oso­
bowy i Szkolenia Zawodowego „MERA-ZAP- 
MONT” w Ostrowie Wlkp. ul. Krotoszyńska 35, 
tel. 24-21, wewn. 207. “ 2550-K2

Ośrodek Remontowo - Budowlany Lasów Pań­
stwowych w Czerwonaku, telefon Poznań 542-57 
przyjmie do pracy:
— technika budowlanego z uprawnieniami na 

stanowisko kierownika budowy
— ekonomistę dzs planowania i organizacji mu­

rarzy
— robotników niewykwalifikowanych
— cieślę

Praca na terenie województwa poznańskiego. 
Warunki pracy i płacy zgodnie z układem 

zbiorowym pracy w budownictwie. 2542-K2

Z dniem 1 października 1974 r.

Poznański
Kombinat Budowy Domów

Przedsiębiorstwo w Budowie

PRZEKSZTAŁCONE ZOSTAŁO
w przedsiębiorstwo o nazwie:

POZNAŃSKI 
KOMBINAT BUDOWLANY 

z siedzibą w Poznaniu, 
ul. Szarych Szeregów 23, 
nr kodu poczt. 60-462, 

telefon 690-115 do 119, telex 0412362.
6802-K1

Przetargi

Powiatowe Przedsiębiorstwo Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej w Kościanie, ulica 
Bączkowskiego nr 6 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie remontu kapitalnego studni głębi­
nowej w zakładzie w Śmiglu.
Termin wykonania w/w robót do 30 listo­
pada 1974 roku.

Dokumentacja na w/w roboty jest do wglądu 
w Dziale Gł. Mechanika.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach z dopisem
„Przetarg’ należy kierować pod adresem
przedsiębiorstwa do dnia 15. X 1974 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 
16. X 1974 r. o godz. 10 w siedzibie przedsię­
biorstwa.

Zastrzega się prawo wyboru dowolnego ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez poda-
nia przyczyny. 2562-K2

Rzemieślniczy Dom Towarowy w Poznaniu -
Spółka z o. o., ul. Marchlewskiego nr 108/112 —
o

Potrzebna opiekunka do 
niemowlęcia, ul. Rolna 17a
m. 4. 43594g

Czeladnik piekarski lub 
emeryt mogą się zgłosić 
zaraz. Poznań, ul. Staro-

Przyjmę panią do dziecka 
na 8 godzin dziennie Po­
znań, Świetlana 17 m. 2.

43208g

Pomoc domowa z gotowa­
niem potrzebna. Warunki 
dobre. Kanclerska 2 (na­
rożnik Kasztelańskiej) par

Przyjmę pooołudnia mi
oracę w zakładzie fotogra­
ficznym. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 42826g

g ł a s z a
PRZETARG na roboty wykończeniowe w 
obiekcie przy ul. Kościelnej nar. Poznań­
skiej.

łęcka 58. 43636g

Potrzebne krawcowe do 
szycia konfekcji damskiej, 
dziecięcej. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
43656g.

Najchętniej starsza pani 
do dzieci 4 i 10 lat po­
trzebna. Dobre warunki, 
pokój. Swarzędz, ul. Ciesz 
kowskiego, kawiarnia Swa
rożyc. 4353€g
Ekspedientkę na stałe za­
trudnię. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 43163g

Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych nr 10 w 
Poznaniu zatrudni zaraz na terenie Poznania 
1 województwa poznańskiego następujących 
pita cewników:

— blacharzy - dekarzy
— cieśli
— kierowców z I i II kat. prawa jazdy
~~ murarzy
— monterów c.o. i wod.-kan. _
— robotników niewykwalifikowanych
— spawaczy, ślusarzy
— zbrojarzy

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pra- 
cy w Budownictwie.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 
^iał Zatrudnienia, Płac i Szkolenia Zawodo­
wego PRK-10 w Poznaniu, ul. Ratajczaka 26, 
Pokój nr 10.

6650-K1

UWAGA!
MIESZKAŃCY WINOGRAD!

WZSP-„DOM USŁUG"
zawiadamia, że z dniem 4. X 1974 r. 
uległ zmianie numer telefonu

Ucznia — uczennicę z noc 
legiem przyjmę. Cukier­
nia. Poznań, ul. Kostrzyń- 
ska 2, osiedle Warszaw­
skie. 43538g
Palacza do c. o. i pracow­
ników do prac w pieczar­
karni zaraz przyjmę. Zgło 
szenia: Swarzędz, ul. Strze
lecka 35a. 43250g
Opiekunkę dla 7-letniego 
dziecka przyjmie lekarka. 
Osiedle Przyjaźni, telefon 
69-00-44 po godz. 17.

43216g
Uczennice powyżej lat 18 
pizyjmie pracownia gorse­
tów, ul. Gołębia. 43192g

UWAGA!

ter. 43120g

Czeladnik krawiecki sa­
modzielny, stałe zajęcie, 
potrzebny. Ul. Kościuszki

no snrzedania 3 angielskie 
kufry dla podróżnych
100X50X50. 
nolski 1 
15—17.

Plac Wiel ko­
ra. 74 w Fodz.

43335g
71. 4307<g

Stażystkę krawcową — 
przyjmę zaraz. Pracownia 
krawiecka, Wielka 12.

43748g

Bieliźniarka uczennica
potrzebna. Bieliźniarstwo,
Zupańskiego 7. 4304óg
Przyjmę elektroinstalato- 
ra, ucznia. „Elektropraca” 
Poznań, ul. Dąbrowskiego 
3i, tel. 443-92. godz. 7—8.

43745g

ABSOLWENCIE SZKOŁY PODSTAWOWEJ!
Jeżeli nie podjąłeś jeszcze nauki zawodu lub nie 
uczęszczasz do Zasadniczej Szkoły Zawodowej — 
zdecyduj się na podjęcie nauki w zawodzie :

MURARZ - TYNKARZ

Nauka w tych zawodach trwa 2 lata. Praktyczna nauka od­
bywa się na wydzielonych budowach w m. Poznaniu. Teore­
tyczną naukę uczeń kontynuuje co roku w jednej ze szkół 
zawodowych w okresie jesienno-zimowym przez okres trzech 
miesięcy (ukończenie nauki teoretycznej jest równoznaczne
z ukończeniem odpowiedniej klasy 
wodo we j.
• Wynagrodzenie dla uczniów wg 

w budownictwie — mianowicie:

Zasadniczej Szkoły Za-

stawek obowiązujących

— dla uczniów do
— dla uczniów powyżej 
— dla uczniów

• Uczniowie zamiejscowi

16 lat W
16 lat w

I roku nąuki 
I roku nauki

w II .roku nauki

250 zł mieś.
520 zł mieś.
600 zł mieś.

otrzymują zapomogę
całodziennego wyżywienia oraz bezpłatnego

w postaci 
zakwatero-

wania. Ponadto wszyscy uczniowie otrzymują odzież 
roboczą i ochronną.

• Uczniowie także otrzymują: bezpłatne ubranie wyjściowe, 
koszulę i inne dodatki, łącznej wartości do 2.000 zł rocznie, 
oraz posiłki regeneracyjne (tj. II śniadanie przez cały rok).

• Kandydaci winni zgłaszać się z następującymi 
dokumentami:
1.
2.
3.

4.

5.

podanie i własnoręcznie napisany życiorys,
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej (oryginał), 
dokument urodzenia potwierdzony przez miejscowy 
urząd gminy o stałym miejscu zamieszkania (do celów
meldunkowych),
zgodę ojca lub matki na naukę zawodu 
przez urząd miasta i gminy lub gminy, 
pracy (należy potwierdzić autentyczność 
nego z rodziców), 
dwa zdjęcia.

potwierdzoną 
wzgl. zakład 
podpisu jed-

Z powyższymi dokumentami należy zgłosić się
w Dziale Służby Pracowniczej — Przedsiębiorstwa Uprze­
mysłowionego Budownictwa Rolniczego w Poznaniu, 
ul. Żmigrodzka nr 41/49, pokój 12.
Dojazd tramwajem nr 3 i 13 do pętli Poznań - Junikowo.

6742-K1

Sprzedam tuje nagrobko­
we. Ul. Skarbka 41. 43345g
Sprzedam kożuch damski 
— nowy, rozmiar 1,65. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ką 19 dla 43354g.
Gabinet dentystyczny — 
sprzedam. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 43359g
Sprzedam nowe, 4 fotele 
klubowe, futro damskie 
beż, łapki karakułowe, 
pianino. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 43367g
Sprzedam tanio peruki, 
duży wybór. Tel. 508-42. 
_____  43373g
Kożuch męski sprzedam. 
Osiedle Wielkiego Paź­
dziernika 9 m. 160, godz.
17—20. 43195g
Sprzedam MZ 250/2 Tro- 
phy. Poznań, Korczaka 9.
Swierczewo. 43185g
Sprzedam owczarka nie­
mieckiego 9-miesięcznego 
z rodowodem. Tel. 514-28 

43169°
Sprzedam futro karakuło­
we na średnią figurę. Teł.
671-659. 43165g

Sprzedam asparagus sie- 
dtnlomiesleczny oraz cho­
inki z bryła ziemi, wyso­
kość 0.80—1,20 m. Poznań.
ul. Glebowa 4. 43156g
Siatkę podtynkową pole­
ca wytwórnia. Czerwonej 
Armii 27. 4315Cg
Sprzedam akordeony Welt 
meister. Słowackiego 26a 
m. 5. 43060g

Sprzedam MZ ES 250/1 z 
przyczepką, „Pannonia” 
lub osobno. Ceglarek, Po­
znań. Skarszewska 9 — 
Smochowice. 43097g
Sprzedam karabin kapi-
Szonowy I poł. XIX w.
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 43098g.
Sprzedam nowe radio, ma 
gnetofonem kasetowym, 
stereo przenośne „Panaso 
nic” — cena 16.000 zł. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 43107g.
Sprzedam kożuch damski 
6500 zł. Rómiński, Cicha 
17. 4311tg

Futro czarne łapki kara­
kułowe, nowe oraz noyy
kożuch męski sprze-
dam. Poznań, Jerzego 15b
m. 8. 4305Sg
Owczarki niemieckie, ro­
dowodowe, ostrego psa z 
rodowodem sprzedam. Po­
znań, Opalenicka 62.

43043g

Samochody

Osiedlowego Ośrodka 
Usług Bytowych w Poznaniu 
Osiedle Przyjaźni, blok 3, kl. F1 

z 572-11, wewn. 701

na numer 690-676
Jednocześnie informuje, że Ośrodek czynny 
Jest w godz. od 14—17, w soboty od 14—16. 

6812-K1

Poszukuję zaraz kobiety 
do dziecka u siebie w do 
mu. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 43561g lub 
tel. 3313-70 godz. 15—17.

43561g

Dziewiarkę oraz dwie u- 
czennice w zawodzie dzie­
wiarskim na dobrych wa­
runkach zaraz przyjmę. 
Ul. Bluszczowa 11, tel. 
33-07.75. 432 lOg

Pani do pracowni konfek 
cji dziecięcej potrzebna. 
Posada stała. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
43047g.

Opiekunka do 10-miesięcz- 
nej dziewczynki potrzeb­
na. Osiedle Przyjaźni 3H1 
m. 154. Zgłoszenia po go-
dżinie 17. 43311g

Pracownia dziewiarska za­
trudni dziewiarkę z apa­
ratem dwupłytowym. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 43205g.

Kupno Sprzedaj
Bony PeKaO kupię. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 43148g.

Uczennica do zakładu fo­
tograficznego potrzebna. 
Głogowska 39. 43336g

Elektromontera pomocni­
ka przyjmę. Brzozowa 13
m. 5 (Dębiec). 43184g

Psa podwórzowego ostre­
go kupię. Oferty „Prasa”, 
Giunwaldzka 19 dla 43429g

W ramach prac objętych przetargiem prze­
widuje się wykonanie następujących robót:

— tynki wewnętrzne,
— posadzki i podłogi, 
— ślusarsko - kowalskie, 
— stolarki okiennej i drzwiowej, 
— malarskie, 
— szklarskie.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Kosztorysy do 
Marchlewskiego 
oferty.

Otwarcie ofert

wglądu w biurze RDT, ulica 
108/112, gdzie należy składać

daty ukazania się ogłoszenia.
nastąpi w terminie 14 dni od

6732-K1

Fiata 850 sprzedam tel.
640-39. 43382g
Fiata lub Wartburga po 
małym przebiegu może 
być po wypadku spiesznie 
kupię. Poznań, Wielka 17

Sprzedam okazyjnie Cii 
troen BL 11. Oglądać nie­
dziela 14 — 16 pętla auto­
busu nr 51, Umóltowska 

43380°

m. 12, Tatałas. 43488g

Zaporożec, 1974 rok, sprze 
dam lub zamienię na Fia­
ta (może być po wypad­
ku). Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 43489g.

Sprzedam fabrycznie no­
wego Fiata 1300 z wybo­
rem koloru. Adres wska- 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 43425g.
Fiata 850 sprzedam ul. Ja 
nickiego 22a m. 1. 42969g

Kupię Stara nawet do re­
montu. Sławomir Miku- 
licz, Poznań — Zieleniec, 
ul. Strzałowska 33. 43483g
Spizedam Skodę 1060 MB 
tel. 522-76 W godz. 16—18. 

43619g
Zaporożca po małym prze 
biegu sprzedam tel. 673-413 

43614g
Sprzedam Syrenę 103, ce­
na 25.000, Poznań, ul. Ry­
sia 6. 436O5g
Sprzedam karoserie Fiata 
125 do lakierowania. Ki­
lińskiego 4 m. 17. 436O3g

Sprzedam Mercedes V 170 
rocznik 1937 na chodzie. 
Osiedle Przyjaźni bl. '4 
m. 58 Winogrady. 43602g
Sprzedam Volkswagena

Spizedam Syrenę 105 1974. 
październik oraz Fiat 125 
1973 Września, ul. 22 Stycz
nia 3 m. 2. 43254c
Sprzedam Warszawę 22.’ 
1971 rok, Poznań, ul. Chla 
powskiego 28 m. 12.

43229°

Sprzedam samochód cię­
żarowy Star 27 skrzynio­
wy wywrotka Diesel oraz 
Start 25 skrzyniowy Poz­
nań. ul. Litewska 1 od
godz. 15—19. 43215g
Fiat 128 Soort. czerwony 
— nowy. Oglądać garaże. 
Chociszewskiego 23 od go
dżiny 17. 4321 Ig

Kupię Fiata 125p rocznik 
72 lub 73. Oferty z cena 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 43196g.Wariant 1600 (Combi). Mo- ----------------------------- 

del 1968. Idealny dla ogrod Sprzedam Warsza\ 
nictwa. Oferty „Prasa ’. Niedziałkowskiego 
Grunwaldzka 19 dla 43364g • 12.

Warszawę M-?0

12.
23a m. 

43057°

Państwowe Przedsiębiorstwo Handlu 
Sprzętem Pożarniczym i Ochronnym

w Poznaniu, ul. Paderewskiego nr 11
telefon 503-63 i 64

informuje, 
że z powodu inwentaryzacji 

od 29 października do .11 listopada 1974

MAGAZYN BĘDZIE NIECZYNNY
Moskwicz 408 rok produk 
cji 1968 stan dobry sprze­
dam. Osiedle Rzeczypos­
politej 10 m. 6 godz. 16—17 

43587g

Sprzedam Wołgę Gaz 21 
po kapitalnym remoncie. 
Baran Czesław, Gąsiorów 
skich 12 m. 18, tel. 645-83. 

43629"
Sprzedam samochód mar­
ki Pick-up Grodzisk Wlkp. 
Piać Powstańców wielko-
polskich 15. 43632g
Skodę S 100 rok 1971 za­
mienię na nowego Fiata 
l?8p z dopłatą. Oferty „Prą 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
43634g.

Przedsiębiorstwo prosi o korzystanie 
w tym czasie z zakupów sprzętu po­
żarniczego i ochronnego w sklepach:

Centrali Technicznej 
w Poznaniu, Gnieźnie Kaliszu, Koninie, 
Pile, Rawiczu — Sierakowo i Zbąszyniu; 
P Z G S - Składnicach Maszyn Rolniczych 

w miastach powiatowych.
6764-K1

STRONA
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PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 

poszukuje pokoi 1- i 2-osobowych 
na okres ód 1 do 2 la-t.

Oferty kierować do RSW „Prasa”, 
ul. Grunwaldzka 19 dla 6708-KL

Korzystnie sprzedam War 
szawę M-20. Adres wska­
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 43172g.
Sprzedam Syrenę 104 Ko­
ło, Broniewskiego 21 m. 
29 . 43038g
Sprzedam Wołgę. Infor­
macje po godz. 16, Sza-
marzewskiego 63 
Gierczak Wacław.

m. 3,
43040g

poszukiwani
Gdańskie Przedsiębiorstwo Instalacji Przemy­
słowych w Gdańsku zatrudni zaraz pracowni 

kow fizycznych na budowie Rafinerii Gdańsk 
w zawodach:
■ spawaczy elektrycznych z uprawnieniami 

co najmniej II stopnia do prac przy 
rurociągach paliwowych

| monterów instalacji technologicznych, cen­
tralnego ogrzew., wod.-kan. i gaz. 
wskazane posiadanie uprawnień 
spawalniczych stopnia podstaw.

■ monterów izolacji termicznych — (izolarze) 
oraz pracowników niewykwalifiko­
wanych do przyuczenia w zawodzie 
montera.

Praca w systemie akordowym plus premia, 
ponadto przewidziane są premie podatkowe, po_ 
zostałe warunki pracy wynikają z Układu Zbio­
rowego Pracy w Budownictwie.

Dla zamiejscowych przedsiębiorstwo zapewnia 
kwatery prywatne, jeden dzień w miesiącu wol­
ny na odwiedzenie rodziny. Koszty z tytułu prze 
jazdu do rodziny pokrywa przedsiębiorstwo.

Pracownik zgłaszający się do przedsiębiors­
twa na podstawie’ niniejszego ogłoszenia korzy­
sta z praw pracownika zwerbowanego, w przy­
padku podjęcia pracy otrzymuje zwrot kosztów 
przejazdu do przedsiębiorstwa i dietę w wyso­
kości 40 zł. Zgłaszający się do pracy winien 
mieć uregulowany stosunek do służby wojsko­
wej i przedłożyć: wystemplowany dowód osobis­
ty, książkę ubezpieczeniową z aktualnymi wpi­
sami, książkę wojskową, świadectwo pracy 
oraz dokumenty stwierdzające zawód (książka 
spawacza, książka czeladnicza lub świadec­
two ZSZ.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dzia 
le Zatrudnienia, Płac i Szkolenia GPI Przemy­
słowych, niezależnie dla zainteresowanych od­
powiedzi udzielamy na piśmie. Kandydaci do

Sprzedam Warszawę gór­
nozaworową w dobrym 
Steinie. Poznań, Świer­
czewskiego 124b m. 7.

43044g
Sprzedam Skodę Spartak 
(Skodę) po remoncie. Ce­
na do uzgodnienia. Adres: 
Poznań, Grochowska 49a 
m. 40.43062g

Sprzedam Warszawę 223 
górnozaworową w bardzo 
dobrym stanie. Poznań, 
Os. Piastowskie 62 m. 61 

43069g
Sprzedam Syrenę 104 stan 
bardzo dobry, ul. Drobna
3 (warsztat). 43096g
Sprzedam Trabanta -601, 
tel. 673-494. 43106g
Kupię przyczepę campin­
gową. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 42997g

Sprzedam Moskwicza 407, 
po kapitalnym remoncie. 
Lubeckiego 1 po 16. 43308g

Sprzedam Żuka. Zbigniew’ 
Konieczny. Witobel koło 
Stęszewa. 43318g
Sprzedam samochód oso­
bowy Warszawa typ M-20, 
w dobrym stanie. Antoni 
Tmdwiczak, Poznań, ul. 
Hoża 7 (Jeżyce). 43319g
Samochód Wartburg 353 
sprzedam. Tel. 430-09.

43334g
Willysa kupię. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 43360g.
Fiat 850 — sprzedam. Po­
znań, ul. Szamotulska 75 
m. 3. Zgłoszenia od ponie-
działku. 43362g
Tanio sprzedam Syrenę 
103 Tel. 67-10-76, godz. 
16—19. 43363g

I

pracy winni zgłaszać się lub zapytanie na 
mie kierować pod adres:

Gdańskie Przedsiębiorstwo Instalacji 
Przemysłowych

Dział Zatrudnienia, Płac i Szkolenia 
GDAŃSK, ul. Na Piaskach 10 

(obok Dużego Młyna)

piś-

Sprzedam samochód ma­
łolitrażowy marki Mini 
Moris 840 combi. Poznań, 
ul. Wawrzyniaka 3 m. 22. 

43728g

((*))

OŚRODEK USŁUG

PEDAGOGICZNYCH I SOCJALNYCH
Związku Nauczycielstwa Polskiego

w P o znaniu, plac Wolności nr 5
telefon 590-54

P R O W A D*Z I :

♦ I — kursy języków obcych: angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego i rosyjskiego — w przedszkolach, 
szkołach podstawowych, średnich, zakładach pracy 
i w Studium Języków Obcych dla Dorosłych; ,

♦ II — kursy rytmiki — w przedszkolach;

♦ III — dwuletnie kursy przygotowawcze do eksternis­
tycznego egzaminu z zakresu liceum ogólnokształ­
cącego — dla absolwentów zasadniczych szkół 
zawodowych;

♦ IV — trzyletnie kursy przygotowawcze do eksternis­
tycznego egzaminu z zakresu programu liceum 
ogólnokształcącego.

Zapisy dzieci i młodzieży na kursy języków obcych i ryt­
miki przyjmują punkty OUP przy przedszkolach, szkołach 
podstawowych i średnich w Poznaniu i województwie.

Zapotrzebowania zakładów pracy na kursy języków obcych 
oraz kursy przygotowawcze do eksternistycznych egzaminów 
z zakresu programu liceum ogólnokształcącego — przyjmują 
codziennie:

— sekretariat Ośrodka w Poznanki, plac Wolności nr 5, 
telefon 590-54, w godz. od 8—15 (w soboty od 8—13);

— w każdym powiatowym mieście — Powiatowe Rady 
Zakładowe Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Zgłoszenia do Studium Języków Obcych dla Dorosłych — 
przyjmuje

sekretariat VIII Liceum Ogólnokształcącego w Pozna­
niu, ul. Głogowska 92, telefon 610-37, w godz. od 10—15 
codziennie, oraz we wtorki i soboty od godz. 16—18.

Zajęcia w Studium Języków Obcych dla Dorosłych (doty­
czy Niedzielnego Studium Języków Obcych) — rozpoczną się 
w sobotę, dnia 14 września br. o godz. 16.30 w VIII Liceum 
Ogólnokształcącym w Poznaniu, ul. Głogowska nr 92.

- 5755-K1

2572-K2

Poznańskie Zakłady Przemysłu Piekarskiego w 
Poznaniu, ul. Grunwaldzka 55 zatrudnią zaraz: 

— piekarzy 
— cukierników 
— murarzy do naprawy pieców pie­

karskich
— palaczy
— elektryków z grupą bhp
— kobiety niekwalifikowane na pełny 

etat, oraz na niepełny wymiar godzin, 
w czwartki i piątki każdego tygodnia 
w godzinach popołudniowych. '

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr — Poznań­
skich Zakładów Przemysłu Piekarskiego — Poz­
nań, ul. Grunwaldzka 55, (barak 18/19 pokój 10).

6749-K1

Syrenę fabrycznie nową 
sprzedam. Tel. 459-25.

43754g
Sprzedam Fiata 125p - 1500 
nowy lub zamienię na 
starszego Fiata 125. War­
szawę 223, Moskwicza, 
Skodę. Wartburga. Długa 
4 m. 1, od 15—18. 43715g
Sprzedam Syrene 105. pre 
mia PKO. Tel. 67-55-61.

43752g
Okazyjnie sprzedam War­
szawę 204. Zdzisław Hau- 
sa. Szamotuły, ul. Kazi­
mierza Wielkiego 24.

43749g

RESTAURACJA „INTERMOTEu
w Przeźmierowie

(przedłużenie ul. Dąbrowskiego, trasa 
ZAPRASZA NA SMACZNE
śniadania, obiady i kolacje.

E'8)

we wtorki, czwartki, soboty i niedzieje 
w godzinach od 18—23.

Organizujemy 
przyjęcia okolicznościowe, weselą, 

_________________________________ 40 368g I
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SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA 
BLACHARSKO - INSTALACYJNĄ t0 

Poznań, ul. Wierzbowa nr 3/4
WYDZIERŻAWI, WZGL. ZAKUPI 
DLA CELÓW SKŁADOWYCH:
MAGAZYN KRYTY 
o pow. do 150 m2, wzgl. plac o pow. 
do 2.000 m2 z dogodnym wjazdem 
dla transportu samochodowego.

Reflektujemy na obiekty w promieniu 
od 10—15 km od naszej siedziby.

Propozycje należy składać do Spółdzielń; 
adres jak wyżej.

6022-Ri
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WOJEWÓDZKI ZAKŁAD 
TRANSPORTU MLECZARSKIEGO 

w Poznaniu ul. Kolejowa nr 57 
telefon 620-61

POSZUKUJE LOKALI;
na cele biurowe o powierzchni ca 500 mi, 
na cele magazynowe o pow. ca 100—400 
wraz z przyległym placem o pow- 800—1000 
in2 w obrębie m. Poznania, na okres 3 lat,

Oferty prosimy kierować 
pod wskazanym adresem.

Bliższych informacji udzieli Dz. Post. Rozw. 
i Inwestycji — pokój 9, telefon wewn. 10, 

• 6290-K1
Pracująca poszukuje po­
koju w śródmieściu. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 43599g.
Oddam nieumeblowany po 
kój na rok. Płatne z gó­
ry. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 43460g.

Mieszkanie co najmniej 
dwupokojowe spiesznie ku 
pię ewentualnie odnajme. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 43340g.
Pani pracująca poszukuje 
pokoju. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 43348g
Przyjmę pana na wspól­
ny pokój. Polska 12.

43435g

Toruń M-2 spółdzielcze, 
komfort, balkon, telefon 
zamienię na podobne w 
Poznaniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 43253g
Przyjmę panienki na po­
kój. Stanisława 44 (Winia- 
ry). 43220g
Kołobrzeg — mieszkanie 
M-5 komfort zamienię na 
podobne lub mniejsze w 
Poznaniu. Informacje Mi­
rosława Boruszak, Poz­
nań. ul. Jeżycka 41 m. 7. 
____________________ 43178g

Kupię mieszkanie dwupo- 
kojowe w starym lub no­
wym budownictwie. Ofer 
tv „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 43018g.

Ucznia technikum na
wspólny pokój przyjmę. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 43691 g.

0 Nieruchomości
Kupię działkę budowlaną 
w Poznaniu lub okolicy. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 43591g.

Sprzedam parcelę 1000 m! 
ul. Budzisżyńska (Grun­
wald). Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 43482g

Ostrów Wlkp. Sprzedam 
działkę budowlaną, Bart­
kowska, Sieraków, tel. 82
po godz. 20. 43450g

PRZEDSIĘBIORSTWO EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO

SZPITAL
Poznań, ul. Garbaty nr 13/15, teł. 519-48 

WEŹMIE W DZIERŻAWĘ

POMIESZCZENIA MAGAZYNOWE 
około 80 m2, 

na terenie miasta Poznania.
6202-K1 

śp-______

PRZEPISUJEMY NA MASZYNIE, 
POWIELAMY, STENOGRAFUJEMY 

NARADY, WALNE ZEBRANIA
Stowarzyszenie

Stenografów i Maszynistek w Polsce

Biuro Zbytu Mebli w Poznaniu, ul. Sczaniec- 
kiej 10 zatrudni natychmiast:
▲ St. Inspektora — z-cę Kierownika Działu Bi­

lansowania i Analizy Rynku. Wymagane wy­
kształcenie wyższe ekonomiczne, dwa lata 
praktyki oraz znajomość zagadnień zw. z ba­
daniem rynku.A St. Magazyniera do Działu Wystaw i Reklam. 
Wymagane wykształcenie średn. ogólne lub 
zawodowe i dwa lata praktyki.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w 
BZM Poznań, ul. Sczanieckiej 10, codziennie od
godz. 7—14. 6702-K1

Akademia Rolnicza w Poznaniu, Rolniczy Za­
kład Doświadczalny Przybroda, pow. Poznań, 
poczta Rokietnica — zatrudni

kwalifikowanych pracowników do obory 
wydojowej (dój mechaniczny).

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy, 
stacja kolejowa na miejscu. Mieszkanie rodzin­
ne w nowym budownictwie zapewnione.

Zgłoszenia z podaniem kwalifikacji prosimy
kierować pod w. wym. adresem. 2552-K2

£ Samochody
Sprzedam Fiata 124 Sport 
r 1970, biały. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
4M83g.

Wartburga 353 w bardzo 
dobrym stanie sprzedam. 
Adres wskaże „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 43i58g

Sprzedam Syrenę 102 prze 
robioną na 103 blacharka,

Sprzedam Volkswagena 
1600 combi — nowy. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 43010g.

lakier nowe.
Piątkowo, ul. 
ska 49.

Poznań —
Umołtow- 

43017g

Sprzedam samochód War­
szawa Combi. Poznań. .Tu 
gosłowiańska 79 po godz.

43015g

P. P. Pracownie Sztuk Plastycznych 
Oddział w Poznaniu, 

ul. Wrocławska nr 13 

ZAWIADAMIAJĄ UPRZEJMIE, ŻE 

z dniem 10 października br. następuje 
zmiana numeru centrali telefonicznej 

z numeru 502-72

NA NUMER 561-28.
6852-K1

ODDZIAŁ W POZNANIU
OFERUJE PT KLIENTOM

6511-K1

CREMPLINĘ
po nowych korzystnych cenach.

Zapraszamy do placówek „PEWEX”-u
na terenie Poznania i województwa poznańskiego:

♦ Poznań — Wielka 21
— Mielżyńskiego 14 (PDT, VIII ptr.)

Gniezno — Warszawska 8
Kalisz — 3 Maja nr 21
Kępno — Wiosny Ludów 14

♦ Koło — Nowowarszawska 3
♦ Konin — 20-lecia PRL

— Dworcowa 1
♦ Leszn o — Zwycięstwa 1
♦ Ostrów Wlkp. — Królowej Jadwigi 6
♦ P i 1 a — M. Buczka 34
♦ Września — Obrońców Stalingradu 30

Sprzedaż za waluty wymienialne oraz bony 
towarowe Banku PeKaO SA.

ŻYCZYMY
UDANYCH ZAKUPOWI

STRONA

PUNKT USŁUGOWY
Poznań, ul. Chełmońskiego 7, tel. 653-33.

3861 Ig

Sprzedam Skodę S 100 — 
rok 1971. Nekla, powiat 
Września, tel. 866 . 43698g

Autobus 33-osobowy m-ki 
Fiat 309, rok budowy 1960. 
— Cena do uzgodnienia. 
Sprzeda Oddział PTTK - 
HCP, tel. 33-38-51.

6837-K-

Lokale
Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe w Poznaniu, 48 
metrów,’ dwa umeblowa­
ne pokoje, ciemna kuch­
nia. Oglądać piątek po 
południu. Niestachowska 
52 m. 80. 2567K2

Zamienię 3 pokoje, kuch­
nia, łazienka, piece 72 in! 
na 2 pokoje, c.o. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 43436g.

Mgr inż. na stanowisku 
poszukuje pokoju ume­
blowanego przy starszej 
spokojnej rodzinie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 43262g.

Katowice — dwupokoiowe 
mieszkanie spółdzielcze 54 
m' zamienię na podobne 
w Poznaniu h/b najbliż­
szej okolicy. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 d'.a 
43238g.

M-3 spółdzielcze, Rataje, 
komfortowe, telefon za­
mienię na dwa mniejsze. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 43126g.

Kupię lub wynajmę pokój 
z kuchnią. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
43127g.

Sprzedam gospodarstwo 
rolno-hodowlane zbiory z 
8 ha woda, kanalizacja, 
żywy i martwy inwen­
tarz. 15 km od Pcfznama. 
Oferty „Prasa”,/ Grun­
waldzka 19 dla 43171g.

Małżeństwo studenckie bez 
dzietne poszukuje pokoju. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 42909g.

Pracujący pan poszukuje 
niekrępującego pokoju. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 43688g.

Sprzedam parter domu 
trzy pokoje, ogród cena 
95 tys. Dąbrowskiego. Wa 
runek dwupokojowe mie­
szkanie. Grochowska 93 
m. 4. 42908g

Sprzedam parcelę w Poz­
naniu ul. Słoneczna, wia­
domość tel. 673-101 po go-
dżinie 17. 43152g

Sprzedam część willi przy 
ul. Kasprzaka z ogrodem, 
garażem, wolne 2 pokoje, 
kuchnia, łazienka 66 ms 
do zamiany potrzebne M-2 
Winogradach I, II, III pię 
tro. Oferty „Prasa”, Gfun 
waldzka 19 dla 43037g.

Sprzedam parcelę budow­
laną. Informacje Luboń, 
ul. Poniatowskiego 33.

43099g

Sprzedam willę 4 pokoje 
wolne, ogród, Sołacz w 
rozliczeniu chętnie miesz­
kanie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 43024g

Dom czteroizbowy sprze-
dam. 
nek,

Poznań Anton:

diowski.
Sędziwoja 41, Szy

42996;

Kupię działkę nad jezio­
rem blisko Poznania. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 43317g.

Puszczykowo sprzedam lub 
zamienię dom jednoro­
dzinny cały wolny na po­
dobny w Poznaniu. Waru­
nek mieszkanie do zamia­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 43356g.

Wydzierżawię 1 ha ziemi. 
Informacji udziela od 19, 
Poznań, Gnieźnieńska 31 
ru. 2. \ 43397g
Domek 3-pokojowy sprze­
dam Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 43426g
Kupię działkę budowlaną 

j pod dom bliźniaczy na V/i 
nogradach. Oferty „Pra- 

"" “ ' ‘ ' 19 dlasa”. Grunwaldzka 
4?«34g.

Zguby Różne
8. k 1974, godz. 7.15 - ni 
przystanku autobusowym; 
ul. Wolnica, zostawioni; 
teodolit — skrzynka popie 
lata. Uczciwego znalaztti 
proszę o zwrot za wysj 
grodzeniem. Adres: Wro- 
niecka 17 a m. 8 . 4371111
Parowe czyszczenie pili 
rza, szycie kołder,’ P®| 
nań, Swarzędzka 11, Osie- 
dle Warszawskie. 435Ti(|
Jeżeli masz jakiekolwĄ 
kłopoty z włosami zglor 
się do gabinetu kom 
tycznego w Poznaniu, tę 
620-72. 43099
Garaż wydzierżawię 1“ 
kupię na Jeżycach. Oto 
ty „Prasa”, Grunwaldem 
19 dla 43339g.
Garaż murowany z pwl 
działu ul. Kochanowski 
go zamienię bliżej ul. B<" 
tanicznej. Oferty „PJ 
sa”. Grunwaldzka 19 
43358g. _
Posiadam samochód 
ątawczy marki Ford-W 
sit, kryty, nośność 1 
Oczekuję propozycji- Ten 
6/-17-75 po godz. 17. J

Potrzebny garaż najcW' 
niej w dzielnicy W®' 
Tel. 333-738 (po

Zakład fryzjerski damsj 
z powodu choroby W 
dzierżawię. Oferty „Ę. 
sa”. Grunwaldzka 19 0 
43090g.
Kapelusze, berety, czaft 
zimowe damskie w ny 
nowszych fasonach or ’ 
usługi polecamy.
nia. Głogowska 32 d'%,1 
piętro. ___j*’l
Kto wybuduje domek 
norodzinny. Wiliński. 1 I 
rewo Podgórne, tel-

Poszukuje wsnólnika z 
tówką lub sprzedam

Sprzedam działkę pod bu kład gas( ronomiczny

Oborniki Wlkp. sprzedam 
dom jednorodzinny, wol­
ny z zabudowamami. Ofer 
ty „Prasa”, i Grunwaldzka 
19 dla 43160g.

dowę przy szosie w Bier- 
natkach przy Kórniku. 
Henryk Antekowiak, Bo- j 
żydar, 63-021, Snieciska 
pow. Środa Wlkp. 43275g

______ ______ ________ _ a, 4 
Świnoujściu. Oferty . 
sa”. Grunwaldzka W I
43762g

Ogrodnictwo 2 ,ha 1000 m= 
szklarni ogrzewczych dom 
w budowie na przedmieś­
ciu Poznania sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka W dla 43136g.

(Sprzedam 2-piętrowy dom 
60 km od Poznania, mia­
sto przemysłowe po sprze 
dąży wolne mieszkanie 3 
pokoje, kuchnia, łazienka 
ca 100 m! etażowe c.o. 
Adres wskaże „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 43217g

Matrymoni^S
Rozwiedziony, lat 30, Pp 
zna w celu matrym0"^ 
nym miłą, kulturalną 
matorkę. Chętnie z La| 
wincji. Pożądane 
cenie średnie. 1!
„Prasa”, Grunwaidz*8 , 
dla 42333g.GŁOS - 12/13/14 X 1974



KOMENDA WOJEWÓDZKA MO 
w Poznaniu

o G Ł A S Z A
NABÓR do służby w MO.
Kandydaci powinni mieć wykształcenie 
godowe oraz odbytą służbę wojskową.

■w ciągu pierwszych dwóch lat służby 
zrmują uposażenie, zakwaterowanie oraz 

hpzpłatne wyżywienie. W tym okresie będą 
De. |i możliwość ukończenia szkoły pod­
miejskiej i kontynuowania nauki w szko­
le średniej.

Bliższych informacji udziela Wydział 
Kadr KW MO oraz Komendy Powiatowe 
Milicji Obywatelskiej.

6409-K1

Przetargi

Spółdzielnia Pracy „LUMET” w Poznaniu ul. 
gmoluchowskiego 13'15 — ogłasza

PRZETARG na wykonanie następujących 
p r a c.

— instalacji wyciągowej
_ instalacji ogrzewczej

w pomieszczeniach lakierni:
Szczegółowych informacji i wglądu do kosz- 

torysu udzieli dział techniczny Spółdzielni. 
। Termin wykonania prac IV kwartał 1974 r.

Oferty należy składać w dziale technicznym 
Spółdzielni. . _ , . .

Otwarcie ofert nastąpi w 7 dni po ukazaniu 
cie ogłoszenia. , . , .

Wr utargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
B Zastrzega się dowolny wybór oferenta.

6758-K1

W jutrzejszym losowaniu 

„KOZIOŁKÓW” 
dodatkowe szanse dla gra­
jących: premie na cztero- 
i trzycyfrowe końcówki 

banderoli.
6825-K1

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Lą­
dowej i Wodno-Inżynieryjnego „Hydrobudo­
wa 7 w Poznaniu, ul. Sienkiewicza ogłasza 
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie 

robót elewacyjnych budynku wczasowego 
znajdującego się nad Jez. Dymaczewskim 
k. Poznania. Łączna powierzchnia elewacji 
ok. 800 m’.

Bliższych informacji udzieli S. S. Inwestycji, 
pokój nr 105, tel. 66-00-41 wewn. 134.

Termin wykonania robót do uzgodnienia.
Do wzięcia udziału w przetargu zapraszamy 

przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne.

Pisemne oferty w zalakowanych kopertach 
należy składać w terminie 7 dni od daty uka­
zania się ogłoszenia pod w. w. adresem.

Zamawiający zastrzega sobie prawo do wy­
boru oferenta bez podania przyczyny. 6861-K1

Pracownicy poszukiwani
Powiatowa Spółdzielnia Pracy Usług Wielo­
branżowych w Obornikach Wlkp., ul. Sądowa 7 
zatrudni zaraz

kierownika działu budowlanego.
Wynagrodzenie wg. stawek obowiązujących 

w budownictwie.
Informacji udziela oraz zgłoszenia przyjmuje 

Dział Techniczny oraz Dział Kadr Spółdzielni 
przy ul. Sądowej 7, nr. telefonów: 306, 377, 408.

2540-K2

Poznańskie Wydawnictwo Prasowe R S W 
„Prasa - Książka - Ruch” — zatrudni:

— kierownika korekty z wyższym lub śred­
nim wykształceniem i praktyką,

— korektorkę z wyższym lub średnim wy­
kształceniem, na pół etatu w godzinach 
od 14—17.30.

Zgłoszenia osobiste w Sekcji Kadr — Poznań, 
ul. Grunwaldzka 19, pokój 16. 119-B

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Obu­
wiem w Poznaniu — przyjmie zaraz do pracy 
na terenie m. Poznania:

— sprzedawców — wymagane wykształce­
nie zasadnicze zawodowe lub podstawo­
we plus praktyka i znajomość branży 
obuwniczej;

— instruktora praktycznej nauki zawodu 
sprzedawcy — wykształcenie średnie pe­
dagogiczne, ekonomiczne plus praktyka. 

Wynagrodzenie wg Taryfikatora Kwalifika­
cyjnego Prac. Handlu Wewn. i Usług z czerwca 
1974 roku.

Informacji udzieli Dział Kadr WPHOb. w Po­
znaniu, Stary Rynek 53/54, pokój nr 3. 6882-K1

Poznańskie Zakłady Elektrochemiczne „Centra” 
w Poznaniu, ul. Michała 43, tel. 754-11 zatrud­
nią zaraz następujących pracowników:

ekonomistów z wyższym wykształceniem 
i praktyką w przemyśle, na stanowiska 
samodzielnych ekonomistów w Dziale 

Ekonomicznym i Dziale Zatrudnienia i Płac.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w

6844-K1Dziale Kadr i Szkolenia.

Zakład Handlu WZGS „Samopomoc Chłopska” 
w Poznaniu, ul. Głogowska nr 218 (wejście z ul. 
Danielaka) — zatrudni zaraz na stałe

palacza c. o.
Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje 

Sekcja Kadr — telefon 620-31, wewn. 95.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia.

6439-K1

Poznańskie Zakłady 
Przemysłu Spirytusowego „Polmos” 

w Poznaniu, ul. Komandoria 5 
PRZYJMĄ W DZIERŻAWĘ 

na okres 2 lat

TEREN OPARKANIONY
o równej nawierzchni, o powierzchni 
od 0,3—1 ha na terenie m. Poznania 
lub okolicy posiadającej utwardzoną 
drogę dojazdową — z przeznacze­

niem na składowisko skrzyń.
Oferty 

prosimy kierować pod w. wym. adresem.
6049-K1

Wielkopolskie Zakłady Teleelektroniczne Tel- 
kom-Teletra Poznań, ul. Bułgarska 67/73 — 
zatrudnią możliwie zaraz:

— ekonomistę (średnie lub wyższe wykształ­
cenie na stanowisko inspektora rewizji 
gospodarczej w pionie głównego księgo­
wego. Wymagana znajomość całokształtu 
działalności przedsiębiorstwa przemysło­
wego, oraz

— oficera pożarnictwa na stanowisko in­
spektora d/s ochrony p. poż. i

— podoficera pożarnictwa na stanowisko 
konserwatora sprzętu p. poż.

Warunki pracy i płacy do omówienia, telefon 
67-10-72 lub 67-32-01 wew. 135. 6729-K1

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Jeżyce” 
— palaczy 
— pomocników palaczy
Warunki umowy do uzgodnienia

Spółdzielni przy ul. Roosevelta 1.

zatrudni:

w biurze 
6857-K1

Praca 0 Nauka Samochody

ki

k:

ar 
((• 

p<

iie 
re«

lin

tre-

sil 
ki' 
:ir. 
la'

me 
łeb 
Cói

mii 
w)' 
id«' 

ii
sp«'

dli

ii' 
rn» 
m11' 
ii!

o"'' 
•z« 
eH' 
w:

Dnia 9 października 1974 roku zmarł 
nasz pracownik — jubilat pracy zawodo­
wej

SYLWESTER KANIKOWSKI
z e c e r

odznaczony Medalem 30-lecia PRL
W Zmarłym żegnamy z żalem prawego 

człowieka i serdecznego kolegę.
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego 

współczucia składają:
pracownicy, Samorząd Robotniczy, 

Dyrekcja
Poznańskich Zakładów Graficznych 

im. Marcina Kasprzaka.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 

12 października 1974 r. o godz. 11.05 na 
cmentarzu junikowskim.

Dnia 10 października 1974 r. zmarł nagle 
mój kochany mąż, nasz najdroższy ojciec, 
teść, dziadek, przeżywszy lat 51

WŁADYSŁAW ANISZKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 

12 bm. o godz. 12.15 na cmentarzu jani­
kowskim.

W głębokim żalu pogrążona 
żona z synami i rodziną 

43909g

W dniu 9 października 1974 roku zginął 
tragicznie pracownik naszego Przedsię­
biorstwa

BOLESŁAW BENTKOWSKI

W Zmarłym straciliśmy dobrego pra­
cownika oraz serdecznego kolegę.

6867-K1

Dnia 9 października 1974 r. zmarł nasz 
nieodżałowanej pamięci dyrektor Instytu­
tu Fizyki Politechniki Poznańskiej

doc. dr hab.
MIECZYSŁAW FRĄCKOWIAK

Pamięć o Nim na zawsze pozostanie 
wśród nasn

Pani prof. dr. hab. Danucie Frąckowiak 
i Rodzinie wyrazy głębokiego współczu­
cia składają

pracownicy 
Instytutu Fizyki 

Politechniki Poznańskiej.
_____ 6885-KI

Dnia 9 października 1974 r. po krótkiej 
chorobie zmarł

mgr STEFAN SMOLARZ
były długoletni inspektor szkolny w Gnieź­
nie, zasłużony dla rozwoju oświaty na 
Ziemi Gnieźnieńskiej, wieloletni przewod- 
niczący Zarządu Powiatowego w Gnieźnie.

Za swą wieloletnią działalność odzna­
czony był Krzyżem Oficerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Za- 
«ugi, Odznaką Honorową za rozwój woje­
wództwa poznańskiego, Złotą Odznaką Ho­
norową za rozwój województwa poznań- 
sKiego, Złotą Odznaką ZNP, Złotą Odznaką

Zasłużonego Działacza TPD oraz 
innymi odznaczeniami.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego 
Współczucia składają

Urząd Miasta i Powiatu w Gnieźnie 
Wydział Oświaty i Wychowania, 

Powiatowa Rada ZNP 
w imieniu nauczycielstwa 
miasta i powiatu Gniezno

Zarząd Powiatowy TPD w Gnieźnie
0 ^Srzeb odbędzie się w dniu 13 bm. 

godzinie 15 na cmentarzu św. Krzyża w 
śnieżnie.

6877-K1
ISSMBItfl

hv?^a 9 Października 1974 r. zmarła nasza 
Ha pracownica

HELENA FILIPCZUK
odbędzie się dnia 12 październi-

aikowskirn° 9-40 na cmentarzu ju-
, *

składaj10-*6 Umarłej wyrazy współczucia

* Pracownicy 
zielni Inwalidów. „Niewidomy’ 

w Poznaniu.
6884-K1

Dnia 10 października 1974 r. zmarła, opa­
trzona Sakramentami św., w wieku 52 lat 
nasza najukochańsza żona, mama, teścio­
wa, babcia

ZOFIA WYPYCH
z domu Felerska

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 bm. o go­
dzinie 13.25 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążony 
mąż z rodziną 

Poznań, Świerczewskiego 13 m. 5.
43970g

W dniu 9 października 1974 roku zmarł

CZESŁAW ZIELIŃSKI
emerytowany pracownik C. S. O. 

Zakładu Budownictwa Szklarniowego 
i Urządzeń Ogrodniczych w Poznaniu.

o
Pogrzeb odbędzie się 12 października br. 
godz. 10.30 na cmentarzu na Górczynie.

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa 
i pracownicy.

43872g

W dniu 9 października 1974 r. zmarł nasz 
kochany mąż, ojciec i dziadek, przeżywszy 
lat 69, śp.

STEFAN SMOLARZ
długoletni inspektor szkolny 

w Gnieźnie.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 

13 bm. o godz. 15 na cmentarzu św. Krzyża 
w Gnieźnie,

o czym zawiadamia
w ciężkim smutka pogrążona

żona z dziećmi i wnuczką
6876-K1

W dniu 9 października 1974 roku zmarł

docent dr habil.
Mieczysław Florian FRĄCKOWIAK 

dyrektor Instytutu Fizyki 
Politechniki Poznańskiej, 

nauczyciel akademicki uczelni Poznania 
i Torunia, członek Rady Naukowej Cen­
tralnego Laboratorium Akumulatorów 
i Ogniw.

Zmarły swoją wielką wiedzą i doświad­
czeniem aktywnie służył naszej placówce 
i jej Radzie Naukowej, zawsze oddany 
sprawie rozwoju przemysłu chemicznych 
źródeł prądu.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego 
współczucia składają

Rada Naukowa i Dyrekcja 
Centralnego Laboratorium Akumulatorów 

i Ogniw w Poznaniu.
43901g

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy 
głębokiego współczucia.

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 bm. — so­
bota o godz. 11 na cmentarzu na Miłosto- 
wie.

Rada Zakładowa — Dyrekcja 
Rada Robotnicza — współpracownicy 

Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Remontowo - Budowlanego nr 1 

w Poznaniu, ul. Bema 3 b.
6930-K1

tDnia 10 października 1974 r. zmarła po 
krótkich lecz ciężkich cierpieniach 
moja ukochana siostra, szwagierka i ciocia

MARIA KĘSA
Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o go­

dzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążeni 

siostra, brat z żoną i rodzina 
43954g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 11 października 1974 r. zmarła 
po długich i ciężkich cierpieniach, namasz­

czona Olejami św., nasza najukochańsza 
matka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 
70, śp.

KLARA KOSMOWSKA
z domu Kuchcińska

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 14 bm. o godz. 16 z domu żałoby.

W smutku pogrążona
rodzina

43965g

tDnia 10 października 1974 r. zmarła, 
namaszczona Olejami św., przeżywszy 
lat 80 nasza najdroższa matka, teściowa, 

babcia, siostra i ciocia, śp.

ZOFIA GOŁĘBIEWSKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o go­
dzinie 12.30 na cmentarzu janikowskim.

W smutku pogrążona 

rodzina
Poznań, Saperska 43 m. 2. 43931g

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
* dnia 10 października 1974 r. zakończył 

swój pracowity żywot, po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­
mi św., mój najdroższy mąż, nasz najuko­
chańszy tatuś, syn, brat,, szwagier, zięć 
i wujek, przeżywszy lat 46, śp.

JERZY WOJKIEWICZ
rolnik

Wyprowadzenie zwłok
dnia 13 bm. 
o godz. 13.30

z domu żałoby,

Potrzebna pomoc domo­
wa, dochodząca, prowa­
dząca dom (osoby doro­
słe), gotująca. Zgłoszenia: 
Promienista 38. 43908g
Potrzebna gosposia samo­
dzielna z referencjami na 
stałe do 5-osobowej rodzi 
ny w Warszawie. Warun­
ki bardzo dobre. Zgłosze­
nia: Poznań, Działowa 14 
m. 41. tel. 566-85 , 43843g
Opiekunkę dochodzącą do 
dwojga małych dzieci — 
przyjmiemy zaraz, Tacza­
nowskiego 19 m. 4.

4373®g

0 Sprzedaż
Automatyczną kamerę ja­
pońską 8-mm z kasetami 
sprzedam — cena 13.000 zł. 
Tel. 562-49 wieczorem.

42751 gpr.

żona

o godz. 13, po czym pogrzeb 
na cmentarzu na Starołęce.

Pozostają w smutku
z synami, matka i rodzina

Poznań, Nowosądecka 5. 43918g

Sprzedam Skodę 100 L w 
idealnym stanie. Telefon 
406-12 od godz. 17—19.

43876g

$ Nieruchomości
Natychmiast kupię część
willi, mieszkanie do
300.000,—. W rozliczeniu 
może być domek letnisko 
wy. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 43786g.

<0 Matrymonialne
Na Bal Zapoznawczy — 
sobota, 19 października — 
zaprasza wszystkich sa­
motnych — Biuro Matry­
monialne „Ognisko”. Po­
znań, Strusia 9, Zaproszę
nia w Biurze. 41608g

Dnia 10 października 1974 roku zmarł

WŁADYSŁAW ANISZKIEWICZ 
lat 51, 

długoletni, zasłużony pracownik naszego 
Przedsiębiorstwa odznaczony Złotym Krzy­
żem Zasługi oraz licznymi medalami bo­
jowymi.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy 
serdecznego współczucia.

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 październi­
ka 1974 r. o godz. 12.15 na cmentarzu ju­
nikowskim.

Dyrekcja — Rada Zakładowa 
współpracownicy 

Wojskowego Przedsiębiorstwa Handlowego 
w Zielonej Górze.

6929-K1

tDnia 11 października 1974 r. zmarła 
po długich cierpieniach, śp.

ANTONINA MATELA
z domu Tomczak

Uroczystości pogrzebowe odbędą się 
dnia 13 bm. o godz. 12.45 w kościele św. 
Antoniego na Starołęce.

Strapiony
MĄŻ

Ul. Rozwadowska 58. 43955g

Krewnym, Duchowieństwu, Przyjacio­
łom, Znajomym, za pomoc, współczucie 
i udział w pogrzebie, śp.

LUDWIKA GIERDALSKIEGO
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 

składają
żona z synami, matka i siostra

43676g

J. E. Księdzu Biskupowi Franciszkowi 
Jedwabskiemu, wszystkim Przewielebnym 
Księżom, Siostrom Zakonnym, Krewnym, 
Przyjaciołom, Uczniom, Znajomym, Para­
fianom kościoła M. B. Bolesnej w Pozna­
niu i Parafianom rydzyńskim za udział 
w pogrzebie, śp.

ks. ŁUCJANA LUBIŃSKIEGO
za odprawione msze św., modlitwy, wyrazy 
współczucia, wieńce, kwiaty i za wszelką 
życzliwość okazaną w tych bolesnych 
chwilach

SZCZERE PODZIĘKOWANIE
składa

Rydzyna.
rodzina

43480g



Październik
Sobota

12

Eustachego, 
Maksymiliana

Edwarda, 
Teofila

Bernarda.
Kaliksta

Niedzielo
13

Poniedziałek
14 Słońce: 5.59—16.53

Ę TEATRY J
Ml , ---------------------------

W POZNANIU

SOBOTA i NIEDZIELA

OPERA — g. 19 „Boccaccio”.
MUZYCZNY — g. 19 „Paganini”.
POLSKI — g. 19 „Opowieści las­

ku wiedeńskiego” .
NOWY — g. 19 „Wacława dzie­

je”.
LALKI i AKTORA (Scena Mar­

cinek) sobota — g.. 10 i 17 .»Ty- 
grysek”. Scena Młodvch: g. 19 
„Sobowtór” i „Akcja Wega”

W poniedziałek teatry nieczyn­
ne.

W WOJEWÓDZTWIE

SOBOTA

KALISZ: „Balladyna”.

NIEDZIELA

GNIEZNO: „Igraszki z diabłem”, 
KALISZ: „Motyle są wolne” (pre 

miera).

PONIEDZIAŁEK

KALISZ: „Balladyna”.

f KINA 1
SOBOTA. NIEDZIELA, 

PONIEDZIAŁEK

CHODZIEŻ Ceramik: sob. nie­
czynne. niedz. i poniedz. „Zawie­
szeni na drzewie”; Noteć: „Sutje 
sio

CZARNKÓW: .Francuski łącz­
nik”. poniedz. „Faraon”.

GNIEZNO Lech: „Potop” cz. I: 
Polonia: „Potop” cz. I.

GOSTYŃ: „Chłopi”. poniedz. 
nieczynne.

JAROCIN: „Układ” i .Helga”.
KALISZ Kosmos: „Szpital”;

Oaza: „Potop” cz. II; Stylowe: 
„Potop” cz. II.

KĘPNO: „Tak tu cicho o zmierz 
chu”, poniedz. nieczynne.

KŁODAWA: .Potop” cz. I.
KOŁO: „Po drugiej stronie słoń 

ca”, poniedz. nieczynne.
KONIN Centrum: sob. i niedz. 

„Haiti — wyspa przeklęta” i „Po­
top”, poniedz. , Potop” cz. II: Gór 
nik: „Potop” cz. II.

KOŚCIAN: sob.. niedz.. poniedz. 
„Nie ma mocnych”, poniedz. „Fa­
raon”.

KROTOSZYN: „Iluminacje”,
poniedz. nieczvnne.

KRZYŻ: „Mania wielkości”,
poniedz. nieczynne.

KÓRNIK: „Ocalenie” i „Winne- 
tou i Apanaczi”. poniedz. nieczyn

T RSZNO: ..Potop” cz. II.
MIĘDZYCHÓD: „Nie bede cię 

kochać”, noniedz. „Wilk morski” 
i ..Zemsta wilka morskiego”.

NOWY TOMYŚL: „Sybiraczka”, 
poniedz. nieczynne.

OBORNIKI: „Niebieskie jak Mo 
rze Czarne”.

OSTRÓW Roma: „Potop” cz. I;
Słońce: .Poton” cz. I.

OSTRZESZÓW: ' „Doktor Po- 
paul”. poniedz. nieczynne.

PIŁA Iskra: „Poton” cz. I: Ko­
ral: „Poton” cz. I; Sokół: sob. i 
niedz. „Pojedvnek rewolwerow­
ców”. niedz . Zuzanna i zaczaro- 
wmw nier^cień”.

PT F«ZFW Hel: .Zapis zbrodni”, 
pr-ii-d- nieczynne.

RAWICZ: „Siódma kula”,
poniedz nieczynne.

ROC-^ŻNO: ..Królowe Dzikiego 
Zachodu”, poniedz. nieczynne.

RYCHTAL: „Zazdrość i medy- 
cyną”. noniedz. nieczvnne.

SŁUPCA: „Śmiałość”, poniedz. 
ni czynne .

ŚREM Klubowe: „Taśmy praw- 
dv”. poniedz. nieczynne: Słonko: 
„Na krańcu świata”. „Dowódca ło 
dzi nodwodnej”. poniedz. „Szan- 
taż^/ci”.

SR ODA: „Łobuz”, poniedz. nie- 
czvnne.

SZAMOTUŁY: „Kiedy legendy 
umierają”.

TRZCIANKA: „Gorący śnieg”, 
poniedz. nieczynne.

TURFK: „Potop” cz. II. •
WACROWIE'C: „Ciemną rzeka”, 

poniedz. nieczynne.
WOLSZTYN: ..Węgorz za 300 mi. 

lionów”. poniedz. nieczynne.
WRZEŚNIA: .Wspaniałe słowo 

wolność”, poniedz. nieczynne.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Windsor — miasteczko zamków”.

CYRK „BUDAPESZT” (ul. Mo­
stowa) — sob. i niedz. g. 15 i 19, 
poniedz. g. 19. . ,

Dla ki. III i IV (wych. muzyczne) 
„Muzyka opowiada”; 9.25 Mel. roz 
rywkowe; 9.30 Moskwą z melodia 
i piosenką; 9.45 „Orkiestra wojsko 
wa” i inne piosenki żołnierskie; 
10.08 Stara i nowa muzyka wojsko 
wa; 10.30 „Na przykład Józef” 
fragm. 6 pow.; 10.40 Irena Santor 
i jej piosenki; 11 Z lubelskiej fo- 
noteki muzycznej; 11.18 Nie tylko 
dla kierowców; 11.25 Co słychać 
w świecie; 11.30 Sobotni konc. cho 
pinowski; 12.10 Muzyka; 12.25 Śpię 
wa Anflreas Holm; 12.40 Konc. ży­
czeń; 13 Mel. lud. z Rzeszowskie­
go: 13.30 Rep. z VI Festiwalu Re­
prezentacyjnej Ork. WP w Świe­
radowie Zdroju; 14 Ze świata nau 
ki i techniki; 14.05 Poetycki konc. 
życzeń; 14.30 Soort to zdrowie: 
14.35 Kołobrzeskie wspomnienia; 
15.05 I.isty z Polski: 15.15 Teatr 
PR — Studio Współczesne — „Od­
lot”: 17 Radiokurier — magazyn; 
18 Muz. i Aktualn.: 18.25 Nie tylko 
dla kierowców: 18.30 Non stop 
przebojów; 19.15 Reprezentacyjna 
Ork. Wolską Polskiego: 19.45 Z 
księgarskich witryn; 20 Program 
z dywanikiem; 21.05 Z płyty Art’a 
GarfunkePa; 21.50 Mini recital Wło 
dzimierza Nahornego: 22.15 Prze­
boje grupy . 2+1”: 22.30 Sobotnia 
dyskoteka; 23.05 Korespondencja 
z zagranicy; 23.10 Sobotnia dysko­
teka; 0.05 Kalendarz Kultury Pol­
skiej: 0.10 Program nocny z Bia­
łegostoku.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7. 8. 9. 10 
12.05. 15. 16. 19. 22. 23. 24 1. 2 2.55.

PROGRAM II: 7.35 Posłuchaj i 
przemyśl; 8.35 Sorawv codzienne: 
8.55 Muz. spod strzechy — region 
śląski; 9 Chór PR i TV w Krako­
wie: 9.20 Bezpieczeństwo na jezdni 
zależy od nas samych; 9.30 Jazz; 
9.40 Paul Dessau — II symfonia; 
10 Teatr PR — „Jedna woienna 
noc” — słuch.; u Dla ki. VII (hi­
storia) „Książe Józef i jego żoł­
nierze” ren.; 11.35 Rodzice a dziec 
ko; 11.40 Mel. śląskie: 12.05 Proza 
literacka; 12 30 Czas dobrych go- 
spodarzy: 13 Dla kl. II i IV (jęz. 
polski) . Błękitne naciorki” słuch.; 
13.20 Jazz: 13.35 . Święty od fizvlie- 
rów” fragm. opow. K. T.ubelczy- 
ka: 13.55 Mini przegląd folklory­
styczny — Gwinea; 14 Wiecei. le­
piej. taniej: 14.15 Ren. literacki 
„Droga do Polski”; 14.35 P. Czaj­
kowski: Fragm. z baletu „Jezioro 
łabędzie”; 15 Program dla dziew­
cząt i chłopców: 15.40 Jazz: 15.50 
Przekład czasonism regiona’nvch: 
16 ..Czata” — magazyn wojskowy 
Studia Młodych: 17.25 „Poznań li­
teracki” — felieton ą 17.35 Ren. 
dźwiękowy; 17.50 Fadioexpress; 
18.05 Grająca szafa; 18.40 Radiola- 
tarnia czyli przewodnik popular­
no-naukowy: 19 B. Smetana — Poe 
mat symfoniczny „Tabor” z cy­
klu: „Moja Ojczyzna”; 19.15 Język* 
francuski: 19.30 „Matysiakowie”: 
20 Ze świata onery; 20.30 Notatnik 
kulturalny; 20.40 Kącik starej pły 
ty; 21 Wesoły kramik: 21.15 A. 
Scboenberg — 5 utworów op. 23 
na fortepian: 21.55 Z albumu ko­
lekcjonera muzyki: 22.30 Zespół 
„Dziewiątka”; 23 Giovanni Pier- 
łuigi da Palestrina — Msza „As- 
sumpta est Maria”; 23.35 Co sły­
chać w świecie; 23.40 Karl Ditters 
von Dittersdorf: Koncert A-dur 
na harfę i orkiestrę.

WIADOMOŚCI: 3.30. 4.30, 5.30,
6.30. 7.30. 8.30 11.30. 13.30. 18.30, 21.30, 
23.30.

PROGRAM III: 7.05 Muzyczna ze 
garynka; 8.05 Kiermasz płyt; 8.30 
W roli głównej Demis Roussos; 9 
„Czwartki pani Julii” ode. 8 pow.; 
9.10 Festiwal festiwali — Koło­
brzeg; 9.30 Nasz rok 74; 9.45 Inter- 
radio — magazyn muzyczny: 10.15 
U źródeł jazzu: 10.35 Dzień jak co 
dzień — magazyn: 11,40 „Kronika 
wypadków miłosnych” — 19 ode. 
pow.; 11.50 Mikrorecital T. Woź.nia 
ka: 12.10 Kwadrans dla zespołu 
Puhdys; 12.25 Za kierownica; 13 
Odpoczywamy na własnej antenie 
— magazyn: 15.10 — Piosenki z róż 
nych obrotów: 15.30 60 minut na 
godzinę; 16.30 „Zimowa bajka” gra 
ja Skaldowie: 16.45 Nasz rok 74; 
17.05 „Czwartki pani Julii” ode. 19 
pcw.; 17.15 Kiermasz nłvt: 17.40 Mu 
zykobranie; 18 30 Polityka dla 
wszystkich: 18 45 Muzykalny de- 
tekt-"w: 19,15 Książką tygodnia — 
U. iRenzdorf „Nowe cierpienia 
młodego W.”; 19.35 Muz. poczta 
IKF; 20 Korowód tan.: 20.50 .Na 
pewno tak” słuch.: 21.05 Aktual­
ności nie tylko muzyczne: 21.50 
Opera — K. M. Webera ..Oberon”; 
22.08 Śpiewa — Roberta Flack: 
22 15 Pow. w wyd. dź.w. — „Czar­
ny generał”; 22.45 Na estradzie W. 
Młynarski; .23 Karnawał dziadow­
ski; 23.05 Wieczorne spotkanie z 
Dionne Warwick; 23.50 Grą Ork. 
Syda Lawrance’a.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.30 22.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 7.30 
Moskwa z melodią i piosenką; 8.15 
Po jednej piosence; 8.30 Przekrój 
muzyczny tygodnia: 9.05 „Fala 74”; 
9.15 Maeazvn Wojskowy; 10.05 Ra­
diowy Teatr dla Dzieci Młodszych 
„Dokąd płyną obłoki” — słuch.; 
10.25 lista przebojów: 11 Przeboje 
mistrzów — Francis Poulenc: 11.30 
Studio S-13. Transm. łączeniowe: 
z Finałów mistrzostw świata w za­
pasach. miedzynaństw. meczu bok­
serskiego Polska — USA. najcie­
kawszych snotkań piłkarskich o 
mistrz. I ligi: 13 30 Wizerunki lu­
dzi myślących; 14 Recital z pauzą 
— E. Demarczyk; 14.10 Tygodnio­
wy przegląd prasy: 14.20 Recital z

Udane wakacje spółdzielców
Dziatwa i młodzież dawno powróciły do szkolnych ław, 

wielu dorosłych zapomniałc już o niedawnych urlopach. Ale 
w szeregu instytucji dopiero teraz podsumowuje się wyniki 
kolonii i wczasów letnich. Podobnie uczyniono niedawno 
w poznańskim Wojewódzkim Związku Spółdzielni Pracy. Czy 
minione wakacje były udane?
Wstępna ocena pozwala 

twierdząco odpowiedzieć na 
postawione pytanie. Z kolonii 
letnich, obozów i tzw. małych 
wczasów skorzystało 4510 dzie 
ci pracowników spółdzielni 
pracy. Spośród dorosłych na­
tomiast 7649 osób przebywało 
w różnych rejonach woj. po­
znańskiego i kraju na wcza­
sach w ośrodkach WZSP. Po­
nadto na wczasy sanatoryjne i 
lecznicze wysłano lub wyśle 
się jeszcze 1048 spółdzielców.

Wzrosła w tym roku nieco 
— w porównaniu z planowaną 
— liczba dzieci wysyłanych na 
kolonie i obozy, a to dzięki 
zwiększeniu liczby turnusów. 
Tak zatem, w stosunku do licz 
by dzieci uprawnionych do ko 
rzystania z akcji kolonijnej, z 
dobrodziejstw wypoczynku let 
niego skorzystało 56 procent 
uprawnionych.

Lato dla nich zapisało się dobrze 
w pamięci, choć nie w każdym 
jego okresie dopisywała pogoda. 
Udały się kolonie m. in. dlatego, 
że: sprawnie przeprowadzono
przewóz na kolonie środkami 
PKP i PKS (zanotowano zaledwie 
dwa przypadki uchybień od za­
łożonego programu), organizowa­
no „kolonistom” i obozowiczom 
atrakcyjne gry i zabawy oraz spot 
kania z ciekawymi ludźmi, 
odbywały się ogniska. zawo­
dy sportowe itp. Jedna z grup, li­
cząca 20 dzieci miała wakacje 
szczególnie atrakcyjne. W ramach 
akcji wymiennej bawiła ona w 
NRD.

Dorośli spółdzielcy z Poznań 
skiego przebywali w pięciu za 
kładowych ośrodkach wczaso­

wych, należących do placówek 
podległych WZSP, a także w 
trzech miejscowościach, w 
których zorganizowano wcza­
sy w kwaterach prywatnych. 
Ogółem w akcji wczasowej 
własną bazę spółdzielczą wy­
korzystano w sezonie prawie 
w 100 procentach. Niestety, 
notuje się jeszcze niechęć do 
korzystania z dobrodziejstw 
wakacyjnych w pierwszym 
turnusie czerwca i września 
(chociaż w tym roku ten ostat 
ni z wymienionych miesięcy 
był ładny).

Spółdzielcze wczasy dla wielu 
wypadły w tym roku lepiej niż 
poprzednie, m. in. dzięki oddaniu 
do użytku spółdzielczego sanato­
rium w Świnoujściu, przekazaniu 
drugiej świetlicy w ośrodku we 
Władysławowie, wykończeniu 
trzech dalszych pawilonów miesz­
kalnych w Mierzynie k. Między­
chodu (uzyskano dodatkowo 15 
pokoi) oraz całkowitej naprawie 
domków campingowych w Karp- 
nikach.

Ale nie zabrakło i manka­
mentów. Oto np. meldunki z 
kolonii młodzieżowych dono­
szą o niewłaściwym zachowa­
niu się niektórych uczestni­
ków (sygnalizowano też przy­
padki nadużywania alkoholu!), 
o niszczeniu sprzętu i urzą­
dzeń ośrodków kolonijnych, o 
niedoskonałości niektórych 
przewodników PTTK, którym 
zlecano prowadzenie wycie­
czek. Nadal też natrafia WZSP 
na kłopoty w angażowaniu 
wychowawców i kierowników 
kolonii oraz obozów, a także 
personelu gospodarczego (brak

kwalifikowanej kadry). Nato­
miast w zakresie wczasów, no 
tuje się kłopoty z wykonaniem 
zamierzeń remontowych. Przed 
siębiorstwa remontowe i bu­
dowlane mają tyle zleceń, że 
odmawiają przyjęcia dalszych. 
A często wykonanie szeregu 
prac w terminie jest warun­
kiem także terminowego 
otwarcia ośrodka wczasowego. 
Wszystko wskazuje jednak na 
to, iż po tegorocznym lecie 
zostaną wysunięte odpowied­
nie wnioski, by uniknąć kło­
potów, jakie wystąpiły w tym 
roku.

E.C.

Uwaga konsumenci!
a W kolejną wolną od pra- 

F cy sobotę, to jest 12 paź- 
▼ dziernika, placówki handlo 

we, usługowe i gastrono- 
miczne czynne będą jak w

a minione wolne soboty.

Z Kalisza

10 lat Dostrzegą 
Astronomicznej

Przed kilku dniami o*l 
się w Kaliszu uroczysta u 
poświęcona X-leciu istnj 
Dostrzegalni Astronomii' 
działającej przy Kaliskimi 
mu Kultury. Sesji tej 
niezwykle odświętny 
ter, czego wyrazem było i? 
wygłoszenie kilku refem 
w tym wykładu docenta' 
dra Konrada Rudnickiego’ 
temat „Czy istnieją grotfr 
galaktyk”.

Warto dodać, że kierom 
kiem Dostrzegalni Astronon 
nej Kaliskiego Domu Kul(, 
jest inż. Janusz Kazimiero 
ski, zajmujący się tą dzw 
ną nauki od wielu lat i 
mujący się niebagatelnym ■ 
robkiem z zakresu astrono- 

(wn

Wędkarskie pasje

Nad Malta
Fot. — K. Przychodzki |

KONCERTY j

SOBOTA

AULA UAM — g. 17 — II kon­
cert ..Pro Sinfonika” I stopnia, 
Poznański Chór Chłoniecy. dyry­
gent — Jerzy Kurczewsk’. g. 19.30 
Gościnny wysten Chóru Polskiego 
Radia I Telewizji z Wrocławia — 
dyrygent — Stanisław Krukowski.

SOBOTA — PROGRAM I: 7.35 
Dzień dobry, kierowco: 7.40 Taktv 
i minuty; 8.05 U przyjaciół: 8.10 
Mel. naszych przyjaciół: 8.35 W 
kręgu muz. intrumentalnej: 9.05 
■tu wn—ni limu i mini ubj~i—^~r lyji-irim

STRONA

pauza — Ewa Demarczyk; 14.30 ,.W 
Jezioranach”; 15 Konc. życzeń; 
16.05 Teatr PR — „Gwiazda” — 
słuch.; 16.45 .Graj gracyku”; 17.15 
Niedzielne spotkania Studia Mło­
dych; IR.08 3XR — Radiowa Rewia 
Rozrywkowa: 18.53 Dobranocka: 
19.15 Przy muzyce o snorcie: 20 
Dyskuęią na tematy międzynaro­
dowe: 20,15 Poezja śpiewana: 29.40 
7. teatralnego afisza: 21 Wieczór z 
operetką: 21.30 ..Rad!ovariete”: 
22 30 Rewia niosenek: 23.05 Ogólno 
polskie wiadom. sport.; 23.20 Tań­
czymy do północy: 0.05 Kalendarz 
Kiiitum Polskiej; 0.10 Program noc 
nv z Kielc.

WIADOMOŚCI: 6 7. 8, 9. 10
16. 19, 23. 24, 1. 2. 155.

PROGRAM II: 7.35 Felieton lite­
racki; 7.45 W rannych panto­
flach; 8 25 „Zawsze w niedzielę” 
— fel. literacki; 8.35 Public, mię­
dzynarodowa; 10 Wielkopolska 
niedziela; 12.05 Felieton muzycz­
ny .1./Waldorffa • 12.35 Czy znasz 
te ks/ążkę?: 13 Sy-^-n. dżw. z me

czu O mistrzostwo I ligi w piłce 
nożnej Lech Poznań — ŁKS 
Łódź; 14 Podwieczorek przy mi­
krofonie: 15.30 Radiowy Teatr dla 
Dzieci i Młodzieży: „Kiddie z 
pocztowego szlaku”: 16.30 Konc. 
chopinowski z nagrań A. Jasiń­
skiego; 17 Renortaż z Wystawy 
XXX-lecia; 17.31 „Kurtyna w gó­
rę” — aktualia teatralne Pozna­
nia i Wielkopolski; 18.35 Felieton 
aktualny: 19 Teatr PR: „Co chcesz 
zrozumieć człowieku”; 20.20 J. 
Brahms — III Symfonia F-dur; 
21 Wojsko, strategia, obronność; 
21.15 Koloraturowe pieśni i arie 
śpiewa Lily Pons z tow. Ork. 
Symf. „Columbia”; 21.50 Angiel­
skie kompozycje instrumentalne 
z XVII wieku; 22 Poz.n. wiad. 
sport.; 22.10 Zwvcięzcy międzynar. 
konkursów muzycznych; 22.30 
„Kto śpi nie grzeszy” — radiowy 
kabaret poetycki T. Kubiaka; 23 
J. S. Bach — Kantata „Hf-rr gę­
bę nich ins Gericht”; 23 35 Jazz.

WIADOMOŚCI: 3.30. 4.30. 5.30,
6.30, 7.30, 8.30, 12.30. 18.30, 21.30, 
23.30.

PROGRAM III: 7.30 Posłuchaj­
my to jeszcze raz — magazyn 
słowno-muzyczny; 8.35 Niedzielne 
rytmv; 9 „Czwartki, nani Julii” 
— ode. 19: 9.10 Sakso.fon. puzon i 
smyczki; 9.30 Gdv sie mówi A — 
aud. nublic.; 9.53 Grajace listy; 
10.15 Ilustrowanv Magazvn Auto­
rów: 11.15 Wielkie recitale — 
Richter w Palais de Chaillot; 
12.05 „Zaniski z prący MO” — 
ode. 2: 12.30 Miedzy „Bobino” a 
..Olimpia”: 13 Flamenco na instru 
menty: 13.15 Przeboje z nowvch 
płyt; 14.05 Peryskop — przegląd 
wydarzeń tygodnia: 14.30 Flamen­
co na głosy; 14.45 Za kierownica: 
15.10 Z hiszpańskich dyskotek; 
15.40 „Pieśni z kołowrotka”: 15.50 
Kronika dźw. — . Ann Arbor
Blues and Jazz Festiwal 1974”; 
16.15 Pomarzyć, nomarzyć — ma- 
gazvn; 16.45 Żarty muzyczne; 
17.05 „Czwartki pani Julii” — 
ode. 20: 17.15 Zapraszamy do stu 
dia — Jirina Fikejsowa: 17.40 Lek 
tury, lektury...; 17.55 Mini-max — 
czyli minimum słów, maksimum 
muzyki; 18.30 „Rozmowa w ogro 
dzie” — słuch.; 18.55 Kro'nika dźw. 
„Ann Arbor Blues and Jazz Festivał 
1972”: 19.35 Muzyczna noczta UKF: 
20 Pół wieku z Polihymnia — ga 
węda- 20.10 Gdybv Beethoven od­
zyskał słuch — dygresje muzycz­
ne A. Nirsłuchowskiej i B. Wier 
nika; 20.50 Mozaika poetycka — 
wiersze T. Sliwinka: 21.10 Polski 
iazz — monografie nłvtowe — Big 
Band „Stodoła”: 21.40 F. Sinatrą 
śniewa Jobima: 21.50 Opera K. M. 
Webera: „Oberon”: 22.08 Śpiewa 
Roberta Flack; 22.15 . Paryski
snleen” Charlesa Baudelaire’a — 
wieczór I; 22.30 Kronika dźw. 
„Ann Arbor Blues and Jazz Fes- 
tival 1972”: 23 Karnawał dziadów 
ski; 23.05 Kronika dźw. ..Ann Ar­
bor Blues and Jazz Festival 1972”;
23.30 ..Ciałem i dusza” — gra John 
Lewis; 23 50 Śpiewa Hecktor.

WIADOMOŚCI: 6, 7. 14. 19.30 . 22.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
7 35 Dzień dobry, kierowco: 7.40 
Propozycje do . I.isty Przebojów”; 
8.05 U przyjaciół; 8.10 Mel. na­
szych przyjaciół: 8.35 Bossa nova 
na głosy i instrumenty; 9.05 Soie 
wa zespół ..Partita”; 9.25 Mel. 
ludowe radzieckich republik nad 
bałtyckich; 10.08 Śpiewają chóry 
dziecięce z Berlina. Paryża. Bu­
dapesztu i Poznania; 10.30 „Na 
przykład Józef” — fragm. 7: 10.40 
Z płytoteki zespołu Skaldowie: 
11 Górnik — ekspres muzyczny; 
11.18 Nie tylko dla/ kierowców; 
11.25 Felieton J. Babińskiego: H.30 
Koncert przed hejnałem; 12.25 Ich 
pierwszy przebój; 12.40 Koncert

życzeń; 13 Grają i śpiewają stu­
denckie zespoły pieśni i tańca; 
13.15 Pionierzy spółdzielczej gos­
podarki: 13.30 Koncert Ork. PR i 
TV w Łodzi: 14 Wieś tańczy i 
śpiewa: 14.30 Snort to zdrowie:
14.35 Przeboje Vincenta Scotta; 
15.05 I.isty z Polski; 15.10 Miniatu 
rowv koncert svmf.: 15.35 Różne 
barwy samby; 16.10 Radiowa kro­
nika muzyczna; 16.30 Aktualności 
kulturalne: 16.35 Jazz po polsku; 
17 Radiokurier; 17.20 Konc. roz­
rywkowy: 18 Muzyka i Aktualnoś­
ci: 18.25 Nie tylko dla kierowców: 
18.30 Non stop przebojów: 19.15 Z 
teki kompozytorskiej Irvinga Ber 
lina: 19.45 Rytm, rynek, reklama: 
20 Naukowcy — rolnikom; 20.15 
Płytoteka; 21 Studium Wiedz.y 
Polityczno-Społecznej: 21.15 Wie- 
deńskie echa muzyczne; 2’.45 Beat 
znad Wełtawy: 22.15 Spotkanie ze 
Stanem Borysem: 22.30 Wspomnie 
nia o Cole Porterze; 23.05 Kores­
pondencja z zagranicy; 23.10 
V Konkurs im. P. Czajkowskiego 
— 1974: 0.05 Kołendarz Kultury 
Polskiej; 0.10 Program nocny z 
I.ublina.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7 8. 9. 10. 
12.05, 15, 16, 19. 22, 23. 24, 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: 7.45 Gra Ork. 
Dęta Radia w Linsku; 8 35 My 74; 
8.45 Polska muzyką ludowa w 
epr. artvst.; 9 Dla kl. V i VI 
(wych. muzyczne): . Baika w mu 
zyce”; 9.25 Opolskie pronozvcie 
muzyczne: 9.40 Tu Radio Moskwa: 
10 „Kariera” — fragm. now.; 
10 20 Konc. Chóru PR i TV we 
Wrocławiu: 10J0 „Ród znad Łód­
ki”; 11 Dla kl. VIII (historia): 
..Szkoła dla wszvstkich” — mon­
taż historvczno-literacki; 11.20 J. 
F Haendel — Sonata A-dur op. 1 
nr 3; 11.35 Postęp, dom. nowoczes 
ność — P0Tadv p^ak^czne dla 
kobiet; 11.45 Pieśni i tańce bes­
kidzkie: 12 30 Czas dobrych gosno 
darzy; 13 OIRT: „Czas biochemicz­
ny” — autor nrof. dr Josef Kos- 
tir (CSRS): 13.20 Jazz: 13.35 .,Opo 
wieść belferska” — fragm. książ­
ki K. Tatar; 13.55 Mini przegląd 
folklorystyczny — Finlandia: 14 
Wiecej lepiej, taniej; 14.15 O prze 
budowie przemysłu dziewiarskie­
go; 14.35 Arie z oper polskich i 
rosyjskich; 15 Program dla dziew 
czat i chłopców; 15.40 Audycja 
folklorvstvczna: „Wesele Borv- 
nv”; 16 Czy znasz swoie prawa?; 
17.20 „Antena młodych” — maga 
zvn dla młodzieży; 17.45 Po^ie- 
d.zielne remanenty sportowe: 17.50 
Radioexpress; 17.55 Poznański 
koncert życzeń; 18.40 Alfabet Pol­
ski — Łódzkie: 19 Zwierzenia wie 
czorne — A. Sroga; 19.15 Język 
rosyjski: 19.30 Wiersze Leona Pa- 
sternaka: 19.40 Konc. svmf, z na­
grań WOSPR i TV pod dyr. J. 
Semkowa; 21.55 Teatr PR: „Bou- 
bourouche”; 22.35 Dzieła K. Pen­
dereckiego: 23.35 Co słychać w 
świecie; 23.40 Motety Jacobe Gal 
hisa — śniewa Chór Radią i Tele 
wizji w I ublanie.

WIADOMOŚCI: 3.30. 4.30, 5.30, 
6.30, 7.30. 8.30, 11.30, 13.30 18.30,
21.30, 23.30.

PROGRAM III: 7.30 Zawsze w 
poniedziałek Jacek Fedorowicz; 
7.40 Muzyczna zegarynka; 8.05 
Kiermasz, płyt; 8.30 Piosenki z 
S^n Remo: 9 „Czwartki nani Ju­
lii” — ode. 20; 9.10 Nicolo Paga­
nini — Wielka Sonata A-dur na 
gitarę i skrzypce; 9.30 Nasz rok 
74; 9.45 Z kompozytorskiej teki 
K. Sadowskiego: 10.10 Przypomi­
namy Zespól The Paul Butter- 
field Blues Band; 10.35 Męskim 
okiem — magazyn; 11.40 „Kroni­
ka wynadków miłosnych” ode. 20: 
11.50 Mikrorecital Gal Costy; 12.25 
Za kierownicą; 13 Na szczeciń­
skiej antenie; 15.10 W kręgu jaz­

zu; 15.30 Kwadrans akademicki; 
15.45 He tchu w płucach — w ze 
społach beatowych; 16 Pod dacha 
mi Paryża; 16.30 Ile tchu w płu­
cach — w zespołach jazzowych; 
16.45 Nasz rok 74; 17.05 ..Czwartki 
pani Julii” — ode. 21; 17.15 Kier­
masz płyt; 17.40 „Miłość maryna­
rza Kamińskiego” — ren.; 18 Mu 
zykobranie; 18.30 Polityka dla 
wszystkich: 18.45 Piosenki rodziny 
Poszepszyńskich; 19 Pow. w wvd. 
dźw.: „Czarny generał”;© 19.35 Mu 
zyczną poczta UKF; 20 „Ostatni 
pejzaż” — rep.; 20.15 „Tygiel” — 
gra zespół Booker T. and The 
M.G.s.: 20.25 Nie czytaliście — to 
posłuchajcie; 20.45 60 minut na 
godzinę: 21.45 Opera tygodnia; 
22.08 Śpiewa Charlie Rich: 22.15 
Trzy kwadranse jazzu: 23 Karna­
wał dziadowski: 23.05 Collegium 
Musicum: Glenn Gould gra sui,v 
klawesynowe Haendla: 23.50 Na 
dobranoc śpiewa Andrzej Dąbrów 
ski.

WIADOMOŚCI: 5, 6. 7. 8. 10.30, 
12.05, 15. 17, 19, 22.

t TEŁEWH3A J
SOBOTA — PROGRAM I: 6.55 — 

TTR   Język poisk.i 1. 45 Fliza 
Orzeszkowa — „Nowele”: 7.25 — 
ITR — Hodowla zwierząt 1. 41 — 
Ważniejsze choroby zakaźne wy­
stępujące u zwierząt gospodar­
skich — (powt. — Poznań); 7,55 — 
TTR — Matematyka 1. 25 — Iloraz 
różnicowy: 8.25 — TTR — Uprawa 
roślin 1. 17 — Obornik; 9 — „Po- 
zwóleie startować” — fab. film 
radź. ; 10.30 — Z cyklu „Raz. dwa 
lewa” — współczesne piosenki żoł 
nierskie; 11J0 — Dla szkół —Geo- 
fragia kl. VIII — Algieria: 11.40 — 
Utwory Frydervka Chopina gra 
Regina Smend^ianka (kolor); 12 — 
Uroczysta zmiana warty (kolor); 
12 40 — Parada Orkiestr Wojsko­
wych — VI Festiwal Orkiestr Woj 
skowych w Świeradowie Zdroiu 
(fragment koncertu): 13.20 — „Por 
tret wojska” (kolor): 13.45 — Pio­
senki w mundurze — scen. R. Czu- 
baczvński reź. .1. Woźniak. Wyko­
nawcy Zespól Estradowv Mn-vnar 
ki Wojennej „Flotvl1a”; 14 20 — 
Program.I nrononuje: 14.35 — Prze 
glad Poloniinv — nublic. między­
narodowa (kolor): 15 05 — Żołnier­
skie dni — film dok.: 1« — Dla 
dzieci — „Sobótka”; 16.25 — Dla 
młodzieży Turniej Sprawnych; 
17.10 — „Dziewczyna na miotle” 
—• fab. film CSRS (kolor): 18.30 — 
Pegaz — Magazyn aktualności kul 
turalnych (kolor): 19.20 — Dobra­
noc i Monitor (kolor): 20.20 — 
. Kwiaty dla Kołobrzegu” — kon­
cert estradowy (fragm. — kolor): 
21.50 — .'-.Hombre” — fab. film 
prod. USA (kolor); 23.35 — Dzien­
nik (kolor): 23.55 — Wiadoma sport, 
i Kronika Mistrzostw Świata w za 
pasach (kolor).

PROGRAM II: 16.30 — Estrada 
poetycka — „Wierzby polskie”; 17 
— Transm. z Mistrzostw Świata w 
zapasach w stylu klasvcznvm (ko 
lor); 19.20 — Dobranoc (kolor): 19.30 
— Monitor (kolor): 20.20 — Najlep­
szy program tvgodnia — Giełda 
staroci — rep. Ryszarda Daniełew 
skiego; 20.55 — Dziękujemy — pro 
gram filmowo-estradowy poświę­
cony budowlanym; 21.50 — 24 go­
dziny (kolor); 22 — Wieczór autor- 

\ sk| z Karolem Malcużyńskim.

NIEDZIELA, — PROGRAM I: 6.30
—' TTR — Matematyka 1. 25 — 
Iloraz różnicowy; 7 — TTR — Uprą 
wa roślin 1. 17 — Obornik; 7.30 
— TV Kprs Rolniczy; 8.15 — Przy­
pominamy, radzimy; 8.25 — Bieg 
po zdrowie; 8 35 — Nowoczesność 
w domu i zagrodzie; 9 — Dla dzie

ci — Teleranek — Z księgi z1(l 
dów — TV Klub Śmiałych 
leria — Na drodze do Wielfc 
Przełęczy — film z s. Bella i $ 
bastian; 10.20 — Antena — inf# 
macje o programach radiowyrt 
TV; 10.40 — „Porwany za mlodt’. 
fab. film prod. NRD; 12.25—(Djr 
nik (kolor); 12.45 — Ludzie nau 
wsi; 13 — Studio Henryka Dd 
cha (kolor); 13.45 — Lektury Pet 
za — Magazyn aktualn. wyda« 
14 — Piórkiem i węglem; iw 
Dlą dzieci — Bromba i inni- 
Tekst i reż. M. Woityszko (kola 
14.55 — Nie tylko dla pań; 151S. 
Wielka Gra — teleturniej (kołu 
16.15 — l osowanie Toto-Lotka;lil 
— Mecz bokserski Polska — ® 
18.20 — Tele-Echo (kolor); H.li- 
Dobranoc i DzJennik (kolor): 
— Dzień Nauczyciela — koncert 
udziałem zesnolów dziecięcych 
młodzieżowych; 21.10 — Z cykltł1 
..Najważniejszy dzień życia"1 
film TVP pt. „Strzał” — rei. 
Szyszko (kolor); 22.10 — Infwi 
cvjny Magazyn Sportowy (koto 
23 — Dziennik (kolor).

PROGRAM II: 11 — Mistrzom 
Świata w zapasach klasycznych 
finały (kolor); 14 20 — Ludzie u 
sją — Stoczniowiec — próg. I 
blicystyczny; 14.35 — Warszaw 
Moskwa na pięciolinii — fnt 
konc. finałowoiro z ok. Dni I 
tury Polskiej ZSRR: 15 — CR 
dzieje nadziei — film dok.; jl 
— Dla młodych widzów — .3 
kominku”; 16.40 — Wojskowy! 
dokumentalny; 17.20 — ..Flora 
— próg, rozrywkowy TV CSRS1 
lor); 17.50 — Świat, obyczaje, F 
tyka; 18.20 — Z serii „Przyt* 
Sherlocka Holmesa” ode. pt. J 
Thor” film prod. angielskiej: 5 
— Dobranoc i Dziennik (kok 
20.20 — Konc. Promenadowy: ’ 
— Dwa dni i jedna noc — F 
z ok. 15-lecia Kabaretu ..Podi 
ranami” — w Krakowde: 21S* 
Klub Filmowe „Zimne dni” 
film węg. od 1. 16.

PONIEDZIAŁEK — PROCIU’ 
12.45 — TTR — Matematyka-' 
l inia prosta, cz. I: 13.30 — W 
— Mechanizacja rolnictwa '• ® 
Mechanizncią siewu — (Poir11 
15.55 — NURT — Nauki polityj 
— Struktura i organizacja wtf 
w państwie: 16.30 — DrienniM 
lor): 16.40 — Dla dzieci — 
rzvniec (kolor): 17.30 — Echo( 
dionu (kolor); 17.55 — „Cepe"3'. 
Nie imię to dziewczyny — 
18.25 — Teleskop — (lok.): W- 
7. cyklu — Światłoczuły nnta . 
— „Antygona” — reportaż (K0'!', 
19.20 — Dorabncc i DzriannlH 
lor); 20,20 — Teatr TV — 
rzyński „l ekkomyślna sio*tra 
reż. K. Meissner (kolor): 1*'” 
Spotkania w drodze — nr° .̂ 
blicvstyczny (kolor); 22.35 
yęrtimento pałacowe — (koloc 
— Dziennik (kolor); 23.15 — 
ty.

PROGRAM II: 17.30 — P* 
II proponuje; 17.40 — Z 
cza techniki i sztuki; 18-15 —< 
ziemny front” ode. pt. „Ń’nl 
dzie świt” — film seryjny ’s 
TVP —reż. H. Drapella: I#', 
Estrada Młodych Muzyków' 
społy Kameralne Wyższej . 
Muzycznej w Katowicach! 1 
Dobranoc i Dziennik (koloń' 
— Sport u sąsiadów <holOjje!i; 
— Filmy animowane — jf 
. Ogrodnik”, „Lamus”, 
ujrzysz kota fruwającego P% 
bie” reż. D. Szczechura 'u 
21.35 — 24 godzinv (kolor); 
Z cyklu „Czas i ludzie” 
z epoki kamienia — dok. f 
chosłowacki; 22.50 — NER1 
ki polityczne — Struktura^ 
nizacja władzy w państw1 ■GŁOS- 12 13/14 X 1974


